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POPULARYZACJA PRAWA

Niniejszy zeszyt „Demokratycznego Prze
glądu Prawniczego" poświęcamy w znacznej 
części zagadnieniom p o p u l a r y z a c  j i  p r a 
wa.  Łączy się to z konferencją z dnia 10.11. 
1947 r., która miała na celu z jednej strony 
zreasumowanie dotychczasowych osiągnięć 
Komisyj Popularyzacji Prawa, z drugiej zaś—  
ustalenie płaszczyzny współpracy pomiędzy 
czynnikiem sądowym, a społecznym i politycz
nym. Sprawozdanie z powyższej konferencji, 
wygłoszone referaty oraz uchwaloną rezolucję 
znajdą czytelnicy w treści numeru.

Po raz pierwszy od czasu powołania do 
życia Komisji Popularyzacji Prawa została 
uczyniona p r ó b a  p o d s u m o w a n i a  w y 
n i k ó w  a k c j i  p o p u l a r y z a c y j n e j ,  
oraz wciągnięcia do żywej współpracy nie tyl
ko urzędów państwowych, lecz także szerokie
go wachlarza organizacji wszelkiego typu, re
prezentujących czynnik społeczny.

f
Już to samo zasługuje na podkreślenie 

i zwrócenie uwagi szerokich rzesz czytelników 
D. P. P. Rzecz jasna, że zawarty w tym numerze 
materiał ma doniosłe znaczenie w pierwszym 
rzędzie dla członków i działaczy Kom. Popul. 
Prawa; sądzimy jednak, że także czytelnik, 
stojący dotychczas zdała od tej akcji, z pożyt- 
kieip i przyjemnością dowie się o postępach 
pracy popularyzacyjnej. Być może nawet, że 
niejednego skłoni to do nawiązania choćby na- 
razie luźnej współpracy z czynnikiem sądo
wym, na którym głównie spoczywa ciężar pro
wadzenia akcji popularyzatorskiej.

Akcja popularyzacji prawa pojmowana 
bywa niekiedy, czasem nawet przez biorących 
Czynny w niej udział, w sposób zbyt wąski.

Słyszy się czasem zdanie, że głównym jej ce
lem jest przyjście z pomocą obywatelowi, aby 
mógł on w rozmaitych sytuacjach swego życia, 
zahaczających o prawo, zorientować się w roz
licznych przepisach prawnych i znaleźć w nich 
rozwiązanie swych kłopotów. Nie można oczy
wiście lekceważyć tego rodzaju praktycznego 
podejścia i praktycznej oceny naszej akcji, bo
wiem przyczynia się ona do uchronienia oby
watela przed różnego typu wątpliwymi „dorad
cami" prawnymi, przed wykorzystywaniem je
go nieświadomości i naiwności prawnej. Było
by jednak błędem nie dostrzegać i nie doceniać 
należycie szerszego aspektu popularyzacji pra
wa. Akcja ta ma bowiem przede wszystkim 
z n a c z e n i e  i d e o l o g i c z n o - w y c h o  
w a w c z e. W  utrwalającym się ustroju demo 
kracji ludowej w Polsce n ie  m o ż n a  i n i e  
n a l e ż y  z a n i e d b a ć  ż a d n e j  d r o g i ,  
która mogłaby wychowawczo oddziałać na 
szerokie warstwy narodu. Należy szukać dróg, 
które ułatwią obywatelowi przeprowadzenie 
procesu myślowego, zmierzajątego do należy
tego zrozumienia dokonanych i dokonywują- 
cych się w Polsce przemian, dróg, które pozwo
lą mu zrozumieć, że przemiany te odbywają się 
zgodnie z interesem Narodu t. j. z interesem 
świata pracy, które pomogą mu zarówno w ro
zumowym, jak i uczuciowym zespoleniu się 
z nowym ustrojem.

Jedną z tych dróg jest niewątpliwie do
brze pomyślana i należycie realizowana popu
laryzacja prawa, gdzież bowiem, jeśli nie 
w ustawodawstwie znajdują swój wyraz i swo
je konkretne odbicie te wielkie przemiany, ja
kie się w Polsce dokonały. W  powojennym 
zwłaszcza ustawodawstwie znajdzie każdy po
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pularyzator piękne pole do uwypuklenia i pod
kreślenia momentów społeczno-gospodarczych, 
do wykazania swemu słuchaczowi, czy też 
czytelnikowi istotnych różnic, dzielących no
we praw o od dawnego.

Tak pojęta akcja popularyzacji prawa mu
si i powinna zainteresować nielylko prawnika, 
lecz każdego człowieka zajmującego pozytyw

ną i aktywną postawę wobec dzisiejszej rze
czywistości. Dlatego też sądzimy, że materiał 
zawarty w niniejszym numerze okaże się czy
telnikom przydatny i pozwoli im »poprzez za
poznanie się ze szczegółowym sprawozdaniem 
ilustrującym osiągnięcia Kom. Popul. Prawa, 
d o j r z e ć  w ł a ś c i w ą  t r e ś ć  t e j  a k c j i ,  
będącej akcją programową demokratycznego 
prawnictwa polskiego.

KONFERENCJA W  SPRAWIE POPULARYZACJI PRAWA
W  dniu 10 listopada b. r. w  sali kon fe rency jne j M i

nisterstw a Spraw ied liw ości odbyła się konferencja  
w spraw ie popu la ryzac ji prawa, zorganizowana stara
niem  Departam entu Szkolenia zawodów Prawniczych 
i  P opu laryzac ji prawa z udzia łem  M in is tra  S praw ied li
wości ob. H. Św iątkow skiego, Podsekretarza Stanu ob.
L. Chajna, p rze d s ta w ic ie li M in isterstwa* S praw ied liw o
ści oraz zaproszonych p rzedstaw ic ie li urzędów cen tra l
nych, urzędów m ie jscow ych, p a rtii po litycznych , orga^ 
n izac ji zaw odow ych i społecznych, in s ty tu c ji nauko
w ych  i  innych, agencji prasowych, prasy i  Wreszcie 
przewodniczących K om is ji P opu laryzac ji Prawa przy 
Sądach A pe la cy jnych  oraz k ie ro w n ikó w  re fera tów  p ra 
sowych przy tych  sądach —  w  liczb ie  przeszło 100 osób.

Konferencję  zagaiła Ob. Zofia  G awrońska-W asil- 
kowśka, D y re k to r Departam entu Szkolenia Zawodów 
Praw niczych i  Popular. Prawa, k tó ra  po w ita ła  p rzyb y 
łych  na konferencję  M in is trów , p rzedstaw ic ie li K om is ji 
P opu laryzac ji Prawa, p rzedstaw ic ie li prasy i  o rgan i
zac ji społecznych.

D yr. W as ilkow ska  podkreś liła  że akc ja  po pu la ry 
zac ji prawa rozpoczęta przed rok iem  ma doniosłe zna
czenie. M a ona na celu podniesienie k u ltu ry  p iaw ne j. 
Skoro dba s.ę o podniesienie k u ltu ry  społeczeństwa 
w  różnych k ie runkach (ośw .aty ogólnej, k u ltu ry  a rty 
stycznej, zdrow otne j) należy nie zapominać i o ku ltu rze  
praw nej. Popularyzacja prawa spełnia także ro lę  p ro 
pagandową —  je s t najszerszą rzeczową propagandą 
now ych idei. Rozpoczęliśmy tę akc ję  samotnie 
współpraca z czynn ik iem  spo łeczno-politycznym  w te
renie często zawodzi, naoze zam ierzenia n ie  zawsze 
są rozum iane: odgórnie w ładze naczelne za mało się 
tą akcją  in te resow ały. Dziś ta akc ja  ro zw ija  się, szyb
k ich  rezu lta tów  jednak nie da się osiągnąć, gdyż jest 
to akc ja  wychowawcza.

Następnie w yg ło s ił przem ówienie Ob. M in is te r 
Św ią tkow ski, k tó ry  ośw iadczył, że popu la ryzac ja  prawa 
to czynn ik  zupełnie nowy, n ie  m ający p raw ie  prece
densu. Popularyzacja” prawa jes t to praca p ion ierska: 
p ro je k tu je m y  akcję , sprawdzam y w y n ik i V  terenie 
i staram y się znaleźć m etody racjonalne, odpow iada
jąco naszym' potrzebom  i  naszej psychice. Zastanowić 
się trzeba, co chcemy przez to osiągnąć. Gzy chcemy 
może dać m in im um  w iedzy praw nicze j "dla przeciętnego 
obywatela? N ie, to nie jes t główne zadanie. Zadaniem 
naszym jest, aby przez popu laryzację  prawa gruntow ać 
praworządność dem okratyczną i związać ludz i psy
chicznie z, nową rzeczyw istością, k tó ra  wszak pod

względem poziom u rozw o ju  społecznego s to i o całe 
niebo w yże j od przedw ojennej. Uczciwa, rzeczowa 
propaganda, przedstaw ienie obecnego stanu prawnego, 
up raw nień obyw ate la  w  porów nan iu  do przedw ojen
nych, np. rów noupraw n ien ie  kob ie t w  praw ie cyw iln ym  
—  oto wdzięczny p raw ny i  społeczny temat. W  każ
dym  dziale prawa można zna.eźć tak ie  porów nania 
i  przedstaw ić osiągnięcia Polski Ludowej.

Są tu  pewne trudności: nie wszyscy pre legenci 
mogą się wczuć w  społeczną stronę zagadnienia ! — 
tra k tu ją  oni sprawę zawodowo, a to n ie  in te resu je  s łu
chaczy. Nasza ludność nie  je s t przygotowana» do tego 
aby interesować się zagadnieniam i p raw no-po litycz- 
nym i, raczej ży je  zagadnieniam i życm  pryw atnego. 
Trzeba dużej pracy, aby ją  szerszymi zagadnieniam i 
zainteresować. W ystępu je  tu  też n iezrozum ienie sa
mej ide i popu la ryzac ji prawd, m ającej na ceiu ug run
tow anie praworządności ludow ej. Ludność m usi zrozu
mieć, że obyw ate l ma obecnie w ięcej swobody, w ięcej 
upraw nień. U trudnien iem  w  a k c ji po pu la ryza c ji prawa 
jest też n iew ypracow an ie  m etody popu la ryzac ji. —  Su
chy w y k ła d  —  to zła metoda, chyba że pre legent jest 
krasomówcą. Trzeba szńkać innych  m etod:, d ia log i, 
urządzenie „procesu sądowego" (np. „sądu" nad pew 
nym  zagadnieniem) odczyty -— koncerty . Trzeba szu
kać metod nie szablonowych, bardzie j pociągających.

Jesteśmy na początku d rog i —  zakończył Ob. M i
nister. Droga jes t trudna, ale słuszna. Bo je s t jedną 
z na jlepszych dróg do ug run tow an ia  praworządności 
i'p rz y w ią z a n ia  o b yw a te li do P o lsk i Ludowej.

Po przem ów ien iu M in is tra  Ś w iątkow skiego re fera ty 
w y g ło s ili:  N acze ln ik  W ydz ia łu  P opularyzacji Prawa 

• ob. Sędzia B ie lsk i oraz W iz y ta to r M in is te rs tw a Spra
w ie d liw o śc i ob. Sędzia Poliszewski. Treść tych  refe
ra tów  poda jem y na innym  m iejscu.

■ Następnie w yw iąza ła  się dyskusja , w  k tó re j zabie
ra li głos m. in.:

Przedstawiciel Związku Nauczycielstwa Polskiego
—  Dr. P iw ow ar jes t zdania, że należy przede w szystk im  
udostępnić prawo praw n ikom , wydać je dn o lite  teksty 
ustaw, gdyż liczne nowele nie pozw ala ją  na o rien to 
wanie się w  całości. D o tyczy to np. ustaw y o ubezpie
czeniach społecznych. M in is te rs tw o  S praw iedliw ości 
w inno też w ystąp ić  do Prezydium  Rady M in is tró w  o w y 
danie o kó ln ika  do w ładz adm in is tracy jnych  w  przed
m iocie w spó łdz ia łan ia  w  po pu la ryza c ji prawa, aby oby
w ate l m ógł się zapoznać z przepisam i praw nym i. Obok
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tekstów  ustaw należało by wydać popu la rny podręcznik 
z zakresu obowiązującego praw a dla szarego obywatela. 
Należało by  w p łynąć aby w  sprawach, gdzie są og ła
szane w y ro k i z m otyw am i, ogłaszano je  od razu, aby 
publiczność na sa li mogła je  usłyszeć. W  popu la ry 
zac ji prawa w inna być stosówana ja k  najszerzej po- 
glądowość. M ożna by np. rysunkiem  oznaczyć to k  in 
stancji sądowych; tak ie  tabele pow inny  być w  sądach 
i  urzędach. N a Odczytach po pu la ryza c ji prawa byw a 
mało słuchaczy, gdyż odczyty wygłaszane są n iepopu
la rnie . Pow inno się urządzić konferencję, na k tó re j w y - 
głoszonoby wzorowe odczyty. O dpow iedzi na pytan ia  
—  oto na jw łaściwsza form a popu la ryzac ji prawa, gdyż 
odczyt nie in teresu je słuchaczy, a in te resu ją  ich kon 
kre tne zagadnienia.

W  k o n k lu z ji wysuwa m ówca konieczność;
1) udostępnienia przepisów  dla p ra w n ików  przez 

w ydan ie je d n o lity c h  tekstów ,
2) w ydan ie  okó ln ika  przez Prezesa Rady M in i

s trów  o w spółdzia łan ie w  a k c ji po pu la ryza c ji p raw a /
3) popu la ryzac ji prawa za pomocą metod poglądo

w ych  w  urzędach i sądach.

Dr. Jastrzębski — Izba lekarska ośw iadczył, iż n a j
lepsza popu laryzacja , to „sądy pokazowe". W  tych są
dach w in ien  być dopuszczony „czyn n ik  obyw a te lsk i", 
aby słuchacze po przem ówieniach p roku ra to ra  i  adw o
ka tów  m og li sami zabrać głos i przemawiać. Izba le 
karska zw róci się do Departam entu Szkolenia Zawo
dów Praw niczych i P opu laryzac ji Prawa z prośbą 
o w ygłoszenie odczytów  dla lekarzy.

•
Przedstawiciel Stronnictwa. Demokratycznego —  

ob. Maciejewski- po in fo rm ow a ł obecnych, że S tronnictw o 
Dem okratyczne w yda ło  o k ó ln ik  o tym , aby członkow ie 
jego b ra li ja k  na jliczn ie jszy  udzia ł w  a k c ji po pu la ry 
zac ji prawa. W  zw iązku z tym  zwrócono się do tereno
w ych  kom órek, aby w  sprawozdaniach sw ych sprawę 
udzia łu cz łonków  S tronnictw a w  a k c ji popu la ryzac ji 
w yraźn ie  zaznaczono. Dane zostaną później podane. 
M ów ca zwraca się do Przewodniczących K om is ji A pe la 
cy jnych , aby w yko rzys ta li cz łonków  S tronnictw a De
m okratycznego w swej pracy.

Sędzia Krauze — przedstawiciel Rady Notarialnej—
przyznaje, że akc ja  w  teren ie jes t dobrze zorganizow a
na, ale zapytuje , ja k i je s t je j efekt, czy is to tn ie  odczyty 
szerzą znajomość prawa i  czy łączą psychiczn ie obyw a
te la z now ym  porządkiem  prawa? Punkt ciężkości a k c ji 
popu la ryzacy jne j leży w  p racy na \vsi. Jaką m etodę za
stosować, py ta  mówca, aby w ys iłe k  się udał? D łuż
sze przem ówienie nuży, bo słuchacz je s t n ieprzygo
tow any, nie każdy pre legent zresztą um ie przemawiać. 
W ieś ma w ie le  trosk życ ia  codziennego, k tó re  zazę
b ia ją  się o przepisy prawne. Jeżeli zna jdziem y sposób 
p rzy jśc ia  z pomo.cą obyw a te low i —  to znajdziem y 
też u niego podkład psych iczny do popu laryzacji. O by
wate l, k tó ry  ma w ą tp liw ość na tu ry  prawno-adm ini- 
s tracy jne j czy inne j, w in ie n  sform ułować ją  na piśm ie 
(nawet bez podpisu), w in ien  złożyć to w  ś w ie tlic y  lub 
w  organ izac ji m łodzieżowej czy też inne j. W szystkie  
tak ie  py tan ia  b y ły b y  przesłane do G rodzkie j K om is ji 
P opu la ryzac ji Prawa. K om isja  ta w  ten sposób zorien to 
w a łaby się, ja k ie  zagadnienia m ają znaczenie w  tych  śro
dow iskach, po czym, raz w  m iesiącu m og łyby się odby
wać zebrania w  ś w ie tlic y  czy w  gm inie; na zebraniach 
łych  referent, odpow iada jąc na pytan ia , będzie m ia ł mo

żność przedstaw ienia zasad typow ych  dla tych  zagad
nień, wskaże też na różnice pom iędzy obecnym praw o
dawstwem  a dawnym . K w e s tii tych  nie będzie w ie le  
i  będą one wówczas w  stanie zainteresować całe g ro
no osób. Mogą to być też kw estie  na tu ry  adm in istra- 
cy jn e j, ro lne j itp . i  p rzy op racow yw an iu  tych zagadnień 
odpow iedn ie władzę będą ze sobą w spó łdz ia ła ły . Poznają 
te kom is je  nu rtu jące ogół tem aty i  jednocześnie będą 
m og ły  przejść i do innych  ogó lnych tematów. To samo 
dałoby się zorganizować i  w  środow iskach ro b o tn i
czych. W ówczas tem aty p re le k c ji b y ły b y  n ie  narzucone 
a w yp ływ a ją ce  z potrzeb życ iow ych.

Adw. Kopankiewicz — Cen. Kom. Zw. Zaw. p o in 
fo rm ow a ł obecnych, że czasopismo „Z w ią zkow iec" popu
la ryzu je  prawo, Centr. Kom. Z. Zaw. w yd a je  poza tym  
b ioszury. Z byt w ie lk i, zdaniem m ówcy, nacisk po ło 
żono na akc ję  po pu la ryza c ji s łow nej. W ażnym  je s t tekst 
prawa, a ten jes t n iedostępny dla szerszego ogółu. 
U ruchom iono np. Sądy Ubezp. Społecznych, a tym cza
sem ustawa o tych  sądach ogłoszona w  r. 1939 jest 
niedostępna, gdyż odpow iedn i D z ienn ik Ustaw  je s t w y 
czerpany, Prawo pracy rów nież me zostaio ogłoszone 
w  w ydaw n ic tw ach  tekstów . Pow inno być też ja k  n a jw ię 
cej broszur popu larnych, p isanych język iem  prostym , 
p isanych dla wszystkich.

M ało je s t w yko rzystyw ana przy po pu la ryza c ji p ra 
wa praca Z w iązków  Zawodowych. Trzeba w y k o rz y s ty 
wać is tn ie jące organizacje i  ty lk o  insp irow ać, dawać te
maty, d ru k i ewen. pre legentów ,—  a organizacje te w in n y  
już  same organizować odczyty. R obo tn ikow i należy d a - ' 
wać tem aty in teresu jące go. W in ie n  is tn ieć kon tak t 
W ydz ia łu  P opu laryzac ji Prawa poprzez centra lne o r
ganizacje w  W arszaw ie z organ izacjam i okręgowym i. 
N a ieży opracować plan tego działania.

Sędzia Bartnicka — referent prasowy uważa, że od
czyt p raw ny niekoniecznie m usi być  nudny, zależy to 
od osoby prelegenta. S krzynk i, zapytan ia są niepotrzeb
ne, w  bezpośrednim kon takc ie  w  czasie odczytu wszyst
k ie  w ą tp liw ośc i się w y jaśn ia ją . G dyby ktoś m ia ł ja 
kieś spraw y poufne, porozm aw ia o tym  z pre legen
tem po odczycie. Ś rodow isko ro ln icze jes t specja ln ie 
trudne. W ystępu je  tu konserwatyzm , czasem nieufność. 
Dobrze jest, gdy na odczycie dyskusja  rozsadza sam 
tem at i od niego odbiega. Przewodniczący K om is ji mo
gą się in form ow ać u pre legentów , ja k ie  są zaintereso
wania ' słuchaczy. Do a k c ji popu la ryzacy jne j konieczne 
są odpow iedn io opracowane broszury.

Ministerstwo Ziem Odzyskanych — Naczelnik Konic
jes t zdania, żę popu laryzacja  praw a tam, gdzie ją  
obserwował, by ła  n iepopu larna. Co by ło  tego p rzyczy 
ną? Każdy tem at można podać tak, aby zainteresował 
wszystkich, p ra w n ik  zaś, k tó ry  w yg łasza ł tem aty, nie 
b y ł pedagogiem. N a leży usta lić , ja k  nie należy popu
la ryzow ać prawa. Referat nie może być ty lk o  stresz
czeniem prawa, bo to nie zainteresuje n ikogo. Kom en
tarz prawa opracowany dogm atycznie też n ie  zaintere
suje słuchacza. Zain teresu je go je dyn ie  wówczas, je ś li 
pre legent zapozna go z m yślą przew odnią danego usta
wodawstwa. W in n y  być tu  uw zględnione dwa p u nk ty  
w idzenia p rzy  w y jaśn ien iu  prawa:

1) punkt w idzenia h is to ryczny  i:
2) punkt widzenia porównawczy.

Referaty pow inny uwzględniać podstawowe zasady 
ustawodawstwa i wyjaśniać, ja k  ludzkość do tych za
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sad doszła, oraz porów nyw ać zasady po lskie  z innym i. 
Należy opuścić szczegóły i  nie dawać suchego TAiy- 
kłądu. Druga rzecz —  to zagadnienie tekstu obow iązu
jących  ustaw. N a leży un ikać przedruków  z pow o jen
nego D ziennika Ustaw samych ty lk o  tekstów , ustaw, 
W ażną je s t rzeczą, aby się ukaza ły nowe ustaw y z su
m iennym  przytoczeniem  ustaw zw iązkow ych, np. prawo 
rzeczowe ze W szystkim i ustawam i zw iązkow ym i. Jest je 
den dz ia ł nada jący się do scalenia i ogłoszenia, są to 
zasady prawa lokalnego, k tó re  obow iązu ją na Ziem iach 
Odzyskanych.

Zrzeszenie P raw n ików  Dem okratów  —  ob. P io trow 
ski, zwraca się do o rgan izac ji zawodowych, prasy ra 
dia itp., aby naw iązały one ze Zrzeszeniem kon tak t 
i p rzedstaw iły  mu swe bo lączki, je ś li chodzi o popu la
ryzację  prawa. Ze swej s trony  Zrzeszenie P raw ników " 
Dem oKratow będzie się starało naw iązywać kon takt 
z różnym i organizacjam i.

Zw iązek Zaw odow y Prac. Inst. Społecznych —  ob. 
C hy lińsk i, jes t zdania, że ludność un ika  tych, co zakła
da ją pokątne poradnie i  dćfży ona do dokładnego po
znania prawnego. Przy popu la ryzac ji podejście u ty l i
tarne pow inno decydować. N a leży w yd rukow ać afisze 
z napisam i: „Precz z szarlatanam i praw a" albo „ je ś li 
chcesz poznać prawo, popu laryzacja  prawa zaradzi te 
m u". Dlaczego ludzie  n ie  przychodzą na odczyty? Bo 
zbyt w ie le  je s t imprez, kom ite tów , odczytów, a każdy 
praw ie gdzieś pracuje, do czegoś należy. Po\yin ien na
stąpić porządek w  życ iu  społecznym. Zw. Zaw. Prac. 
Inst. Spoi. pow o ła ł K om isję  o rgan izacji i  tech n ik i p ra
cy społecznej. Dobrze by łoby, aby Departam ent na
w iąza ł kon tak t z tą  Kom isją, aby wspóln ie  zastanow io
no się, w  ja k i sposób pracę popu la ryzacy jną  zorgani

zować. D obry  popu laryza to r —  to rzecz w y ją tkow a . 
N a leży zorganizować technikę pracy społecznej. Do
trzeć trzeba do na jn iższej kom ó rk i społecznej— rodz iny 
w  Polsce, można by np. w  szkołach, na zebraniach ro 
dziców  wygłaszać odczyty in teresu jąc^ wszystk ich : p ra
wo a dziecko, ^iero ta —  pó łs ie ro ta  itp .

T. U. R. —  ob. Z ienkiew iczow a oświadcza, że praca 
T. U. R.-u odbywa się w - św ie tlicy , gdzie prow adzi się 
in form ację, skrzynkę pytań. Słuchacze zapytu ją  się 
wcjąż o różne zagadnienia. Zainteresować by  ich w ięc 
można i zagadnieniam i praw nym i. Tem aty b y ły b y  p rzy 
syłane do K om is ji P opu laryzac ji Prawa. O dpow iedzi 
mogą być pisemne.

Prezes K u lczyck i —  Nacz. Rada A dw okacka  —
im ieniem  Naczelnej Rady A dw oka ck ie j o fia ru je  w spó ł
dzia łanie z K om is jam i P opu laryzacji Prawą. M ów ca zgła
sza ponadto im ien iem  zaproszonych rezolucję, p ro je k t 
k tó re j odczytują . (Treść rezo lu c ji poda jem y na innym  
m iejscu).

Rezolucja została jednom yśln ie  przyję ta .
■ D yr. W as ilkow ska  w  przem ów ien iu końcow ym  

podkreśla, że w ydan ie  przez centra lne w ładze i  za
rządy o rgan izac ji pouczeń dla pod leg łych kom órek 
w  spraw ie w spó łudzia łu  w  a k c ji popu la ryzac ji prawa—  
da n iew ą tp liw ie  żyw y  oddźw ięk w  terenie i  u ła tw i 
czynn ikom  sądowym  ich  pracę.

D ziękując zebranym  za p rzybycie  i  udzia ł w  dysku
s ji, D yr. W asilkow ska  zapow iedzia ła równocześnie ro 
zesłanie m ate ria łów  z kon fe renc ji, k tó re  b y  ńm o ż liw iły  
w ydan ie  odpow iedn ich zarządzeń.

' Stanisław Jabłoński.

D O T Y C H C Z A S O W E  O S I Ą G N I Ę C I A  
W  POPULARYZACJI  PRAWA*)

(w edług sianu n a  dzień  l.X  1947 r.).

J. I. BIELSKI, Naczelnik Wydziału. Popul. Prawa

I.
%

Podjęta przez M in isterstw o Spraw iedli
wości w  maju 1946 r. akcja popularyzacji p ra
wa w  terenie m iała na celu realizację postu
la tu uświadomienia prawnego obyw ateli, aby 
w ten sposób osiągnąć ugruntowanie poczucia 
legalizmu i praworządności, tej prawdziwej 
podw aliny każdego praw id łow o funkcjonu

ją ce go  organizmu państwowego, wzmocnić 
dzięki temu spoistość Państwa i u trw a lić  de
m okrację ludową w  Polsce i wreszcie podnieść 
stopień moralności narodu, a przestępczość 
co najm niej znakomicie zmniejszyć.

*) Pełny tekst sprawozdania, wygłoszonego na kon
fe re n c ji w  M in is te rs tw ie  S praw ied liw ości w  dn iu 10 
lis topada rb. *

Już wtedy, w  momencie powzięcia takie j 
decyzji, było wiadome, że zagadnienie zorga
nizowania należytych i skutecznie działają
cych środków, w iodących do osiągnięcia po
wyższego celu, musi być rozłożpne na pewien 
okres czasu, gdyż omawiana akcja była  dla 
nas problemem zupełnie nowym, nie m ają
cym dotychczas w  Polsce żadnych preceden
sów. Toteż w ybór w łaściw ych i najlepszych 
środków działania, w ybór ostatecznych metod 
pracy w  tej dziedzinie będzie mógł być doko
nany jedynie  po up ływ ie  dłuższego okresu 
czasu, k iedy będziemy m ogli poddać szczegó
łow e j analizie cały p lon dotychczasowej dzia
łalności, która —  jak  z powyższego w yn ika  — 
traktowana musi być jeszcze jako sui generis 
eksperyment ¡z zastrzeżeniem wszelako, iż 
eksperymentalność dotyczyć może jedynie
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środkpw działania, a nie samej zasady ko 
nieczności szerzenia ośw iaty prawniczej wśród 
rzesz obywateli. To ostatnie bowiem zagad
nienie jest ze względu na swoją wagę oraz 
korzyści, jakie, odn ieść 'm ogą  i obywatele, 
i Państwo, zagadnieniem tak doniosłym, że 
by łoby po prostu truizmem udowadniać po
trzebę wszczęcia czy —  jak  w  tej chw ili —  
dalszego prowadzenia akc ji popularyzacji pra
wa.

Jest zrozumiałe, że przedstawione wyżej 
ujęcie naszego problemu w zakresie» stopnio
wego stosowania coraz właściwiszych i coraz 
lepszych w  naszym rozumieniu, środków dzia

ła n ia  może oczywiście opóźnić nieco prace 
nad pełną realizacją postawionych wyżej ce
lów. Jednak w ydaje się, iż sama natura tego 
problemu a zwłaszcza' jego nowość na gruncie 
polskim  zmusza z konieczności do> działania 
w  sposób w yżej przedstawiony. Takie posta
w ienie sprawy w ydaje się zresztą tym  słusz
niejsze, iż daje maximum pewności, że w y 
brany środek nie zawiedzie pokładanych 
w  nim nadziei.

W ypada teraz zastanowić się nad tym, 
w  jakie zręby, organizacyjne ujęta została 
akcja popularyzacji prawa, jak .przedstawia 
się bilans te j akcji z perspektyw y m in ionych" 
lV 2-roeznych w ys iłków  niemałego grona osób 
oraz jakie nowe środki zastosowano już w  to- 

* ku tej akc ii i wreszcie jakie jeszcze najważ
niejsze mankamenty należało by usunąć, aby 
akcji nadać żywsze niż dotąd tempo oraz aby 
nabrała ona rozmachu w  terenie.

II.

Podstawą prawną akcji popularyzacji 
prawa na terenie całego Państwa jest okó l
n ik  M in isterstw a Spraw iedliwości N r 20 
z dnia 15.V 1946 r., k tó ry  nadał popularyzacji 
prawa charakter akc ii oaólno-naństwowej. 
S tworzył on form y organizacyjne, wskazał 
cele i pierwsze wytyczne przvśzłej dzia ła l
ności, unorm ował iej podstawy finansowania.

O kó ln ik  'wsnommąny zlecT utworzenie 
przy każdym Sądz;e Grodzkim K o n rs ji Ponu- 
la ryza c ii Prawa. Na czele K om is ji stoi, iako 
jej przewodniczący, se 'h ’a sprawuiaoy k ie 
row nictw o Sadu Grodzkiego bądź też inny 
wyznaczony przezeń sędzia. Jeżeli w  siedzi
bie Sadu Grodzkiecro zna’duje s:e także sie
dziba Sadu O krętow ano, przewodniczącym 
Kondsu ie s t’ Prezes ■ Sadu Okreuowe^o bądź 
wydelegowany przez niego sędzia Sądu O krę
gowego.

W  skład Kom isu P. P. p rzv S. Or. wcho
dzą: przedstawiciele dem okratycznych p a rtii 
p O ^   ̂V 0 7 r \ v c b  . D r Z Q d s ^ 1AH ę i f i l  W ’ o p

sklej lub pm’pnai radv narodowej, prz^dstq. 
W’cie l pow iatowego Urzędu Inf. i Pronag. 
(dziś’ K u ltu ry  i Sztuki), przedstawmml adwo
ka tu ry  lub notariatu, w  szczególności spośród

czynnych działaczy Zrzeszenia Prawników 
Demokratów; ponadto mogą być zaproszeni do 
K om is ji przedstawiciele zw iązków zawodo
wych oraz organizacji społecznych i gospo
darczych z danego terenu, jak  np. przedstawi
ciele T. U. R.-u, L ig i Kobiet, Samopomocy 
Chłopskiej itp., a poza tym  sędziowie grodz
cy, asesorzy i aplikanci sądowi.

O kó ln ik  określa w . sposób bardzo szcze
gółowy zakres działania Kom is ji p rzy  Sądzie 
Grodzkim, obejmującej zasięgiem swoiej pra
cy ter en danego Sądu Grodzkiego. W  szcze
gólności Kom isja k ieru je  całokształtem akcji 
popularyzacji prawa na swoim terenie, in fo r
muje opinię publiczną o ustroju, ro li i zada
niach sądownictwa i prokuratury, o istotnej 
treści, motywach i celach przepisów praw 
nych wydanych przez Demokratyczne Państwo 
Polskie oraz o akc ji zwalczania przestępczości 
w  Polsce. A by zrealizować te zadania Komisia 
organizuje popularne odczyty lub pogadanki, 
połączone z dyskusją i-udzie laniem  odpowie
dzi nó zadawane pytania prawne, organizuje 
kursy dla prelegentów, wydaje periodyczne 
kom unika ty dla miejscowej nrasy, inform ując 
ją  przy tym  o przebiegu swej pracy i swych 
dalszych zamierzeniach, tw orzy gminne koła 
prawnicze i wreszcie składa miesięczne spra
wozdania z w yn ikó w  swej pracy Kom is ji 
Rop, Prawa przv Sadzie Apelacyjnym . Zadania 
kó ł prawniczych, k tó rych  działalność ma cb- 
iać promy i wsie, nie będące siedzTa Sądu 
Grodzkiego, sa analogiczne do zadań Kom isji 
p rzy Sądzie Grodzkim.

Następnym szczeblem w  omawianym 
schemacie organizacy ;nym jest Sąd Apela- 
cy iny, przy k tórym  tw orzy się Kom isję Popu
la ryzac ji Prawa z .Prezesem Sądu lub dele
gowanym przezeń Sędzią Sadu Apelacyjnego 
na czele. Skład te i Kom isji odpowiada składo
w i Kom isji nrzy Sądzie Grodzkim —  z tą znra- 
ną, iż członkami ie j sa odpowiedni przedsta
w icie le  na szczeblu wojewódzkim..

Zadaniem K o n rs ji przy Sądzie A pe lacy j
nym jest kierowanie całokształtem akc ji po
pularyzacji na terenie danej Apelacji, koor
dynowanie pracy, organizowanie zjazdów 
przewodniczących Kom, Pop. Prawa przy Są
dach Grodzkich i składanie mies;ęcznych spra
wozdań M in iste rstw u Sprawiedliwości.

Wreszcie osta^mm ogniwem w  tej kon
s trukc ji, do którego należy ogólny nadzór 
nad akcią popularyzacji prawa w  całym Pań
stwie i centralne k ie row m ctw o tą akcią —  
jest W ydzia ł Popularyzacji Prawa w  Departa
mencie Szkolenia Zawodów Prawniczych i Po
pu laryzacii Prawa M in isterstw a Spraw iedli
wości. W  szczególności do obow5azków tero) 
W ydzia łu  należy: udzielanie Kom isjom wszel
k ich  potrzebnych wskazówek, pomaganie Ko- 
m ’S’om w  pracy przez ooracow^oyanie i prze
syłanie co miesiąc tez pre lekcyjnych, rozpra
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cowywanie miesięcznych sprawozdań Kom. 
Pop. P.' p rzy  Sądach Apelacyjnych, opraco
w ywanie na podstawie nabytych tą drogą do
świadczeń nowych metod nracy a następnie 
wydawanie odpowiednich instrukcy j i wresz
cie kierowanie ogólną po lityką  finansową 
w  akc ji popularyzacyjnej.

G w oli ścisłości wypada dodać, iż omó
w iony wyżej okó ln ik  N r 20 z dnia 15.V  1946 r. 
wyprzedzony został przez okó ln ik  M in is te r
stwa Spraw iedliwości z tejże samej daty, ozna
czony N r 19, k tó ry  łączy się tematem z po
przednim o ty le , że również dotyczy popu
la ryzac ji prawa. Nakłada on m ianow icie obo
wiązek na przewodniczącego rozprawy, aby 
w ustnym uzasadnieniu przytoczył prócz prze
słanek faktycznych także kró tką  i  istotna 
treść przepisu prawnego, o ja k i w yrok został 
oparty, dalej w yjaśnienie in tencji i znacze
nia tego przepisu a nawet —  w yjaśnienie nie
k iedy podstaw całego aktu prawodawczego. 
Założeniem okóln ika  N r 19 było, aby ustne 
uzasadnienie w yroku  nie ty lko  wyjaśniało 
m otyw y orzeczenia w  sprawie, ale aby rea li
zowało zarazem zadanie uświadomienia praw
nego obywatela i przyczyniało się w  ten spo
sób do popularyzacji prawa.

Na zasadzie wyżej powołanego okóln ika 
N r 20 przystąpiono natychmiast do ukonsty
tuowania się przewidzianych w  nim  Kom isyj. 
Powołanie Kom isyj przy Sądach A pe lacy j
nych, a m ianow icie w  Gdańsku, Katowicach, 
Krakow ie, Lublin ie, O lsztynie, Poznaniu, Toru
niu, W arszawie i W rocław iu, odby ło .s ię  na 
ogół gładko, po czym Kom isje te podję ły n ie
zwłocznie swoje czynności, w ysyła jąc do pod
ległych sobie sądów gtodzkich szereg pism 
instruujących i zachęcających zarazem do 
ja k  najszybszego wszczęcia akcji popularyza-* 
cy jne j.

N ie  tak gładko natomiast nastąpiło u tw o
rzenie Kom isyj p rzy Sądach Grodzkich. 
W prawdzie większość z nich powołana została 
do życia jeszcze w  lecie 1946 i ., a w ięc w  za
kreślonym  przez okó ln ik  term inie, utworzenie 
reszty następowało stopniowo w  ciągu niemal 
roku, bo pewna jej część ukonstytuowała się 
dopiero na jesieni 1946 r., dalsza część, zwłasz
cza w  A pe lac ji Gdańskiej, O lsztyńskiej i W a r
szawskiej jeszcze później, bo dopiero na w ios
nę bieżącego roku, a wreszcie pewna znikoma 
część nie ukonstytuow ała się do dziś. Uspra
w ied liw ien ia  tego faktu należy szukać zarów
no w  czynnikach natury obiektyw ne j jak 
i w  czynnikach natu ry  subiektywnej, przy 
czym wśród tych  ostatnich w yb ija  się na 
p ierw szy plan pewna opieszałośę ćzy nawet 
negligencja obowiązku jak najszybszego u tw o
rzenia Kom isyj przez tych, k tó rych  p ow o ły 
w a ł do tego o kó ln ik  (exemolum: na terenie 
A pe lac ji W arszawskiej nie bvło  ukonstytuo
wanych do dnia 1 stycznia 1947 r. 26 Kom i
syj) •

Cyfrowo rzecz ujmując sytuacja na oma
w ianym  odcinku, według stanu na dzień l.X  
1947 r,, przedstawia się w sposób następujący:

1. Apelacja Gdańska. Na ogólną liczbę 36 
czynnych Sądów Grodzkich ukonstytuo
wane są Kom isje przy 35 Sądach; nie 
utworzono Kom isyj p rzy  Sądzie Grodz
k im  w  Dębnie (Sąd ten został dopiero n ie
dawno uruchomiony).

2. Apelacja Katowicka. Utworzono Komisje 
przy wszystkich 42 Sądach Grodzkich, 
przy czym 40 Kom isyj pracuje samodziel
n ie ,’ a dwie (w Rudzie Śląskiej i w  Krap
kowicach) przyłączono do innych Kom i
syj P. P. p rzy Sądach Grodzkich (pierwszy 
do Katowic, drugą —  do Opola).

3. Apelacja Krakowska. Ukonstytuowano 
Kom isje przy wszystkich 78 Sądach Grodz
kich.

4. Apelacja Lubelska. Sądów Grodzkich jest 
39, ukonstytuowano Komisie przy 37 Są
dach. N ie utworzono dotychczas Kom isyj 
przy Sądzie Grodzkim w  Bodzentynie 
i Zwoleniu; sądy te mają być skasowane.

5. Apelacja Olsztyńska. Sądów Grodzkich 
ogółem 29, z czego z obsadą sędziowska 
na m iejscu 25. Ukonstytuowano Komisje 
przy 23 Sądach, nie ukonstytuowano Ko
m isyj przy Sądzie Grodzkim  w M rągowie 
i  Piszu (te dwa ostatnie Sądy uzyskały 
dopiero niedawno obsadę sędziowską).

6. Apelacja Poznańska. Sądów Grodzkich 
ogółem 62, Kom isyj ukonstytuowano 61. 
N ie posiada normalnie funkcjonującej Ko
m is ji Sąd Grodzki w  Jutrosinie, gdyż Sąd 
ten pozbawiony jest stałej obsady sę
dziowskiej.

7. Apelacja Toruńska. Utworzono Komisje 
przy wszystkich 35 Sądach Grodzkich.

8. Apelacja Warszawska. Sądów Grodzkich 
ogółem 69. Utworzono Kom isyj pracują
cych samodzielnie 64, dwie zaś, tj. przy 
Sądach Grodzkich w  Pławnie i Żelechowie 
przyłączono do innych Kom isyj P. P. 
p rzy Sądach Grodzkich (pierwszą do Ra
domska, drugą —  do Garwolina). N ie 
ukonstytuowano dotychczas Kom isvi przy 
Sądach Grodzkich w  Hajnówce, Siemia
tyczach i W ysokiem  M azowieckiem  (Ko
m isja  przy Sądzie Ape lacyjnym  w  W a r
szawie nie w yjaśn iła  przyczvn nieutwo- 
rzenia dotychczas Kom isyj p rzy tych Są
dach).

9. Apelacja Wrocławska. Na ogólną liczbę 
34 Sądów Grodzkich ukonstytuowane są

. Kom isje przy 32 Sądach Grodzkich; nie 
utworzono K om isji przy Sadzie Grodzkim 
w  Lubinie oraz przy Sądzie Grodzkim 
w  Głogowie (sądy te otrzym ały dopiero 
niedawno obsadę sędziowską).

Jak w yn ika  z powyższego sytuacja na 
odcinku uruchomienia Kom isyj Popularyzacji 
Prawa przy Sądach Grodzkich na całym tere-
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nie Państwa przedstawia się zupełnie dobrze; 
nieliczne lu k i zastaną w  najbliższym  czasie 
zapełnione z chw ilą uzyskania - przez odnośne 
Sądy Grodzkie pełnej obsady sędziowskiej

III.

A. Komisje Popul. Prawa,, zarówno A p e 
lacyjne jak Grodzkie, przystąpiły tedy do pra
cy w  myśl zakreślonych im zadań, rozpoczy
nając ją  z mniejszym lub w iększym  opóźnie
niem. Należy więc z ko le i omówić w yn ik i 
tych prac za okres b lisko DA-roczny i na 
ich tle  w yrob ić  sobie należyty po gid d o blas
kach i cieniach .Zainicjowanej przez M hiister- 
stwo Spraw iedliwości akcji popularyzacji pra
wa. Sięgnąć wypadnie znowu do- danych cy f
rowych, wym owa bowiem suchych cyfr bę
dzie -niewątpliw ie na i w łaściwszym m iernikiem  
oceny pracy. Postaram się pokrótce przedsta
wić bilans dotychczasowych w ys iłków  każdej 
z poszczególnych A pelacyj, uwzględniając 
w tym  obrazie k ilka  charakterystycznych ru 
bryk, stanowiących zasadniczy trzon dzia ła l
ności Kom isy j,

1. Na czoło wysuwa się rubryka ilości w y 
głoszonych dotychczas odczytów czy po
gadanek. Odpowiednie liczby dla poszcze
gólnych Apelacyj wynoszą (od lata 1946 r. 
do l.N  1947 r.) ;

Katowice — z przeciętną przeszło
Poznań 
W roc ław  - 
O lsztyn 
Toruń 
K raków  
Gdańsk 
Lublin 
Warszawa •

niecałe
prawie
przeszło
przeszło
przeszło
przeszło
niecałe

Gdańsk —  475;
Katowice —  1367 —  nie licząc odczytów 

wygłoszonych na kursach M. O., urzęd
n ików  adm inistracyjnych itd .;

K raków  —  1134;
Lub lin  —  360 —  nie licząc 68 w ykładów  

dla M. O.,
O lsztyn —  359 —  nie licząc w ykładów  

dla M. O. i O. R. M. O., k tó rych  było 
przeszło 120,

Poznań — 1188,
Toruń — 532,
Warszawa —  554,
W rocław  556.
Ogółem na terenie całego Państwa w y 

głoszono 6.725 pogadanek.
Liczby powyższe nie ilus tru ją  jednak 

ściśle zasług każdej t  A pe lacyj w  omawianej 
m aterii, w  celu bowiem uzyskania właściwego 
m iernika oceny w tym  zakresie należy liczby 
te zestawić z ilością czynnych Kom isyj Grodz
kich  na terenie danej A pe lac ji; uzyskane tą 
drogą liczby dadzą przeciętną ilość wygłoszo
nych w  każdej Kom isji Grodzkiej pogadanek, 
a tym samym —  w łaśc iw y m iern ik oceny. 
Uwzględniając tedy te przeciętne należało ł)y 
uplasować Komisje Apelacyjne w  kole jności 
następującej:
34 pogadanek w  każdej Kom isji 
23 
18
13 
15.
14 
13 
10
9

W  uplasowaniu tym  uderza zestawienie 
przepię-tnej Katow ic i W arszawy: oto w  i w  
samym czasie ca 15 .miesięcy Apelacja Karo- 
Wicka zdołała wygłosić 4-krotnie w;ęcej poga
danek niż Apelacja Warszawska.

Ale- nawet i to zestawienie wymaga jesz
cze pewnego uzupełnienia, nie odzwierciedla 
ono bowiem zasług . tych  poszczególnych Ko
m isyj Grodzkich, które w  dziele popularyzacji 
prawa w yróżn iły  się swoją intensywnością 
i niem ałym  nakładem pracy, energii i pomy
słowości i k tóre  przede wszystkim  przyczy
n iły  się do powstania tak ie j czy innej ogólnej 
liczby wygłoszonych pogadanek w danej Ape
lac ji. Elementarne względy rzeczowej a jedno
cześnie spraw iedliwej oceny zasług wym aga
ją, aby te p ionierskie  Kom isje w ym ienić 
"w sprawozdaniu i dać w  ten sposób w yraz 
uznania ze strony ' M in isterstw a Spraw iedli
wości dla ich dotychczasowej pracy.

Oto one:
W  A pe lac ji Gdańskiej;

Po^czyn-Zdrój —  48;
Gdańsk —  34;
K artuzy — 34;

Gdynia —  30,
W  A pe lacji Katow ick ie j:

Bielsko —  106;
Chorzów — 98;
Grodków —  89;
Katow ice —  75;

W  A pe lac ji K rakow skiej: 
Jarosław;
Przemyśl;
Strzyżów,
Biecz;
Brzesko;
M ie lec*);

W  Apelacji Lubelskie j:
Lub lin  —- 62;
Parczew —  28;
Końskie —  24;

W  A pe lac ji O lsztyńskiej:
M ława —  75;
Dobre M iasto —  49;
O lsztyn —- 37;
Biskupiec W arm ińsk i —  27; 

W  A pe lac ji Poznańskiej: 
Chodzież;
W ągrow iec;
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Gniezno;
W rześnia i Gorzów*);

W  A pe lac ji Toruńskiej:
Szubin —- 43;
Nowe M iasto Lubaw. — 40;
Bydgoszcz —  36;

W  Apelacji W arszawskiej:
B ia łystok —  51;

. Bielsk Podlaski —  26;
Radomsko —  24;

W  A pe lac ji W rocławskiej:
W roc ław  —  113;
Legnica —  44;
W o łów  —  31.

2. Następna rubryka —  to tematyka poga
danek. Ogólnie rzec można, iż wachlarz 
je j jest dość szeroki i że uwzględnia on 
zarazem wszystkie bieżące a ciekawe w y 
darzenia, mające * znaczenie prawne. 
Omówione więc zostały na pogadankach 

• takie  aktualne zagadnienia, jak referen
dum ludowe, prawo wyborcze, odpowie
dzialność karna faszystowsko-hitlerow
skich zbrodniarzy, rady narodowe, znacze
nie u n ifika c ji prawa cywilnego, zdoby
cze socialne Polski Demokratycznej, nowe 
zunifikowane prawo cyw ilne, ustawy kon
stytucyjne  z lutego 1947 r., amnestia itp. 
Tematy do prelekcyj są opracowywane 

w form ie tez przez W ydz ia ł Popularyzacji 
Prawa a następnie rozsyłane do wszystkich 
Kom isy] Ape lacyinych i Grodzkich. Uważam 
tuta j za konieczne przypomnieć, że stanowią 
one jedynie substrat w łaściw ej pogadanki, 
skutkiem  czego w in n y  być rozw inięte przez 
prelegenta w  form ie jak naibardzdej le kk ie j 
i ła tw o przyswajalnej stosownie do poziomu, 
stopnia przygotowania i rozw oiu umvsł oweoo 
słuchaczy, Tez takich opracowano dotychczas 
33, zachowując p rzec ieka  normę 2 tez m ie
sięcznie. U ;ęte sa one bądź w  formę wykładu, 
bądź —  jak n iektóre —  w  formę dialogu.

Onrócz powyższych tez. które, iak wvka- 
zuie statystyka, stanowią lw a  część tematów 
pogadanek, poszczególne Kom isie korzystają 
nadto z onrarowań snorzadzonych przez swo
ich Prelegentów, czemu M in isterstw o Sprawie
dliwości. traktu iac swoie te.zv w vk ładów  je
dynie tako pomoc w  oroapizowaniu prelekcyj, 
me tv lko  nie przeciwdziała, ale przeciwnie, 
fakt ten orzyim uie do wiadomości z żywym  
zadowoleniem, zalecaiac nawet Komisłom 
przesyłanie tych opracowań, iako tem atów do 
p rzycA yrh  tez W ydzia łu  Popularyzacji Prawa, 
do M in isterstw a Sprawiedliwości.

Z tematów, które  b y ły  d o ty c h c z a s  nai- 
mor n 'p j reprezentowane, należy w ym ien ić 
dzmdziny nowego zunifikowanego prawa cy
w ilnego. głosowanie l u d o w e ,  prawo w vko rcze, 
zdobycze socialne Polski. Demokratycznej, 
amnestia. Przytoczone przykładowo w  tej ma

*) K o le jność uw zględn ia liczbę w yg łoszonych po
gadanek poczyna jąc od na jwyższej,

te r ii liczby wygłoszonych pogadanek w  Ape
lac ji K rakow skiej (za okres, czasu do l.V I I  
1947 r.) wynoszą: prawo małżeńskie osobo- 
we ’ 73; prawo spadkowe —  71, prawo m ał
żeńskie majątkowe —  31; prawo rodzinne —• 
54, prawo osobowe —  38, prawo rzeczowe — 
38; amnestia —  40; zdobycze socjalne Polski 
Demokratycznej — 44; głosowanie ludowe — 
42; prawo wyborcze —  73.

3. Dalsza z ko le i rubryka dotyczyć będzie 
ilości wygłoszonych pogadanek w  siedzi
bie K om isji G rodzkiej i poza je j siedzibą. 
Dane odpowiednie pozwolą zorientować 
się w  tym, ja k  rozwinęła się dotychczas 
akcja popularyzacji prawa na wsi.
U jm ując stosunek obu powyższych rodza

jó w  pogadanek procentowo otrzymamy dla 
poszczególnych A pe lacy j następujące cyfry  
iw  przybliżeniu):

Apelacja Gdańska:
w  siedzibie Kom isji —  95% 

poza siedzibą — 5% 
Apelacja Katow icka:

w  siedzibie K om isji —  75% 
poza siedzibą —  25% 

Apelacja Krakowska:
w  siedzibie Kom isji ■— 70% 

poza 'siedzibą —  30%
Apelacja Lubelska:

w  siedzibie Kom is ji —• 95% 
poza siedzibą — 5% 

Apelacja Olsztyńska:
w  siedzibie K om isji —  80% 

poza siedzibą —  20% 
Apelacja Poznańska:

w  siedzibie K om is ji —  85% 
poza siedzibą —■ 15%

Apelacja Toruńska:
w  Siedzibie Kom is ji — 90% 

9  poza siedzibą —  10%
Apelacja Warszawska:

w  siedzibie Kom is ji —  95% 
poza siedzibą —  5% 

Apelacja W rocławska:
w  siedzibie Kom is ji — 80% 

poza siedzibą —  20% 
Procenty te wykazują, że akcja populary

zacyjna na wsi prowadzona iest —  j=>k dotych
czas —  słabo i że takiem u niepomyślnemu sta
now i rzeczy należało by co rych le j zaradzić.

4. Interesującą dalej rubrykę stanowią dane, 
dotyczące ilośc i uczestników na poga
dankach. Dane w  tej dziedzinie, wobec 
nieprowadzenia ścisłej ewidencji, są ty l
ko fragmentaryczne i z tego względu nie 
moaą stanowić ścisłego m ateria łu dla 
statystyki. Stan powyższy zmieni się 
w  przyszłości, a to dzięki wprowadzeniu, 
poczyna iac od października r. b., nowej 
sprawozdawczości.

Toteż orientacyjn ie  ty lko  mogę podać, iż 
według posiadanych przez W ydz ia ł Populary-
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zacji Prawa danych przeciętna frekwencja słu
chaczy wynosi np.:

w  A pe lac ji Katow ickie j:
w  miastach od 20 — do 100 osób 

na wsi —  od 40 — do 70 
w A pe lac ji K rakow skiej:

w  miastach ca 50 ■ „ 
na wsi —  ponad 100 „

w Apelacji Lubelskiej:
w  miastach — ca 30 ,,
na wsi od 150 do 200 

■ w Apelacji W arszawskiej:
w  miastach od 10 —• do 250 „ 

na w s i.od  10 —  do 400 ,, 
Ograniczam się do tych czterech przykła

dów, gdyż, jak  zaznaczyłem, dane dotyczące 
frekw encji słuchaczy za czas do 1. X. r. b. są 
w w ą tkow o  mało miarodajne. Jednak już z tych 
liczb, jakie wym ieniłem, uderza bezspornie 
na pogadankach przewaga ilości słuchaczy 
w ie jsk ich  nad ilością słuchaczy m iejskich. 
Fakt ten, zestawiony z faktem pewnego za
niedbania akcji popularyzacyjnej na wsi, wi- 
nien także wyw ołać pewne reperkusje i dopro- 

’ wadzić do wyciągnięcia z takiego stanu rzeczy 
odpowiednich wniosków.

5. Również interesującą i pobudzającą w  na
stępstwie do wyciągnięcia odpowiednich 
wniosków  iest rubryka określająca oso
by —  prelegentów, wygłaszających po
gadanki. Pod tym  względem dane, jak im i 
rozporządzamy, sa n iezw ykle  zgodne ze 
sobą we wszystkich Apelacjach. Okazuje 
się tedy, że przeciętnie gros ogółu p re le 
gentów stanowią przede wszystkim  sę
dziowie 190%), dalej idą aplikanci sado
w i, urzędnicy sądowi, adwokaci i nota
riusze fca 5%), a dopiero reszta rekrutuje 
się spośród czynników  społeczno — po li
tycznych. N iew ie le  w iększa jest zresztą 
udział tych czynników  w  czynne i akc ji 
popularyzacyjnej w  omSle, pdvż przecięt
nie osiąaaią one zaledwie 10% ogólnej 
liczby osób pracujących w  rantach oma- 
w iank i akcii <w  apelacji Poznańskie! oko
ło  70%). W śród teoo skromnego odsetka 
na jliczn ie i stosunkowo reprezentowani są 
nauezvciele i pracownicy samorządu te
rytoria lnego oraz członkowie rad narodo
wych, rządzie i —  członkowie związków 
zawodbwych i pa rtii politycznych.

6. Pozostaje wreszcie ostatnia rubryka, do
tyczącą kw o t dotychczas wydatkowanych 
na akcię popularyzacji prawa w  terenie. 
Odpowiednie sumy dla poszczególnych 
Kom isy i ukszta łtow ały się na dzień l.X  
1947 w  sposób następujący:

^.pelacja Gdańska 
Katowicka 
Krakowska 
Lubelska 
Olsztyńska 
Poznańska 
Toruńska

w y d a n o 160 118 zł. 
422.000 zł. 
150.500 zł. 
96.511 zł 25 gr. 

145.378 zł. 
317.186 zł 50 gr. 
161.400 zł
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,, Warszawska — ,, 215.368 z t
,, Wrocławska — ,, 110.898 zł

. Ogółem wydano na akcję popularyzacji' 
prawa do dnia 1.X.1947 r. 1.780.052 zł 75 gr. 
Kwota powyższa pokryta  została g łównie 
z funduszów M in isterstw a Spraw iedli
wości.

Należy dodać, iż powyższa suma obej
muje w yda tk i związane z akcją ściśle pre- 
łekcyjną, natomiast nie obejmuje ona in 
nych w ydatków , ponoszonych w  związku 
z akcją popularyzacji prawa w  ogóle, jak 
np. honorariów  autorskich za opracowa
nie tez dla Kom isyj Popularyzacji Prawa, 
kosztów druku tych. tez oraz druku wzo
rów  sprawozdawczych i afiszów blankie
towych, kosztów druku w ydaw n ic tw  po
pularyzatorskich, honorariów  dla autorów  
za takie prace itd.

7. W  celu uzyskania pełnego obrazu dokona
nych przez Kom isie Popularyzacji Pxawa 
prac należy wspomnieć jeszcze o innych 
formach, poza prelekcyjną, popularyzow a
nia przez nie prawa oraz o akc ji tworze
nia kó ł prawniczych i poradni prawnych..

Co do pierwszej kw estii —  w  grę wcho
dzić może przede wszystkim  akcja radiowa 
i prasowa. Obie one, w  zakresie popu lary
zowania prawa, rozw in ię te  są jeszcze dość 
słabo.

N a jlen ie i pod tym  względem prezentuje 
się m. Kraków , w  k tórym  akcji popu lary
zacyjnej w  form ie słowa drukowanego po
święcona jest cała stronica w  m iejsco
wym  ,.Dzienniku Polskim; na łamach tego 
dziennika, w  specialnvm dodatku za ty tu 
łowanym  ,,Prawo i Zycie", popularyzuie 
się prawo w  postaci nanisanych aktua l
nych a rtyku łów  tam zamieszczanych foaó- 
łem przeszJo 60), bogatego co do swei tre 
ści i rozm iarów działu porad prawnvch, 
wzmianek o ciekawszych orzeczeniach Są
du Najwyższego oraz wzmianek o  us+a- 
wach. dekretach i rozporządzeniach., tak ie  
ukazany s;ę ostatnio w  Dzienniku Ustaw.. 
Równolegle z ta akcia prowadzi K raków  
także " odpowiednia akcie radiowa, w  ra- . 
mach k tó re i odhvtg sie mż dotąd k ilk a  au- 
d y ry j, n o p u la n m iF —rch nrawg w  form ie 
dialogów; tematy do audycyi b v łv  aktua l
ne i n iew ątp liw ie  interesujące, iak, śvnad- 
czvg o tym  mogą ich +v+ułv lnu. „ O r ę  się 
żenić", ,.Rozwód", „Testament"', „Dziedzi
czenie i wydziedziczenie". . Gdy urodzi się 
dziecko", „A k t  zeiścia" itd.).

A ^c ia  radiowa nie obca jest. też Anela- 
cii K atow ick i« ! twygłoszono nare odczy
tów  Przez rogtnim 'o Katow icka onaz n-^ez 
radiowęzeł w  P ilicy), Poznań skip i (wyko
rzystanie radmwezła w  Gho-dzie^-w nrzez 
m;ei.scowa Komisie Grodzka) i W rocław - 
słnei (wygłoszono parę pogadanek, iak 
•Dziennik U staw ",-„A lim entacja  krew nych 
itp.).
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Blado natomiast zupełnie, poza K rako
wem i częściowo W rocław iem , wygląda 
akcja prasowa. N ieliczne ty lko  dzienniki 
zaczęły ostatnio wprowadzać na swych ła
mach dzia ły prawne w  większych rozm ia
rach, inne zaś ograniczają się ty lko do 
skromnej rubryki* „porad prawnych"; zre
sztą dzia ły te prowadzone są przeważnie 
bez udziału i ko n tro li Komisy.] Populary
zacji P raw a.,

Kwestia druga: tworzenie kó ł p raw n i
czych i poradni prawnych, co należy do 
obowiązków poszczególnych Kom isyj Gro
dzkich, —  wygląda również w  tej c h w ili ' 
nie nazbyt pomyślnie. Z danych, jak im i 
w tym względzie rozporządza Wycfział Po
pularyzacji Prawa, wynika, że 
w  Ape lacji Gdańskiej nie utworzono ża

dnego ko ła  prawniczego ani też żad
nej poradni prawnej;
Apelacji K atow ick ie j kó ł prawniczych 

utworzono 68, a poradni praw nych— 22; 
w  A pe lac ji K rakow skie j —  kó ł takich 

utworzono 74 (w ciągu sierpnia i wrze
śnia 19), a poradni — 67, 

w  Ape lacji Lubelskiej kó ł prawniczych 
jest 50, poradni żadnej; 

w  Ape lacji O lsztyńskiej — kó ł p raw ni
czych utworzono 26, poradni nie ma 
(porad prawnych udzielać maią m iejsco
we Komisje Grodzkie Pop. P raw a);- 

w A pe lac ji Poznańskiej —  kó ł p raw ni
czych łącznie z poradniami jest oko
ło  100;

w  Ape lacji Toruńskiej — kó ł p raw ni
czych utworzono 7; poradnie znajdują 
się przy każdym Sądzie Grodzkim; 

w A pe lac ji W arszawskiej —  kó ł p raw ni
czych utworzono 5, z czego dwie w Ra
ciążu i Bieżuniu oraz 3 w  W arszawie, ią- 
ko  tzw. ko la  dzielnicowe; 1 poradnię 
prawną utworzono w  Białym stoku; 

w A pe lac ji W rocławskiej —  kó ł p raw ni
czych jest 4, a poradni praw nych —  6.
Łącznie więc m ie libyśm y na terenie ca

łego Państwa kó ł prawniczych około 300, 
a poradni prawnych około 160. Jest to bar
dzo mało, bo w inno ich być tysiące. '

Bliższych danych o działalności kó ł pra
wniczych i poradni prawnych • nie mamy. 
Zachodzi poważna obawa, czy prze jaw ia ją  one 
jakąś żywszą akcję na swym terenie i czy —  
być może —  nie skończyło się na razie ty lko  
na samym powołaniu ich do życia. Znacznie 
bogatszy m ateria ł będziemy posiadać w  naj
bliższej przyszłości, m ianow icie po wprow a
dzeniu już do Kom isyj nowych wzorów spra
wozdawczych, opracowanych przez W ydzia ł 
Popularyzacji Prawa.

•

B. Tak pokrótce przedstawiają się w y n ik i 
dotychczasowej akcji w  zakresie popu la ryza
cji prawa na terenie wszystkich Apelacyj.

Pierwsze miejsce wśród nich należy się 
bezsprzecznie A pe lac ji K atow ick ie j zarówno 
ze względu na n iezw ykle  sprężyste, pcine in i
c ja tyw y i świadome celów swej działalności 
k ie row n ictw o całokształtem akcji jako też ze 
względu na niezaprzeczalnie wysoce pozy tyw 
ne rezu ltaty swej pracy. Apelacja ta pierwsza 
zain icjowała wydawanie kom unikatów  m ie
sięcznych, obejmujących jej działalność, prze
syłanych następnie do wszystkich Kom isyj 
Grodzkich swego okręgu; dało lo asumpt W y 
dzia łow i Popularyzacji Prawa do wprowadze
nia tej form y inform owania o wynikach pracy 
we wszystkich Apelacjach z jednoczesnym roz
szerzeniem koła odbiorców takich kom unika
tów.. Wreszcie Apelacja Katow icka nie zanie
dbała w  zasadzie żadnego odcinka, gdzie mo
żna było popularyzować prawo prócz może od
cinka prasy, z którą współpraca nie została 
jeszcze dostatecznie zacieśniona. Należv się 
więc tej A pe lac ji szczere podziękowanie za 
je j pracę, jednocześnie zaś wyrażam przekona
nie, że dotychczasowe pomyślne w y n ik i doda- 
dzą je j bodźca do dalszej owocnej działalności 
i do osiągnięcia jeszcze lepszych rezultatów. .

Bardzo dobre w y n ik i osiągnęła również 
druga z ko le i w  naszym zestawieniu Apelacja 
Poznańska, która poszczycić się może na jw ię 
kszą liczbą wygłoszonych dotychczas pogada
nek w  porównaniu z innym i Apelacjam i. I tej 
A pe lac ji należy w yrazić podziękowanie za jej 
dotychczasowe w ys iłk i i życzyć jej osiągnięcia 
dalszych sukcesów, które, nie wątpię w  to,, na
stąpią po nąwiązaniu przez nią ściślejszego 
kontaktu z czynnikam i społeczno-politycznymi.

Do przodujących —  ze względu na do
tychczasowe w yn ik i —  zaliczyć trzeba także 
Apelację W rocławską, k tó ra  zwłaszcza w  sa
mym W rocław iu  rozw inęła działalność n iezw y
kle bogatą i pomysłową, co w yraziło  się w  zor
ganizowaniu sobie grona prelegentów w  licz 
bie 50, w  w yszukiwaniu stałych środowisk od
biorczych oraz w uwzględnieniu w  swej dzia
ła lności odcinków radiowego i prasowego.

Specjalne słowa uznania należą się Apela
c ji O lsztyńskiej, zajmującej z ko le i czwarte 
miejsce w podanym przeze mnie w yżej zesta
w ieniu. Jak na specyficzne warunki tej Ape la
cji, która w porównaniu z resztą Ziem Odzy
skanych zagospodarowana ]est najsłabiej, w y 
n ik i je j pracy uznać należy za zupełnie zado
walające. Na dobro te j Apelacji zapisać należy 
także zorganizowanie na swoim terenie cyk lu  
w yk ładów  z zakresu prawa karnego (125 ’w y 
k ładów  do dn. 31.7.1947) dla M. O. i O.R.M.O.

Pozytywnie również ocenić należy dzia
łalność popularyzacyjną w  Apelacjach Toruń

s k ie j,  K rakow skie j i Gdańskiej. W  Toruńskiej 
na podkreślenie zasługują w ys iłk i wciągnięci^ 
do akcji popularyzacyjnej nauczycieli, Apela
cja Krakowska może pochwalić się na jw ięk
szymi osiągnięciami w  dziele szerzenia oświa
ty  prawniczej na odcinku wsi, w samym K ra
kow ie  zaś prowadzi ona jedyną w swoim ro 
dzaju akcję prasową i radiową, wreszcie Ape
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lacja Gdańska, mimo ciężkich warunków nie
k tórych  swoich ośrodków, wykazała n ie jed
nokrotn ie umiejętność w wyszukiwaniu środo
w isk odbiorczych; razi w  tej A pe lacji niezor- 
ganizowani^e dotychczas żadnego koła praw
niczego lub poradni prawnej.

Jeżeli wreszcie chodzi o Apelację Lubel
ską i W arsza#ską, to w vn ik i tu ta j są słabsze 
niż w  Apelacjach pozostałych, zwłaszcza w  po
równaniu z Apelacjam i przodującym i, biorąc 
jednak pod uwagę stw ierdzony już przez W y 
dział Popularyzacji Prawa fakt pewnego po
stępu w  pracach w ostatnich miesiącach należy 
wyrazić przekonanie, że również i te Apelacje 
nadrobią swoie opóźnienie i zbliżą się do Ape- 
lacyj czołowych.

IV.

Przedstawiony w yżej stan akcji populary
zacyjnej oraz osiągnięte dotychczas w yn ik i 
wymagaią jeszcze pewnej analizy w  zakresie 
zbadania przyczyn, które sprawPy, że- akcia 
por>ularvzowania n-ie nabrała dotychczas peł
nego rozmachu w  terenie, usunięcie bowiem 
ja k  najrychlejsze tych  przyczyn jest Koniecz
nością palącą dia poprawy obecnego stanu.

Pamiętamy przytoczone nrzed" chw ilą licz
by dotyczące ilości powołanych do życia 
Konn.syj Popularyzacyi Prawa przy Sądach 
Grodzkich. Możemy w :ęc stwierdzić, że dziś 
niemal wszystkie Kom isie są utworzone, że 
przebrnęły one przez fazę organizacyjną i że 
w ykonu ją  już —  z lepszym lub gorszym rezul
tatem —  zleconą im pracę. Jednakże nawet 
samo utworzenie Kom isyj nie należało byna j
m niej, jak już zaznaczono poprzednio, do czyn
ności ła tw ych; świadczą o tym nadesłane snra- 
wozdania, świadczy fakt powołania n iektó
rych z nich do życia ze znacznym niekiedy 
opóźnieniem. Jako przyczyny takiepo stanu 
rzeczy byw a ły  podawane: brak obsady sędziow
skiej, przeciążenie pracą k ie row n ików  Sadów, 
oboietność czynnika pozasądowego, k tó ry  ab- 
sęncia swoią, mimo zaproszenia, uniem ożli
w ił ukonstytuowanie sie Kom isji w  parokrot
nie wyznaczanych terminach.

Pamiętamy dalej . liczby, obrazujące w y 
n ik i dotychczasowych w ys iłków  w  dziele po
pularyzacji prawa przez wszystkie czynne Ko
misje grodzkie. W ie le  spośród nich spełnia 
swą pracę bez zarzutu i w  sposób zasługujący 
na najwyższe uznanie, znacznie więcej jed 
nak pracuje zaledwie średnio; inne słabo, a są 
i takie, k tó rych  działalność na polu populary
zacji jest -tak n ik ła  czy anemiczna, że nie wno
si w łaściw ie nic do ogólnego dorobku ku ltu ry  
prawnej w  Polsce. I tuta j także Komisie te 
w ym ienia ją  jako przyczyny je uspraw ied li
wiające, takie fakty, jak przepracowanie sę
dziów, nastąpienie w  tym  czasie ważniejszych 
wydarzeń w  życiu polskim , które odsunęły 
w  cień akcję popularyzacyjną, w p ływ  pewnych 
n iekorzystnych dla tej akc ji miesięcy, prze
znaczonych np. na prace rolne, okres w y 

wczasów itd ., dalej brak prelegentów, brak 
zainteresowania dla omawianej akc ji ze stro
ny społeczeństwa i wreszcie brak pomocy 
i w spó łdz ia łan ia 'w  tej akc ji ze strony czyn
nika społeczno-politycznego. Te dwie ostat
nie przyczyny powtarzają się najczęściej, 
brzmiąc n iby refren.

Co należy sądzić o tym  i jak ie j by nale
żało u d z^ lić  odpowiedzi na powyższe bo
lączki?

Jest zrozumiałe, że nie będziemy kruszyć 
kop ii o to, czy komisja powinna być utworzona 
Czy też nie, skoro ten lub inny Sąd nie posia
dał albo jeszcze do dziś nie posiądą obsady 
sędziowskiej.

N ie podobna także nie uznać za okolicz
ność uspraw iedliw ia jącą faktu  zajścia takich 
doniosłych wydarzeń w  naszym żvciu p o li
tycznym, jak np. głosowania ludowego czy w y 
borów do Sejmu, k tó rych  znaczenie mogło 
< musiało Więcej absorbować uwagę niedosz
łych  słuchaczy pre lekcyj z zakresu populary
zacji prawa. Należy tu jednak zauważyć, iż po
wyższa ̂ przyczyna, mogąca — obiektyw nie 
rzecz biorąc —  spowodować przerwę w  pracy 
popularyzacyjnej, nie zawsze, zdaniem na
szym, musiała stwarzać przeszkody dla te j pra
cy, albowiem W ydzia ł Popularyzacji Prawa 
przygotował i rozesłał Kom isjom  —  właśnie na 
okres powyższych wydarzeń— specjalne tezy, 
k tó rych  tem atyka dotyczyła omówienia obu 
tych problemów. Jedyną więc istotną przeszko
dą w tym  okresie czasu m ógłby stanowić co 
najwyżej brak odpowiednich sal, zajętych na 
prowadzoną akcję wyborczą.

W śród dalszych przyczyn, uspraw ied liw ia
jących zahamowanie czy mniejszą in tensyw 
ność pracy popularyzacyjne j, nie można prze
oczyć również faktu  robót rolnych, koniecz
ność w ykonania k tó rych  była  n iew ątp liw ie  
ważniejsza niż konieczność wysłuchania po
gadanki. Jednakże przyczyna ta nie powinna 
być tak generalizowana, ja k  to się czyni 
w nadsyłanych sprawozdaniach, albowiem w o
bec o lbrzym iej przewagi ilości odczytów, w y 
głoszonych w  siedzibie K om is ji G rodzkiej, nad 
odczytami, wygłoszonym i poza je j siedzibą, 
przyczyna ta może być uważana za czynnik 
hamujący w  pewnym stopniu akcję, ale jedy
nie na wsi.

Jako dalszą przeszkodę w  pracy w ym ie 
nia się dość często przeciążenie pracą w  są
dzie. Przyznajemy, iż nie wszystkie sądy grodz
kie  mają jednakową obsadę personalną, że 
w ielekroć jedyny sędzia —  k ie row n ik  pełni 
zarazem obow iązki m iejscowego notariusza, 
przyznajemy dalej, że nagłość załatw ienia n ie 
k tórych  ważnych prac, jak np. akcja wpisów 
do1 ksiąg wieczystych w w ykonan iu  reform y 
ro lnej, musi usunąć akcję popularyzacji na 
plan drugi. Trudno się jednak oprzeć wrażeniu, 
że przeszkody te byw ają czasami w yo lb rzy
mione i że przy dobrej w o li i w iększym ser
cu dla omawianej akc ji przeszkoda ta dałaby
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się pokonać. N ie  uszła bowiem uwadze M in i
sterstwa Spraw iedliwości okoliczność, że 
w  tym samym czasie 15-miesięcznej naszej 
akc ji w ys iłek  wcale niemałej ilości Kom isyj 
Grodzkich b y ł k ilkadziesią t razy w iększy niż 
Kom isyj innych , mimo że przewodniczący 
tamtych Komisyj, tj. k ie row n icy  sądów grodz
kich, wykonyw ać m usieli także prace, wcho
dzące w zakres ich czynności z a ^ d o w y c h . 
Fakt ten jest tak uderzający, że jego w ym owy 
nie zdoła rozproszyć żaden komentarz.

Następna z ko le i często wym ieniana przy
czyna, mająca hamować rozwój akcji popula
ryzacyjnej —  to brak prelegentów. Jednakże 
powoływ anie się na istnienie tej przyczyny nie 
zawsze bywa dostatecznie uzasadnione. Czym 
bowiem uzasadnić brak prelegentów w  tych 
ośrodkach, gdzie jest jeden czy k ilk u  sędziów 
a obok n ;ch także adwokat lub adwokaci, n ie 
k iedy aplikant sądowy oraz inn i prawnicy? 
Czym zwłaszcza uzasadnić ten brak w  ośrod
kach jeszcze większych, w  siedzibach Sadów 
O kresow ych a nawet w  siedzibach Sądów 
Ape lacyjnych, gdzie —  n ik t chyba me będzie 
temu nrzeczvl — prawników , jako na pierwszy 
rzut oka najbardziej predestynowanych do Po
pularyzowania prawa, jest aż nadto wielu? 
Czym wytłum aczyć więc fakt, że poza W ro 
cławiem, Katow icam i i Lublinem, a częściowo 
jeszcze O lsztynem i Gdańskiem, w siedzibach 
pozostałych Sądów Ane lacyinych akcia popu
la ryzac ji prawa wyalada n iezw ykle  słabo na 
tle np. Bielska, Chorzowa, Grodkowa, M ławy, 
Jarosławia, Strzyżowa, Po>czvna-Zdrom, Bia
łegostoku i w ie lu  innych? Daleko w  tv le  pozo
staje za innym i w  zakresie akcji odczytowej 
tak i no. Kraków , któremu przecież możliwości 
m ogłyby bvć w ie lk ie , dalekie również tmeisce 
zaimuie Poznań, Toruń i Stolica Warszawa. 
Może nąibardzie i jeszcze uspraw iedliw iona"i°st 
ta ostatnia, ze względu na swoie —  wszystkim  
wiadome —  ogólne ciężkie w arunki, ale ro  
ostatnio dokonane i reorganizacji spodziewam 
się, że dotychczasowy stan w  Warszawce 
zm;eni się w  najbliższej przyszłości radykalnie 
na lepsze.

Podobnie iak Kom isie w  siedzibach Sa
dów A ne lacyinych  —  pozostała również dale
ko w  ty le  za innym i Kom ;siami Komisje w  sie
dzibach Sadów O kresow ych iw  takim  no. Za
mościu wygłoszono do dn. 1 .V III r. b. zaledwie 
1 w yk ła d !, choć i tuta j dobór odpowiedniego 
grona prelegentów nie pow inien być rzeczą 
trudną.

I tu także odnosi się nieodparte wrażenie, 
że argumentem braku orelenentów szafuje się 
n iek iedy w  swych uspraw iedliw ia iacych w y 
jaśnieniach za pochopnie, naM nrast m n k i c^v- 
n i s;e w ys iłków  w  tym  k ierunkp. aby tak i 
kom plet prelegentów sobie zorganizować.

Rozumiemy oczywiście dobrze, że p ro 
blem prelegentów jest problemem w  akc ii po
pularyzacyjne! n iezw ykle  ważnym i p rzy tym 
trudnym  me ty lko  w  sensie samego zorganizo
wania większego lub mniejszego grona ludzi,

ale i w  sensie doboru w łaściw ych osób. Zda
wać b y  się mogło, iż członkowie adwokatury, 
m ający w ie le  obiektyw nych danych do zaję
cia pierwszego miejsca wśród kandydatów na 
prelegentów, wezmą w  naszej akc ji istotnie 
liczn y  i żyw y udział. Tymczasem rzeczywis
tość przeczy temu stanowczo, udział bowiem, 
adwokatów w  charakterze prelegentów jest: 

-> n iezwykle mały. To samo da się powiedzieć 
również o nauczycielach, k tó rzy do ro li pre
legentów bardzo by się nadawali dzięki swo
im kw a lifikac jom  pedagogicznym. Przez gre
m ia lny sw ój udział w  akc ji szerzenia ośw iaty 
nie ty lko  ogólnej, ale i prawnej przyczyn iliby 
się w ielce do rozładowania trudności, jakie 
przedstawia dla nas kwestia doboru prelegen
tów  na wsi. To by postawiło zarazem niezado
walającą w  tej c h w ili akcję popularyzacji pra
wa na wsi w zupełnie innym  świetle. Należy 
bowiem podkreślić z całym naciskiem, iż ta 
ostatnia sprawa, wiążąca się z akcją masowe
go tworzenia kó ł prawniczych i poradni p raw 
nych, stanowi osobny rozdział naszych trosk 
i ¡żabiegów. Zbyt świeżo s a m y  w  pamięci da
ne sprawozdawcze, podające najwyższe liczby 
słuchaczy w ie jskich, dochodzące do 600 o.sób 
na jednej prelekcji, oraz w zm ianki o serdecz
nym zapraszaniu prelegentów do jak najczęst
szych przyjazdów na wieś, aby nie starać się
0 rozwiązanie tej sprawy w  sposób m ożliw ie 
szybki i jak najbardziej pomyślny. W yrażam y 
przekonanie, że uruchomienie sądów obywa
telskich powinno' w  znacznym stopniu przyczy
nić się do rozwiązania zagadnienia populary
zacji prawa na wsi a tym  samym także do roz
w iązania kw estii tworzenia kó ł prawniczych
1 kw estii doboru prelegentów.

Ostatnie wreszcie przyczyny zbyt pow ol
nego tworzenia Kom isyj, a następnie słabego 
rozw oju akc ji popularyzacyjnej, przyczyny 
ka lib ru  najcięższego, jakie podają na swoje 
uspraw iedliw ienie Kom isie —  to brak zainte
resowania ze strony społeczeństwa oraz brak 
współdziałania ze strony czynnika społeczno- 
politycznego. Przyznajemy z ubolewaniem, 
że fak ty  te sa bezsporne na terenie w ie lu  Ko
m isyj Grodzkich.

S tw ierdziliśm y więc, że, jak głoszą nadsy
łane nam sprawozdania, masy społeczeństwa 
nie zdradzaią zbytnio zainteresowania dla p ro 
blemów prawno-spolecznych, że w  celu rozbu
dzenia tego zainteresowania konieczne jest 
prowadzenie ustawicznej akc ji uśw iadam iają
cej o.znaczeniu znajomości prawa wśród oby
w ate li i o znaczeniu ku ltu ry  prawno-spoTecz- 
nej w  ogóle, i że praca w  tym  k ie runku  jest 
trudna, i wyczerpująca, i wymagająca dużo do
brej w o li oraz samozaparcia s;ę ze strony tvch, 
k tó rzy  się je i podjęli. Jest n iewątp liw e, iż te 
ostatnie okoliczności nie m ogły wpłynąć za- 
hęcaiąco na tych, k tó rzy  prowadzą bezpo

średnio akc ;ę popularyzacyjną.
S tw ierdziliśm y dalej, że również i czym rk  

pozasądowy, a w ięc przedstawiciele organL 
zacji politycznych, społecznych, gospodarczych
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i ku ltura lnych, k tó rzy z rac ji swojej ro li 
i udziału na poszczególnych odcinkach czy p la 
cówkach swej pracy m ogliby w yw ierać n ie
zw ykle  ważny w p ływ  w  k ie runku ożywienia 
i  u intensywnienia całej akcji popularyzacyjnej, 
nie docenia ważności tej akc ji zachowując się 
wobec nie j n iekiedy całkow icie bierniej ude
rza tu zwłaszcza brak udzielania pomocy przy 
organizowaniu pogadanek. Stan tak i dał się 
zaobserwować zarówno na szczeblu pow iato
wym  jak  i wojewódzkim.

Stw ierdziliśm y wreszcie, że zwłaszcza b. 
Urzędy W ojewódzkie i Powiatowe Inform acji 
i Propagandy zupełnie nie stanęły na wyso
kości zadania i zaw iodły pokładane w  nich na
dzieje, bo nie ty lko  nie naw iązały ścisłego 
kontaktu z Kom isjam i Popularyzacji Prawa 
i nie w spółdzia ła ły z n im i w- akc ji populary
zacyjnej, ale nawet nie w yw iąza ły  się, poza 
b. n ie licznym i w yjątkam i, z obowiązku w yp ła 
cenia połowy honorarium  za prelekcje.

A le  jednocześnie stw ierdziliśm y także, że 
i czynnik sądowy, k tó ry  w  głównej mierze 
dźwiga na swych barkach cały ciężar a lłc ji 
popularyzacji prawa i akcją tą k ieru je w  tere
nie, nie zawsze zdołał nawiązać kontakt ze 
swym natura lnym  sprzymierzeńcem w  tej ak
cji, tj. z czynnikiem  społeczno-politycznym, 
i że nie wykazał dostatecznej in ic ja tyw y  i ener
g ii w  wyszukiwaniu takich środowisk, jak np. 
fabryk, szkół, św ietlic  lub w  w ykorzystyw a
n iu  takich okazji, ja k  np. zjazdów okolicznoś
ciowych, konferencyj i zebrań, skutkiem  czego 
miejscem, gdzie akcję tę realizowano bezpo
średnio, by ł n ie jednokrotnie .gmach samego 
sądu. Jeżeli w ięc praca omawiana nie znalazła 
większego oparcia o czynnik i pozasądowe, to 
w ina za tak i stan rzeczy spaść musi także 
częściowo i na Komisje Popularyzacji Prawa.

Rozważania na temat zasadności tych p rzy
czyn, skutków, jak ie  one w yw ołu ją , oraz środ
ków  zaradczych, jak ie  by należało przedsię
wziąć —  to cała gama problemów, k tórych  nie 
będę bliżej omawiał, gdyż stanowić one będą 
przedmiot dzisiejszego referatu, ja k i niebawem 
zostaftie wygłoszony. Chciałbym  jednak na 
marginesie tych zagadnień poruszyć pokrótce 

' jeden ty lko  ich odcinek: odcinek ro li jednostki 
w  akc ji popularyzacyjnej i znaczenia pracy 
owej jednostki dla tej akcji.

Jest wiadome nie od dziś, że każda praca 
w  ogóle i jej w y n ik i zależą przede wszystkim 
od tego, kto i jak  ją  w ykonyw a, zależą one 
od jego stosunku do danej pracy, jego w o li, 
energii, w ytrw ałości i rzetelnego wkładu. Kto 
posiada takie zalety, ła tw o pokonywa istn ie
jące przeszkody, czyniąc następnie to, co do 
jego obowiązków należy.

N ie inaczej wygląda ta rzecz i w naszej 
akcji. Dla naprawdę bowiem chętnych do udzia
łu  w  te j akc ji nie istn ie ją-żadne przeszkody; 
ani brak zainteresowania społeczeństwa lub 
czynnika społeczno-politycznego, ani brak pre
legentów, ani nawet brak obsady sędziowskiej

W szystkich tych  przeszkód nie w idzia ł st. 
re jestra tor Sądu Grodzkiego w  Dobrym M ieś
cie (okręg S. O. w  O lsztynie) M arian M ary- 
siuk, k tó ry  mimo braku jeszcze na miejscu sę
dziego podjął sua sponte całą akcję popu lary
zacji prawa, w zią ł w  niej czynny udział także 
w charakterze prelegenta i przerzucił j ą . na
stępnie na wieś, organizując tam 15 kó ł pra
wniczych.

N ie w idz ie li także tych przeszkód prze
wodniczący Kom isyj Popular. Prawa przy Są
dach Grodzkich w  Bielsku, Chorzowie, Grod
kowie, Katowicach, Jarosławiu, Przemyślu, 
M ław ie, O lsztynie, Chodzieży, Szubinie, Bia
łym stoku i w ie lu  innych ośrodkach, lecz za
brawszy się żywo do pracy rozpoczęli ją  od 
razu z pełnym  rozmachem osiągając w yn ik i, 
które zasługują na najwyższą pochwałę. N ie 
wątpię, iż każdy z tych przewodniczących od
czuwa z tego powodu prawdziwą radość i ma 
poczucie rzetelnej sa tysfakcji z dobrze speł
nionego obowiązku.

N ie chciał w idzieć również tych przeszkód 
b. Przewodniczący K om is ji Popularyzacji Pra
wa przy Sądzie Grodzkim we W rocław iu, 
a obecny w izyta to r M in isterstw a Spraw iedli
wości sędzia Poliszewski, jeże li zdołał zorgani
zować sobie grono prelegentów w  liczbie 50. 
i jeżeli /.dolał następnie rozwiązać na swoim 
terenie trudny problem środowisk odbiorczych, 
dla k tó rych  w  ciągu 6 m iesięcy wygłoszonych 
zostało 100 pogadanek(l).

N ie  lic zy ł się snąć z tym i przeszkodami 
i k ie row n ik  referatu prasowego w  K rakow ie 
sędzia dr Stanisław Kosiński, skoro po tra fił 
zorganizować wzorowo w  swoim mieście akcję 
prasową i radiową w  zakresie popularyzowa
nia prawa.

N ie  chciała wreszcie brać pod uwagę tych 
przeszkód nie mała ilość innych ofiarnych pra
cow ników  w  ramach naszej akcji, tak i np. w ó jt 
Frąszczak czy nauczyciel Kulesza i w ie lu  im 
podobnych.

Przytaczane przeze mnie najbardzie j może 
charakterystyczne przykłady —  to dowód pra
w dy wyżej sformułowanego tw ierdzenia a za
razem nieodparty argument przeciwko tezie 
tych, k tó rzy słuszność tego tw ierdzenia poddać 
by chcieli w  wątpliwość.

V.

Ostateczny bilans naszej akcji, z je j p lu 
sami i minusami, wykazuje więc, iż akcja ta 
nie była  i nie jest jeszcze wolna od pewnych 
niedociągnięć, k tó rych  nie udało się uniknąć 
z przyczyn, o jak ich  była  mowa na początku 
niniejszego sprawozdania. N ie m ie liśm y żad
nych wzorów, nie mamy jeszcze dziś wypraco
wanych ostatecznych metod pracy, musieliśmy 
¡zatem trochę eksperymentować. Czynim y jed
nak wszystko, aby cienie w  naszej akc ji za
stąpić jasnym światłem, staramy się dostępo
wać jak lekarz, k tó ry  po ustaleniu diagnozy— 
przepisuje w łaściwe środki leczenia.
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Środków w łaściw ych zastosowaliśmy 
w czasie trwania naszej akc ji już niemało. N ie 
podobna ich tu wszystkich szczegółowo przy
toczyć ani b liże j om ówić —  toteż ograniczę 
się do wym ienienia, jedynie najważniejszych.

1. Z wiosną bieżącegp roku zapoczątko
waliśm y akcję w izytacyjną, na razie 
—  ty lko  Kom isyj Apelacyjnych; w  naj
bliższym czasie akcja ta obejmie i Ko
misje Grodzkie.

W izytacje  te dają n iezw ykle  dużo, 
bo um ożliw ia ją  naszemu w izyta to row i 
ingerować bezpośrednio na miejscu, 
a jednocześnie stanowią one dla nas, bę
dąc ujęte w  obszerne sprawozdania, 
cenny m ateria ł inform acyjno-orientą- 
cyjny, na podstawie którego sporządza 
się odpowiednie instrukcje  i podejmuje 
następnie skuteczne w  haszym pojęciu 
środki.

2. Rezultatem najważniejszym tych w izy- 
tacyj było wydanie okó ln ika  N r 16 z dn. 
10 czerwca 1947 r., k tó ry  łącznie z okó l
n ik iem  N r 20 z 1946 r. leżeć będzie 
u podstaw całej naszej akcji.

B y łoby oczywiście złudzeniem m nie
mać, że okó ln ik  N r 16 rozwiąże wszyst- 

. kie nasze trudności, niemniej jednak po
siada on dla całej naszej akcji, ze wzglę
du na zawarte w  sobie w ytyczne dzia
łalności Kom isyj Ape lacyjnych i Grodz
kich, znaczenie tak doniosłe, iż stało 
się konieczne jak  największe jego upo
wszechnienie także i wśród czynników 
nie związanych bezpośrednio z akcją 
popularyzacji prawa, a m ianowicie 
wśród organów pa rtii po litycznych 
oraz organizacji m łodzieżowych i spo
łecznych a także w  prasie.

Zasadą tego okó ln ika  jest wzmocnie
nie w ięzi czynników sądowych z czyn
n ikam i społeczno-politycznymi, do cze
go mają się przyczynić wydane prze: 
te ostatnie czynnik i na szczeblu węje- 
wódzkim  zarządzenia, dalej zlecenie 
Komisjom Ape lacyjnym  wydawanie ko 
m unikatów  miesięcznych, obrazujących 
bilans ich pracy, wreszcie wskazanie, 
iż popularyzacja prawa w inna się odby
wać w środowiskach zbiorowych, że 
należy w  tym  celu wykorzystać zjazdy 
i konferencje wojewódzkie i pow iatowe 
oraz, że należy opracowywać i stoso
wać nowe form y popularyzowania pra
wa.

3. Dalszym rezultatem tych w izy tac ji byłe 
zwiększenie składu Kom isyj A pe lacy j
nych przez zaproszenie do nich przed
staw ic ie li władz i organizacyj m ie j
scowych na szczeblu wojewódzkim  
a następnie zarządzone zostało powoła
nie do życia tzw. „Koferencyj W o je 
w ódzkich" w  tych m ianow icie miastach 
wojewódzkich, w  k tórych  nie ma siedzi
by Sądów Apelacyjnych a w ięc w  Szcze

cinie, Rzeszowie, Kielcach, B iałym sto
ku  i  Warszawie), gdyż ja k  wykazało 
doświadczenie znacznie są lepsze w y 
n ik i akc ji wtedy, gety prowauzi się ją  
na terenie województwa. Z tego wzglę
du stało się konieczne uaktyw nien ie  
odpowiedmcn czynników  na szczeblu 
wojewódzkim  również i .we wspomnia
n y m  pięciu miastach wojewódzkich.

4. W  tematyce pogadanek zwrócono szcze
gólną uwagę na konieczność ja k  naj
częstszego popularyzowania prawa o ak- 
ta m  stanu cyw ilnego i nowego prawa 
opiekuńczego przy czym w  z wiążicu z od
bytą w sprawie stosowania ty m  prze
pisów kom erencją w umu u i.y  Ib '*/ r. 
wydano potem specjaine pisma okól
ne uo wszystkich K om is ji Popularyzacji 
Prawa a„ następnie wszczęto stosowną 
akcję w tej samej sprawie wśród czyn
n ików  państwowych, politycznych i spo
łecznych.

5. Dając wyraz swemu żywemu zaintere
sowaniu Się akcją popularyzacji prawa 
na wsi wysrano do każdej K om is ji Ape
lacyjnej wykazy, ouejinujące zz / nau
czycieli, uia k-torycn w końcu ze- 
szrego roku urząazono, przy współ
udziale Z. N. P., specjalny kurs popula
ryzac ji prawa. Nauczyciele ci, rozsiani 
na tere#me całego Państwa, predestyno
wani są ja k  najbardzie j do spemienia 
ro li organizatorów ko ł prawniczych

. i prelegentów zarazem.
6. W  trosce- o u ła tw ien ie  pracy Komisjom 

w  zakresie należytego zareklamowa
nia urządzanych przez nie pogadanek 
wydrukow ano i rozesłano Komisjom 
według rożdzielnika blisko 100.000 
egzemplarzy afiszów blankietowych.

7. Chcąc zapewnić sobie ja k  najbardziej 
m iarodajne i interesujące dane z prze
biegu akcji popularyzacyjnej w  kra ju  
wprowadzono, poczynając od dnia l.X . 
1947 r., nowe jedno lite  “wzory sprawo
zdawcze, które  po przygotowaniu ich 
przez W ydzia ł Popularyzacji Prawa zo
stały już rozesłane we wrześniu roku 
bieżącego wszystkim  Komisjom.

8. Wreszcie wobec faktu  n iewątpliwego 
wzrostu akcji popularyzacyjnej w  tere
nie i zwiększenia' wskutek tego je j po
trzeb gotów kow ych dano w ym owny 
wyraz temu w  znacznym podwyższe
niu udzielanych dotychczas zaliczek 
miesięcznych na finansowanie tej a k 
c ji (np. Katow ice zamiast o trzym yw a
nych poprzednio miesięcznie 10.000 zł 
o trzym ują obecnie 70.000 zł); koszty te 
ponosi wyłącznie M in isterstw o Spra
w iedliwości.

W szystkie te, wym ienione przeze mnie 
ważniejsze zarządzenia M inisterstwa, które już 
mamy za sobą, nie w yczerpują oczywiście ca*
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łości naszych dalszych zamierzeń w  kw estii 
jeszcze większego uaktyw nien ia  naszej akc ji# 
oraz jej usprawnienia. A kc ję  bowiem naszą 
musi charakteryzować pewna dynamiczność, 
która nie może poprzestać na suchej re je 
strac ji osiągniętego dorobku, natomiast doma
ga się stałego rzutowania w  przyszłość. Ocze
ku ją  więc swego pełnego rozwiązania takie 
problemy, jak — zaznaczony już parokrotnie 
—  problem silniejszego związania -naszej ak
c ji z czynnikam i społeczno-politycznym i oraz 
nawiązania bezpośredniego kontaktu  ze skupi
skami ludzkim i jako środowiskam i odbior
czymi, dalej problem rozszerzenia sieci gm in
nych kó ł prawniczych oraz wiążący się :z nim 
problem prelegentów, wśród k tó rych  chc ie li-. 
byśmy widzieć przede wszystkim  licznych 
przedstaw icieli adwokatury i niemniej licz
nych przedstaw icie li nauczycielstwa, następnie 
problem większego jeszcze ■ niż dotychczas 
uaktyw nien ia  pracy ap likantów  sądowych 
w akcji popularyzacji prawa, problem jak na j
szerszego wykorzystania św ie tlic  p racow ni
czych i w ojskowych oraz tzw. „un iw ersytetów  
powszechnych" dla tej akcji, problem ożyw ie
nia działalności referatów prasowych oraz ak
c ji radiowej w całym terenie (wstępne roz
m owy w  tej. m aterii z Polskim Radiem zostały 
już przeprowadzone), problem wprowadzenia 
nauki prawa, jako przedmiotu obowiązkowego, 
do programu szkolnego w  gimnazjach i liceach 
i  wreszcie problem uintensywnienia akcji 
wydawniczej, popularyzującej prawo. Co do 
tego ostatniego problemu —  k ilka  słów ko 
niecznego wyjaśnienia.

Dotychczasowa akcja nasza prowadzona 
była  prawie wyłącznie słowem żywym. Do 
obowiązków W ydzia łu  Popularyzacji Prawa 
M in isterstw a Sprawiedliwości należy jednak 
i akcja wydawnicza, obejmująca wydawnictwa 
tekstów, podręczników - komentarzy i wresz
c ie  tom ików  tzw. B ib lio tek i Popularyzacji Pra
wa, wiążących się już ściśle z samym popula
ryzowaniem prawa. Zadaniem tych tom ików 
jest szerzenie masowe ośw iaty prawnej, a środ
kiem cło osiągnięcia tego celu —  jak najbar
dziej przystępny i ła tw o zrozum iały sposób 
przedstawienia poszczególnego problemu pra
wnego. Przy sposobności nie można nie pod
kreślić tutaj wagi i znaczenia tego rodzaju fo r
my upowszechniania znajomości prawa a na

wet pewnej wyższości te j form y nad formą 
pre lekcji.

Otóż nasz dorobek w  tej dziedzinie jest 
przyznajemy to, dość skromny, gdyż w yda liś 
m y dotychczas ty lko  dwa tom ik i: N r 1 pod ty 
tułem „Poradnik ław n ika  w  sprawach ka r
nych i Njr 2 pod tytu łem  ,.Litera Prawa" a druk 
trzeciego tom iku („Co każdy obywatel pow i
nien wiedzieć o adm inistracji państwowej"), 
którego autorem podobnie jak  i N r 2 jest Dr 
Franciszek Longchamps, jest dopiero na ukoń
czeniu.

Przyczyny d la wytłum aczenia takiego sta
nu rzeczy należy szukać przede wszystkim  
w tym, iż znacznie p iln ie jszym  zadaniem byłe 
opracowanie do druku tekstów obowiązują
cego prawa, k tó rych  zrozum iały brak dawał 
się do tk liw ie  -odczuwać. Sądzę,'iż fak t w yda
nia w  ciągu 10 miesięcy bieżącego roku 21 
książek (z dwoma tom ikam i „B ib lio tek i Popu
la ryzac ji Prawa" .włącznie) oraz fak t opraco
wania dalszych jeszcze tekstów, z k tórych  5 
na pewno ukaże się w  druku jeszcze w  tym  
roku, dostatecznie świadczy o- tym, iż W y 
dział Popularyzacji Prawa, mimo szczupłości 
swych sił to pilniejsze zadanie spełnił.

Drugą przyczyńą —  to po prostu brak 
odpowiednich m ateriałów , które muszą być 
opracowane w  sposób w łaściw y, m ianow icie 
prosty i przystępny. Ż yw im y nadzieję, że 

-obesłany licznie nasz „Konkurs na pracę po
pularyzatorską" (nadesłano 34 prace) wm ien 
poprawić sytuację również na odcinku ' popu
laryzowania prawa drukiem  oraz nadać akc ji 
wydawniczej w  tym  zakresie właściwe tempo, 
aby mogła ona uzupełnić i wzbogacić akcję 
dotychczasową.

*

Kończąc swe sprawozdanie zamykam je 
stwierdzeniem, że akcja popularyzacji prawa 
ruszyła z miejsca w  całym Państwie, lecz że 
dla osiągnięcia przez nią pełnego sukcesu na
leży jeszcze niejedno uczynić. Doceniając, 
w  pełni dotychczasowy w ysiłek sądownictwa 
w tej dziedzinie, które niemal wyłącznie po
nosi odpowiedzialność za powodzenie, naszej 
akcji, wyrażam jednocześnie głębokie prze
świadczenie, iż w  akc ji tej znajdziemy realną 
pomoc także ze strony wszystkich ideowych 
czynników  społeczeństwa.

K O M U N I K A T

W  związku z podaniem do wiadomości publicznej projektu części 
ogólnej kodeksu cywilnego polskiego, uchwalonego w I  czytaniu przez 
Komisję powołaną do opracowania i-odeksu, Ministerstwo Spraw iedli
wości zw-aca się do sądów oraz tych wszystkich, którzy służyć mogą 
swą wiedzą i doświadczeniem, o zgłoszenie uwag do projektu.

Uwagi należy nadsyłać w  miarę możności z uzasadnieniem, do 
Departamentu Ustawodawczego M iw sterstw a Sprawiedliwości z za
znaczeniem, że są przeznaczone dla Komisji Kodyfikacji Prawa C yw il
nego Polskiego.
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ROLA CZYNNIKÓW SPOŁECZNYCH
(państw ow ych i społeczno-politycznych)

W  AKCJI POPULARYZACJI PRAWA
MIECZYSŁAW POLISZEW SKI, Wizytator w Depart, Szkol. Zawodów Prawn. i Popul. Prawa.

t

Porywamy się na rz-scz w ie lką : chcemy 
wpoić ku ltu rę  prawną w  naeze społeczeństwo, 
chcemy pogłębić praworządność w naszym 
życiu zbiorowym. Jest to zadanie tak w ie lkie, 
że częściej budzi sceptycyzm niż entuzjazm, 
budzi sceptycyzm w  ludziach kró tkow zrocz
nych, n ie  mających wyobraźni, nie zdających 
sobie sprawy z możliwości, jakie roztacza 
świadome rozw in ięcie oddzia ływania społecz
nego i szeroka akcja społeczno-wychowaw
cza.

Sceptycyzm ten jest jednak nieuzasadnio
ny, bo zaobserwowane a przy tym  n iew ątp li 
we postępy —  zarówno teo rii* jak  i p ra k tyk i —  
a kc ji społeczno-wychowawczej na przestrzeni 
ostatnich dziesiątków la t mogą przekonać na j
bardziej opornych o pożyteczności, a tym  sa
mym i konieczności, om awianej akcji. Fakt 
ten utw ierdza nas w  przeświadczeniu, że moż
na oddziaływać na kształtow anie się poglą
dów w  społeczeństwie, można urabiać psy
chikę zbiorową drogą akcj.i planowej, wszech
stronnej i d ługotrw ałe j.

Planowość ta, wszechs tronność i długo
trwałość jest także w arunk iem  skuteczności 
akc ji popularyzacji prawa.

Akcja  nasza musi być długofalowa; rezul
ta ty je j nie będą w  k ró tk im  czasie widoczne. 
Uświadomienie sobie tego ma poważne zna
czenie psychologiczne, porządku je  stosunek 
do tej akcji zarówno entuzjastów , ja k  i scep
tyków  i daje pełniejsze zrozum ienie dwóch 
dalszych postulatów, tj. p lanow ości i wszech
stronności.

Postulat planowości wymaga w ytw orze
nia ośrodka koordynac j i  akc ji, jak im  z natury 
rzeczy będzie M in isbarstw o Spraw iedliwości.

Wreszcie akcja naęza musi być wszech
stronna, to znaczy o d b io rcy  je j pow inn i u le
gać skoncentrowanem u oddzia ływ an iu  prow a
dzonemu przez w ie le  ośrodków i podm iotów 
akcji.

Zadaniem n in ie jszego re feratu  jest b liż 
sze rozpatrzenie postu la tu  wszechstronności.

II.

Jest rzeczą p ierwszorzędnej wagi, aby 
wszystkie czynn ik i państwowe I społeczne 
uśw iadom iły sobie, że akcja popu la ryzac ji pra-
----------  \ ,

* Referat w ygłoszony na konferencji w  M inister
stw ie S praw ied liw ośc i ,*w dniu, 10 lis topada  2947 r.

•
wa nie jest ty lko  akcją sądownictwa, lecz jest 
akcją o charakterze ogólno-państwowym i że 
stanowi ona poważny odcinek w a lk i o urobie
nie nowego typu człowieka, świadomego swych 
obowiązków wobec zbiorowości.

W  szczególności wszystkie ośrodki dyspo
zycji sil społeczno-politycznych, a więc demo
kratyczne partie polityczne, zw iązki zawodowe 
i organizacje społeczne, mające całkow icie lub 
częściowo cele społeczno-wychowawcze (prze
de wszystkim  Związek Samopomocy Chłop
skiej, Związek Nauczycielstwa Polskiego, To
warzystwo U niw ersytetu  Robotniczego, wszyst
k ie  organizacje młodzieżowe), muszą tę akcję 
uważać za swoją własną, bo idzie ona po l in ii 
ich ideologii. W szystkie te organizacje w inny 
zatem w  całej pe łn i w łączyć się do prowa
dzenia tej akcji.

Wszystkie Ministerstwa i Inne centralne 
władze państwowe są bezpośrednio zaintere
sowane w  prowadzeniu tej akcji, bo każdej 
z nich zależy na tym, aby przepisy p ra ln e , 
dotyczące ich zakresu działania, b y ły  znane 
i przestrzegane, a szerzej rzecz ujmując, są 
zainteresowane w  podniesieniu ku ltu ry  praw 
nej społeczeństwa, bo w ysoki poziom ku ltu 
ry  prawnej wytwarza atmosferę, u łatw iającą 
pracę władz państwowych i wzbogacającą jej 
w yn ik i. To też również wszystkie naczelne 
władze państwowe w inny  w łączyć się w  sy
stem akc ji popularyzacji prawa. Szczególnie 
doniosłą rolę może mieć pełny udział M inis-1 
terstwa Oświaty, M in isterstw a Obrony Na
rodowej, G łównej Komendy M ilic ji O byw a
telskiej, —  ale też i wszystkich innych na
czelnych władz państwowych.

III.
4

Jakie zadania w inny sobie postawić 
w  dziedzinie popularyzacji prawa instytucje 
i organizacje państwowe i społeczne?

Przede- wszystkim  w  każdym resorcie 
względnie organizacji należało by przydzie
lić  stałe opracowywanie tych spraw we w ła 
dzy naczelnej jednej z komórek organizacyj
nych (wydziałow i, referatow i) —  i ustanowić 
stałego referenta popularyzacji prawa. A na lo 
gicznie i na szczeblu wojewódzkim  instytucje  
i organizacje w inny ustanowić staiego refe
renta popularyzacji prawa. Referenci ci po
w inn i być w  stałym  kontakcie z W ydzia łem  
Popularyzacji Prawa M in isterstw a Spraw iedli
wości (szczebel władz naczelnych) względnie 
z Kom isją Popularyzacji Prawa przy Sądzie 
Apelacyjnym  (szczebel wojewódzki).
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Jednym z pierwszych zadań referatów 
popularyzacji prawa na szczeblu władz na
czelnych w inno być opracowanie i przesłanie 
wszystkim  podległym  kom órkom  i organom 
(na wszystkich szczeblach) okólnika, o isto
cie i zadaniach a kc ji popularyzacji prawa, 
oraz zarządzenie, by wszystkie kom órki i  or
gany współpracowały z kom isjam i populary
zacji prawa na odpowiednich szczeblach. Cho
dzi o to, aby zwrócić uwagę wszystkich pra
cow ników  danej ins ty tuc ji lub organizacji na 
to zagadnienie, na możliwość i znaczenie bez
pośredniego popularyzowania prawa np. wobec 
interesantów (tizn. po prostu inform owania
0 przepisach prawa) i zresztą wobec szer
szych kó ł ludności. Inaczej też będzie w yg lą 
dać stosunek w ie lu  urzędów i organizacji lo 
ka lnych do m iejscowej Kom isji Popularyzacji 
Prawa, gdy ich władza naczelna w yjaśn i im, 
że jest to akcja ogólno-państwowa i że dany 
resort (organizacja) ze względów ogólno-pań- 
stwowych i ideowych chce wzi^ć w  niej peł
ny udział.

Każdy resort oraz cały szereg organizacji 
społecznych i po litycznych jest zainteresowa
ny bezpośrednio w  popularyzacji jakiegoś 
działu prawa, np. M in isterstw o Ziem Odzyska
nych —- przepisów osiedleńczych, M in is te r
stwo O dbudowy —  przepisów o remontach, 
M in isterstw o Leśnictwa — przepisów o k ra 
dzieżach leśnych, „Społem" —  przepisów spół
dzielczych, Zw iązki zawodowe —  prawa pracy, 
Związek Samopomocy Chłopskiej —  licznych 
bardzo aktualnych przepisów dla ro ln ików
1 posiadaczy w ie jskich, Liga Społeczno-Oby wa- 
telskiej Pracy Kobiet —  przepisów o sytuacji 
prawnej kobiet —  itd. Otóż w  k ie runku  popu
la ryzacji tego rodzaju przepisów odpowiednie 
instytucje  i organizacje w inny prowadzić na
stępującą działalność:

1) rozw i jać działalność wydawniczą przez 
wydawanie tanich tekstów ustaw oraz popu
larnych opracowań bądź też wskazywać W y 
dzia łow i Popularyzacji Prawa M in isterstwa 
Spraw iedliwości potrzebę wydawania danych 
tekstów  czy opracowań celem wzięcia tych de
zyderatów pod uwagę w  planie wydawniczym  
tegoż W ydzia łu ;

2) wydawać (drukiem lub na powielaczu) 
m ateria ły do w yk ładów  i pogadanek z tego 
zakresu celem wykorzystania we własnych 
św ietlicach, w  odpowiednim związku zawodo
wym, na zjazdach, konferencjach itd.;

3) popierać organizowanie w yk ładów  pra
wniczych lub cyk lów  tychże dla zespołu pra
cow ników  danego urzędu, dla członków orga
nizacji, pa rtii itp.

4) wprowadzać na wszystkie zjazdy, kon
ferencje i- odprawy odpowiednie re feraty pra
wnicze.

Powyższy program, zaspakajający potrze
by danego resortu czy organizacji by łby  jed
nak zbyt wąski i nie wystarczający dla rea li

zowania postulatu włączenia wszystkich sił 
ideowych do akc ji pogłębienia ku ltu ry  praw
nej społeczeństwa,. Toteż wszystkie omawiane 
instytucje  i organizacje w inny pójść o k ro k  da
lej i prowadzić ze swej strony szerszą akcję, 
pogłębiającą ku ltu rę  prawną swych członków 
i pracowników, oraz przyczynić się w  ramach 
swoich m ożliwości do pogłębienia te j ku ltu ry  
w szerokich kołach społeczeństwa. Pow inny 
wprowadzać na zjazdy, konferencje, odprawy 
oraz na zebrania pracowników  danego urzędu, 
członków organizacji itp. nie ty lko  w yk łady 
z dziedziny prawa, bezpośrednio interesującej 
daną instytucję czy organizację, lecz także 
z zakresu ogólnych tematów prawniczych. N ie  
mówiąc już o całym szeregu zagadnień z pra
wa karnego,cyw ilnego i administracyjnego, 
k tó rych  znajomość —  choćby ogólna —  jest 
niezmiernie pożyteczna, istn ie ją zagadnienia 
prawnicze o charakterze bardziej ogólnym, 
k tórych  poznanie jest wprost konieczne dla 
ogółu pracow ników  państwowych oraz człon
ków  partii, zw iązków  i stowarzyszeń. Przykła
dowo w ym ienić można następujące tematy: 
„Dem okratyzacja państwa polskiego w  świetle 
ustawodawstwa", „Prawo konstytucyjne  Pol
ski Dem okratycznej", „Znaczenie prawa i pra

w orządnośc i w  życiu  zbiorow ym ", „Rola społe
czeństwa w zwalczaniu przestępczości", „Zna
czenie popularyzacji prawa" itp. —  Dla zrefe
rowania tych tem atów każda sądowa Komisja 
Popularyzacji Prawa może wysłać swojego 
prelegenta.

N ie ma potrzeby propagowania, by do 
programów kursów  szkoleniowych urzędni
czych, szkół partyjnych, kursów dla a k ty 
w istów  związków zawodowych itp. wprow a
dzono w yk łady prawnicze bezpośrednio in tere
sujące daną instytucję  czy organizację, bo z na
tu ry  rzeczy figuru ją  już one w  tych progra
mach. A le  i tu należy postawić postulat, aby 
także do tych  szkół i kursów  wprowadzono 
ogólne w yk ła d y  prawnicze, by ak tyw  spo
łeczny, po lityczny i urzędniczy rozum iał le 
piej znaczenie prawa i praworządności w  ży
ciu zbiorowym.

W  końcu konieczne jest poparcie przez 
wszystkie czynn ik i państwowe i społeczne 
czytelnictwa popularnych broszur prawniczych 
o charakterze ogólnym. Potrzebę tego typu 
w ydaw nictw  ma zaspokoić „B ib lio teka  Popula
ryzac ji Prawa" wydawana przez M in isterstw o 
Sprawiedliwości. Jeżeli w ydaw nictw o to ma 
poważnie oddziałać na pogłębienie k u ltu ry  
prawnej społeczeństwa, to pow inno mieć ma
sowy zbyt i pow inno znaleźć się w  każdej b i
bliotece publicznej czy prywatnej, w  każdej 
św ie tlicy  i w  każdej wiosce. Do akc ji ko lpo r
tażu tych w ydaw n ic tw  pow inny w  całej pełni 
w łączyć się wszystkie instytucje  i organizacje 
przy czym najodpowiedniejszą formą byłoby 
centralne zamówienie tych w ydaw n ic tw  przez 
władze naczelne in s ty tu c ji i organizacji dla 
wszystkich swoich kom órek i b ib lio tek  na 
wszystkich szczeblach.
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Dla wyczerpania kw estii współpracy czyn
n ików  urzędowych i społeczno-politycznych 
z sądownictwem na szczeblu wiadz naczelnych 
należy postawić postulat, by władze naczelne 
ins iy tucy j i  organizacyj in form ow ały W ydzia ł 
Popularyzacji Prawa M in isterstw a Spraw iedli
wości o wydanych zarządzeniach i o uzyska
nych osiągnięciach celem um ożliw ienia prze
glądu całości akc ji prowadzonej na wszystkich 
odcinkach. Inform acje te w inny być ogłaszane 
w „Dem okratycznym  Przeglądzie Prawniczym". 
Nadto M in isterstw o Spraw iedliwości powinno 
co jak iś  czas organizować konferencje przed
staw ic ie li wszystkich władz naczelnych (pań
stwowych i społeczno-politycznych) celem w y 
m iany doświadczeń, koordynacji pracy i usta
lenia l in i i  dalszej działalności.

IV .

Przystąpimy w  końcu do omówienia kon
kre tnych form współdziałania czynników  po
zasądowych z kom isjam i popularyzacji prawa 
przy sądach grodzkich.

Jest rzeczą jasną, że pracownicy sądowi 
nie mogą wziąć na swoje bark i całej pracy or
ganizacyjnej i  propagandowej w  akcji popula
ryzac ji prhwa. Jest ich zbyt mało w  stosunku 
do olbrzymiego zadania i nie zawsze mają od
powiednią aktywność i zmysł organizacyjny. 
M iędzy czynnikam i sądowymi a pozasądo
w ym i pow inien istnieć tego rodzaju podział 
pracy: czynnik i sądowe (względnie praw ni
cze, bo wchodzą w  grę także prawnicy innych 
zawodów) dostarczają prelegentów, nadto w ich 
rękach leży ogólne k ie row n ic tw o akc ji i zada

nie ustawicznego aktyw izow ania czynników 
społecznych, natomiast punkt ciężkości w y 
szukiwania i organizowania środowisk odbior
czych, bądź w  łonie własnej in s ty tuc ji względ
nie organizacji, bądź na zewnątrz, w in ien le
żeć w  czynnikach pozasądowych, zarówno 
urzędowych ja k  społecznych i politycznych. 
Spośród czynników  urzędowych jak najści
ślej wsółdziałać w  te j akc ji w inny władze 
adm ińistracji ogólnej i inspektoraty szkolne, 
a spośród czynników  społecznych i po litycz
nych wszystkie partie polityczne, zw iązki za
wodowe, Związek Samopomocy Chłopskiej, 
Towarzystwo Uniw ersytetu  Robotniczego 
i organizacje młodzieżowe. Dużą rolę pow inny 
odegrać Rady Narodowe i samorząd. Praca 
organizacyjno-propagandowa czynników  sądo
wych i pozasądowych powinna się w  ten spo
sób zazębiać, że gdy ma być wygłoszony w y 
k ład  prawniczy np. w  jak ie jś  fabryce, w  urzę
dzie, czy w  jak ie jś  wsi, to wszystkie czynnik i 
administracyjne, samorządowe i ideowo spo
łeczne, działające na danym terenie, pow inny 
prowadzić akcję propagandową dla zwerbo
wania słuchaczy.

Tego rodzaju system organizacji a kc ji w y 
maga dużego zrozumienia sprawy i dużej ak
tyw ności czynników  pozasądowych, ale prze
de wszystkim  wymaga aktywności czynników  
sądowych i ustawicznego aktyw izowania przez 
nie czynników  pozasądowych, które z natury 
rzeczy akc ji popularyzacji prawa mogą się 
poświęcić ty lko  ubocznie, uważając ją  za dru
goplanową w  stosunku do swoich bezpośred
nich zadań.

REZOLUCJA KONFERENCJI 
W  SPRAWIE POPULARYZACJI PRAWA

Konferencja przedstawicieli naczelnych władz pań
stwowych, oraz naczelnych ogranów partii politycznych 
i organizacji społecznych, odbyta w dniu 10 listopada 
1947 r. w Ministerstwie Sprawiedliwości, po wysłucha
niu referatów, obrazujących dotychczasowy dorobek, 
obecny stan i zamierzenia na przyszłość akcji popula
ryzacji prawa prowadzonej przez Ministerstwo Sprawie
dliwości i jego organy, oraz w wyniku dyskusji 
stwierdza:

1) że akcja popularyzacji prawa, mająca na celu 
związanie obywatela z Państwem Demokracji Ludowej 
i zaznajomienie go z przewodnimi ideami prawnymi 
naszego ustroju a także zmierzająca do pogłębienia 
kultury prawnej społeczeństwa ma doniosłe znaczenie 
państwowe, społeczne i polityczne,

2) że podjęcie tej akcji w szerokiej skali jest sa
modzielnym i godnym uznania dorobkiem polskiej my
śli demokratycznej,

3) że konieczne jest dalsze ustawiczne wzmacnianie 
i potęgowanie tej akcji przez włączenie w nią wszyst
kich sił ideowych i aktywnych aż do najwyższego

szczebla włącznie, które winny akcję tę uważać za 
swoją własną i winny w całej pełni współdziałać na od
powiednich szczeblach z Ministerstwem Sprawiedli
wości oraz z komisjami popularyzacji prawa przy są
dach apelacyjnych i grodzkich.

4) że konieczne jest pełne poparcie kolportażu wy 
dawnictw „Biblioteki Popularyzacji Prawa" Minister
stwa Sprawiedliwości i doprowadzenie do tego, aby wy
dawnictwa te znalazły się w każdej bibliotece, świetli
cy, w każdej organizacji, szkole i w każdej gromadzie 
wiejskiej,

5) że konieczne jest wprowadzenie wykładów popu
laryzujących prawo na zjazdach, odprawach i konferen
cjach terenowych.

Pracownikom sądowym, którzy dotychczas dźwigali 
na swych barkach główny trud organizowania i prowa
dzenia całej akcji, Konferencja śle gorące podziękowa
nie i uznanie a zarazem zapewnia ich, że nie są sami 
w tej akcji, bo za nimi i z nimi idą i iść będą wszystkie 
ideowe i aktywne siły.
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PROJEKT CZĘŚCI OGÓLNEJ KODEKSU CTWILKEGO
Zarządzeniem z dnia 18 lutego 1947 r. zo

stała powołana przez M in is tra  Spraw iedli
wości prof, Henryka Świątkowskiego Ko
misja do opracowania p ro jektu  polskiego ko
deksu cywilnego. W  skład jej weszli: M arian 
Lisiewski —  Sędzia Sądu Najwyższego, Dr 
Seweryn Szer —  W icedyrektor Departamentu 
Ustawodawczego M in isterstw a Spraw iedliwo
ści, D r Jan W asilkow ski —  Prof. Uniwersytetu 
Warszawskiego, Jan W ite ck i — Sędzia Sądu 
Najwyższego oraz Dr A leksander W o lte r — 
Sędzia Sądu Apelacyjnego w  Krakow ie, dele
gowany do Departamentu Ustawodawczego 
M in isterstwa Sprawiedliwości.

Sekretarzem K om isji został W ito ld  Cza- 
chórski —  Sędzia Grodzki w  G liw icach, dele
gowany do Departamentu Ustawodawczego 
M in isterstw a Sprawiedliwości.

Przewodnictwo w  obradach K om is ji objął 
M in is te r Sprawiedliwości.

Na posiedzeniu wstępnym Kom isji w  dniu 
25 marca 1947 r. został uchwalony regulamin 
Kom isji. Na tym  samym posiedzeniu dokona
no podziału m aterii m iędzy referentów i współ- 
referentów poszczególnych ksiąg przyszłego 
kodeksu.

Do opracowania części ogólnej zostali w y 
znaczeni: Dr J. W asilkow ski jako referent 
i Dr A. W o lte r jako współreferent; do opraco
wania prawa fam ilijnego, opieki i ku ra te li — 
J. W iteck i jako referent, Dr S. Szer jako współ
referent; do opracowania prawa spadkowego 
—  Dr S. Szer jako referent i J. W iteck i jako 
współreferent; do opracowania zobowiązań — 
Dr A. W o lte r jako referent i M. Lisiewski jako 
współreferent; do opracowania prawa rzeczo
wego —  M. Lisiewski jako referent i Dr J. W a 
s ilkow ski jako współreferent.

W  dniach 4 — 10 listopada r. b. odbyła się 
pierwsza sesja Kom isji. Przedmiotem obrad 
prowadzonych pod przewodnictwem M in istra  
H. Świątkowskiego a następnie D r S. Szera 
był p ro jekt części ogólnej.

O tw ierając obrady nad ty tu łem  wstępnym 
pro jektu O bywatel M in is te r Spraw iedliwości 
oświadczył —  między innym i — co następuje:

Prawo Polski Ludowej jest wyrazem w o li 
klas pracujących. Dotybzy to wszelkich dziedzin 
prawa, w  szczególności prawa cywilnego. Ko
deks cyw ilny , tak samo, ja k  inne ak ty  ustawo
dawcze Państwa Ludowego, musi więc być in 
terpretowany i stosowany zgodnie z w olą klas 
pracujących, a zatem zgodnie z założeniami 
i celami państwa ludowego i dem okracji ludo
wej. To samo dotyczy w ypełniania lu k  w  pra
w ie pisanym. Odpowiednia norma,^ mająca zna
czenie ogólne, powinna się znaleźć w  ostatecz
nym tekście kodeksu cywilnego.

Po szczegółowych obradach p ro jekt refe
rentów został uchwalony przez Komisję. Usta
lenie redakcji Komisja przekazała kom iteto- • 
w i redakcyjnemu w  osobach Dr J. W as ilkow 
skiego, J. W iteckiego i W . Czachórskiego. 
Tekst Ustalony przez kom ite t redakcy jny zo
stał dnia 19 listopada rb. p rzy ję ty jako tekst 
I czytania.

PROJEKT KODEKSU CYWILNEGO UCHWALONY  
W  I-SZYM CZYTANIU  

CZĘSC OGOLNA.
TYTUŁ WSTĘPNY.

Art. 1. Jeżeli ani ustawa, ani prawo zwyczajowe nie 
daje podstawy do rozstrzygnięcia przypadku będącego 
przedmiotem rozpoznania, sąd ustali podstawę roz
strzygnięcia kierując się zasadami istniejącego w Pań
stwie ustroju społecznego.

Art. 2. Zwyczaj może uzyskać moc ustawy tylko 
wtedy, gdy jest powszechny w Państwie.

Art. 3. Ustawa nie ma mocy wstecznej, chyba że 
co innego wynika z jej brzmienia lub celu.

Art. 4. § 1. Prawa- prywatne winny być wykonywa
ne w sposób odpowiadający ich celowi społecznemu 
i wymaganiom dobrej wiary.

§ 2. Działanie sprzeczne z powyższym przepisem 
nie może być uważane zą wykonywanie prawa i nie 
korzysta z ochrony.

Art. 5. Samopomoc jest dopuszczalna tylko w przy
padkach przewidzianych w ustawie.

Art. 6. Jeżeli szczególne przepisy nie stanowią ina
czej, ciężar dowodu spoczywa na tym, kto skutki pra
wne wywodzi z faktu będącego przedmiotem dowodu.

Art. 7. Jeżeli ustawa uzależnia skutki prawne od do
brej lub złej wiary, domniemywa się istnienie dobrej 
wiary.

TYTUŁ I.

OSOBY.

DZIAŁ I.
OSOBY FIZYCZNE.

Art. 8. Każdy człowiek od chwili urodzenia może 
w granicach ustawy mieć prawa i obowiązki prawne 
(zdolność prawna).

Art. 9. Domniemywa się, że dziecko przyszło na 
świat żywe.

Art. 10. § 1. Pełnoletność uzyskuje się z chwilą 
ukończenia osiemnastego roku życia.

§ 2. Od zawarcia związku małżeńskiego małoletni 
jest uważany za pełnoletniego.

Art. 11. Osoba, która ukończyła 13 rok życia, może 
być ubezwłasnowolniona całkowicie, jeżeli wskutek cho
roby pśychicznej lub niedorozwoju psychicznego nie jest 
zdolna do prowadzenia swoich spraw.

Art. 12. § 1. Osoba pełnoletnia może być ubezwłas
nowolniona częściowo, jeżeli wskutek choroby psychicz
nej lub niedorozwoju psychicznego, nie będąc zupełnie 
niezdolna do prowadzenia swoich spraw, potrzebuje po
mocy do ich prowadzenia.

§ 2. Może być również ubezwłasnowolniona częścio
wo osoba pełnoletnia, która:

1) z powodu marnotrawstwa naraża siebie lub ro
dzinę na niebezpieczeństwo niedostatku;

2) z powodu nałogowego pijaństwa lub narkomanii 
naraża siebie lub rodzinę na niebezpieczeństwo niedo
statku albo potrzebuje pomocy do prowadzenia swoich 
spraw albo zagraża bezpieczeństwu innych osób.
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Art. 13. Miejscem zamieszkania osoby iizycznej jest 
miejscowość, w której osoba ta przebywa z zamiarem 
stałego pobytu.

Art. 14. Można mieć tylko jedno miejsce zamiesz
kania.

Art. 15. Małżonkowie mogą mieć osobne miejsca za
mieszkania.

Art. 16 § 1. Miejscem zamieszkania dziecka pozosta
jącego pod władzą rodzicielską jest miejsce zamieszka
nia rodziców albo tego z rodziców, które sprawuje wła
dzę rodzicielską.

§ 2. Ouy władzę rodzicielską sprawują oboje rodzice 
mający osobne miejsca zamieszkania, miejscem zamiesz
kania dziecka jest miejsce zamieszkania tego z rodzi
ców, u którego dziecko stale przeoywa.

Art. 17. Miejscem zamieszkania osoby pozostającej 
pod opieką jest miejsce zamieszkania opiekuna.

Art. 18. Miejscem zamieszkania małoletniego przy
sposobionego jest miejsce zamieszkania osoby, która go 
przysposobiła.

Art. 19. Ten, czyj interes osobisty został naruszony 
działaniami osoby nieuprawnionej, może żądać zaniecha
nia tych działań, dotyczy to w szczególności naruszenia 
czci, używania cudzego nazwiska lub pseudonimu, korzy
stania z cudzego wizerunku lub ujawnienia korespon
dencji.

Art. 20. Ten, komu zaprzeczono nazwiska, może 
żądać ustalenia, że jest uprawniony do używania tego 
nazwiska.

Art. 21. § 1. Zaginiony może być uznany za zmar
łego, jeżeli od końca roku kalendarzowego, w którym 
weaług istniejących wiadomości jeszcze żył, upłynęło lat 
dziesięć; wy starcza upływ lat pięciu, jeżeli w chwili 
uznania za zmarłego zaginiony ukończyłby siedemdzie
siąty rok życia.

§ 2. Uznanie za zmarłego nie może nastąpić przed 
końcem roku kalendarzowego, w którym zaginiony 
ukończyłby dwudziesty trzeci rok życia.

Art. 22. Kto zaginął biorąc udział w działaniach wo
jennych może być uznany za zmarłego po upływie roku 
od końca roku kalendarzowego, w którym działania wo
jenne zostały zakończone. To samo dotyczy osoby, która 
zaginęła przebywając na obszarze objętym działaniami 
wojennymi, jeżeli istnieje prawdopodobieństwo, że jej 
zaginięcie pozostaje w związku z wywołanym tymi dzia
łaniami niebezpieczeństwem ula życia.

Art. 23. Kto zaginął będąc w czasie wojny lub dzia
łań wojennych pozbawiony wolności przez władze ob
cego państwa i osadzony w miejscu, gdzie jego życiu 
groziło szczególne niebezpieczeństwo, może być uznany 
za zmarłego po upływie roku od końca roku kalenda
rzowego, w którym wojna lub działania wojenne zostały 
zakończone.

Art. 24. Kto zaginął będąc w czasie wojny lub dzia
łań wojennych wywieziony przymusowo poza granice 
państwa, może być uznany za zmarłego po upływie lat 
trzech od końca roku kalendarzowego, w którym we
dług istniejących wiadomości jeszcze żył, nie wcześ
niej jednak niż po upływie lat dwóch od końca roku 
kalendarzowego, w którym wojna lub działania wojenne 
zostały zakończone.

Art. 25. § 1. Kto zaginął w czasie podróży morskiej 
lub powietrznej w związku z katastrofą statku lub okrę
tu albo w związku z innym szczególnym zdarzeniem, mo
że być uznany za zmarłego po upływie sześciu miesięcy 
od dnia, w którym nastąpiła katastrofa albo inne szcze
gólne zdarzenie.

§ 2. JeżcliTtiie da się stwierdzić katastrofy statku lub 
okrętu, bieg terminu sześciomiesięcznego rozpoczyna się 
z upływem roku od dnia, w którym statek lub okręt 
miał zawinąć do portu przeznaczenia, a jeżeli nie miał 
portu przeznaczenia — z upływem lat dwóch od dnia, 
w którym była ostatnia o nim wiadomość.

Art. 26. Kto zaginął w związku z bezpośrednim nie
bezpieczeństwem dla życia w przypadkach nie wymie
nionych w artykułach poprzedzających, może być uzna
ny za zmarłego po upływie roku od dnia, w którym nie

bezpieczeństwo ustało lub według okoliczności powinno 
było ustać.

Art. 27. Jeżeli koniec terminów przewidzianych 
w art. 21, 25 i  26 przypada na okres wojny lub dzia
łań wojęnnych, uznanie za zmarłego nie może nastą
pić przed upływem roku od końca roku kalendarzo
wego, w którym wojna lub działania wojenne zostały 
zakończone, chyba że według okoliczności wojna lub 
działania wojenne nie mogły mieć wpływu na wiado
mość o życiu zaginionego.

Art. 28. § 1. Domniemywa się, że zaginiony zmarł 
w chwili określonej w orzeczeniu o uznaniu za zmar
łego.

§ 2. Jeżeli się okaże, że osoba uznana za zmarłą 
żyje albo że jej śmierć nastąpiła w innej chwili, 
skutki uznania za zmarłego ustają albo ulegają odpo
wiedniej zmianie. Nie dotyczy to jednak ponownego 
związku małżeńskiego, który został zawarty przez mał
żonka tej osoby.

Art. 29. Jako chwilę domniemanej śmierci zagi
nionego sąd oznaczy chwilę, która według okoliczności 
jest najbardziej prawdopodobna, a w braku wszelkich 
danych pierwszy dzień terminu, z którego upływem 
uznanie za zmarłego stało się dopuszczalnym.

Art. 30. Jeżeli w orzeczeniu o uznaniu za zmarłego 
czas śmierci zaginionego został oznaczony tylko datą 
dnia, za chwilę domniemanej śmierci zaginionego uważa 
się koniec tego dnia.

Art. 31. Jeżeli kilka osób utraciło życie podczas 
grożącego im wspólnie niebezpieczeństwa, domniemy
wa się, że zmarły równocześnie.

D Z I A Ł  II.

OSOBY PRAWNE.

Art. 32. Powstanie, ustrój, ustanie i zakres zdol
ności prawnej osób prawnych jest przedmiotem osob
nych przepisów.

Art. 33. Przepisy o ochronie interesów osobistych 
osób fizycznych stosuje się odpowiednio do osób praw
nych.

T Y T U Ł  II.

CZYNNOŚCI PRAWNE.

D Z I A Ł  I.

PRZEPISY OGCLNE.

Art. 34. Czyiiność zmierzająca do ustanowienia, 
zmiany lub zniesienia stosunku prawnego (czynność 
prawna) może być dwustronna (umowa) albo jedno
stronna.

Art. 35. Rozporządzeniem jest czynność prawna, 
której przedmiotem i skutkiem jest przeniesienie, ob
ciążenie lub inna zmiana albo zniesienie prawa ma
jątkowego.

Art. 36. Czynność prawna sprzeczna z porządkiem 
publicznym lub dobrymi obyczajami albo z nakazem 
lub zakazem ustawy jest nieważna.

Art. 37. Jeżeli nieważnością dotknięta jest część 
czynności prawnej, nieważna jest cała czynność, chyba 
że z okoliczności wynika, iż doszłaby ona do skutku 
także bez postanowień dotkniętych nieważnością.

Art. 38. § 1. Czynność prawna, której skutkiem 
jest przysporzenie do majątku innej osoby, w szczegól
ności zaciągnięcie zobowiązania albo przeniesienie, ob
ciążenie lub zniesienie prawa majątkowego, nie może 
być oderwana od podstawy prawnej przysporzenia w y
jąwszy przypadki przewidziane w ustawie.

§ 2. Gdy w treści czynności prawnej podstawa 
prawna przysporzenia nie została wyrażona, jej istnie
nie domniemywa się.

Art. 39. § 1. Jeżeli przepisy szczególne nie stano
wią inaczej, uprawnienie do rozporządzania prawem 
zbywalnym nie może być wyłączone ani ograniczone 
przez czynność prawną.
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§ 2. Przepis powyższy nie wyłącza dopuszczalności 
zobowiązania, że uprawniony nie dokona oznaczonych 
rozporządzeń.

Art. 40. Czynności prawne pociągają za sobą nie- 
tylko skutki, które zostały w nich określone, lecz tak
że takie, które wynikają z ustawy, zwyczaju lub słusz
ności.

D Z I A Ł  U*
OŚWIADCZENIE WOLI.

Rozdział 1,

Przepisy ogólne.

Art. 41. Dokonywając czynności prawnej można 
wyrazić wolę nietylko słowami lub powszechnie przy
jętymi znakami, lecz także innym zachowaniem się, 
które w danych okolicznościach ujawnia tę wolę 
w sposób dostateczny (oświadczenie woli).

Art. 42. Oświadczenie woli, które ma być złożone 
drugiej osobie, jest dokonane z chwilą, gdy doszło 
do niej w taki sposób, że mogła o nim powziąć wiado
mość.

Art. 43. Oświadczenie woli złożone drugiej osobie, 
nie staje się bezskutecznym wskutek tego, że, zanim 
doszło do tej osoby, składający je zmarł lub utracił 
zdolność do działań prawnych, chyba że co innego w y
nika z treści oświadczenia lub z natury rzeczy.

Art. 44. Umowa dochodzi do skutku przez złożenie 
zgodnych oświadczeń woli stron.

Art. 45. § 1 . Rokowania między stronami, chociażby 
doprowadziły do zgody co do niektórych postanowień, 
nie maią mocy wiążącej, dopóki strony nie złożą zgod
nych oświadczeń woli co-do całości.

§ 2. Jednakże gdy stronv wvraziiv zgodę co do 
wszystkich istotnych postanowień umowy bez zastrze
żenia, że v/ braku porozumienia się co do szczegółów 
umowa nie dochodzi do skutku, naieżv poczytywać urno
we za zawartą, a szcz^oóły beda ustalone na podstawie 
przepisów ustawy, zwyczaju lub słuszności.

Art. 46. 5 1. Kto w celu zawarcia umowy złożył 
drugiemu oświadczenie obeimuiace lei istotne postano
wienia (ofertal i oznaczył termin, w ciągu którego bę
dzie oczekiwać odpowiedzi, ten jest związany ofertą 
aż do upływu oznaczonego terminu.

§ 2. Gdy termin nie bvł oznaczony, oferta uczy
niona w obecności drugiei strony alho zanomoca tele
fonu lub innego środka bezpośredniego porozumiewa
nia się na odlertłość przestaje wiazać, jeżeli nie zosta
nie przyjęta niezwłocznie: uczyniona w ionv snosób 
przesiaie wiazać no upływie czasu, w iaT'im czypiacy 
oferta móuł w zwykłym toku czynności otrzymać od- 

.powledź wysłana bez nieuzasadnionej zwłoki.
Art. 47. Jeżeli z odpowiedzi o przyjęciu oferty w y

nika. że została ona wvsłana w  czasie właściwym ł"cz 
pa doszła z opóźnieniem, nmowa dochodzi do sVi.fi-o, 
cbvba że czerniący ofertę zawladejpił niezwłocznie dru
ga stronę, iż wskutek opóźnienia odpowiedzi uważa 
umowę za nie zawarta.

Art. 48. Otarta przestaje wiazać. ież°H została od
wołana. a zawiadomienie O odwołaniu doszło do dru
giei strony iednorzeźoie 7. oferta lnh wrzećmol. Prze
pis ten stosnie sle także do odpowiedzi na ofertę.

Art. 40. Przy i ecie oferty uczynione z zastrzeżeniem 
zmiany lnh uzupełnienie jej treści poczytuje się za 
nową ofertę.

Art. 50. Jeżeli czyniący ofertę żada piozwłocz"«no 
Wykonania umowy alko ip id i zgodnie 7 treścią oferty 
lob zwyczajom zawiadomienie O nrzyięciu ple insi Po
trzebne. umowa dochodzi do skutku, skoro dr"ua stro
na nrz^stant w czasie właściwym do iei wykonania 
albo w i"uv snosóh wvrazi wole przetarła oferty. 
W  przeciwnym razie oferta przestaie wiazaę.

A r t  5t. Jeżeli czyniący ofertę przystępuje do wy
konania umowy nie czekałac na przylecie oferfy, pono
si on w razie niedojścia umowy do skutku niebezpie

czeństwo tego działania, chociażby druga strona żad
nej odpowiedzi nie udzieliła.

Art. 52. W  razie wątpliwości co do miejsca i cza
su zawarcia umowy poczytuje się umowę za zawartą 
w miejscu i czasie otrzymania odpowiedzi na ofertę, 
a w przypadku gdy zawiadomienie o przyjęciu nie jest 
potrzebne — w miejscu i czasie przystąpienia przez 
drugą stronę do wykonania umowy łub wyrażenia 
w inny sposób woli przyjęcia oferty.

Art. 53. Ogłoszenia, reklamy, cenniki i inne zawia
domienia o podaży i popycie, skierowane do ogółu 
lub do poszczególnych osób, są uważane tylko za za
proszenie do wszczęcia rokowań, chyba że z okolicz
ności wynika co innego.

Art. 54. § 1. Oświadczenie woli należy tak tłuma
czyć, jak tego wymagają, ze względu na okoliczności, 
w których złożone zostało, dobra wiara i zwyczaje 
uczciwego obrotu.

§ 2. W  umowie należy raczej badać, jaki był 
wspólny zamiar stron i cel umowy, aniżeli opierać się 
na dosłownym znaczeniu wyrazów.

Rozdział II.

Forma oświadczeń woli.

Art. 55. Ważność oświadczenia woli jest zależna 
od zachowania szczególnej formy tylko w przypad
kach, gdy taki rygor jest przewidziany w ustawie.

Art. 56. § 1. Jeżeli szczególna forma oświadcze
nia woli była zastrzeżona w umowie, oświadczenie 
złożone bez zachowania tej formy jest bezskuteczne 
tylko wtedy, gdy taki rygor został zastrzeżony.

§ 2. Jednakże gdy według woli stron zawarcie 
umowv miało nastąpić w szczególnej formie, umowa nie 
dochodzi do skutku bez zachowania zastrzeżonej formy.

Art. 57. 5 1. Jeżeli ustawa przewidu*e, bez zagro
żenia nieważnością", że oświadczenie woli winno być 
stwierdzone pismem, dowód oświadczenia podlega ogra
niczeniom przewidzianym w kodeksie postępowania 
cywilnego.

§ 2. Przenis nowyższy stosnie się także w przypad
ku, gdy zachowanie formy piśmiennei zostało rtrzewł- 
dziane w umowie bez zastrzeżenia rygoru bezskutecz
ności.

Art. 58. Jeżeli przepisy szczególne inaczej nie sta
nowią, do zachowania formy piśmiennej oświadczenia 
w oli’ wystarcza złożenie podpisu własnoręcznego na 
dokumencie obeimuiacym treść oświadczenia. W  przy
padku umowy wystarcza wymiana pism, z których 
każde obeimuie treść oświadczenia woli jednej tylko 
strony i jest przez nią podpisane.

Art. 50. Osoba nie umięiaca lub nie mogącą pisać, 
lecz umięiaca czvtać może złożyć oświadczenie woli 
w  formie piśmienne) bądź w  ten sposób, że uczyni na 
dokumencie tuszowy odcisk palca, obok którego inna 
osoba wvnisze iel imię i nazwisko i umieści swói pod
pis. bądź feż w  ten snosób. że zamiast nioi podpisze się 
inną osoba, którei nednis będzie poświadczony nrzez 
sędziego ohywatolshieno, notariusza lub zarząd nminpy 
1 z»znaczeniem, że nodois ten został złożony na życze
nie niepiśmiennego lub nie mogącego pisaę, lecz umie
jącego czytać.

Art. 60. Osoby nie umieiace lub nie mogące czy
tać mogą składać świadczenie woli na piśmie tylko 
w formie aktu notarialnego.

Art. 61. 5 1. Jeżeli ustawa uzależnia szczególne 
skutki oświadczenia woli od ur ze de weno poświadcze
nia ieno doły. wzmianką o tum oświadczeniu u cz" iio - 
na w  iakim kolw iek dokumencie urzędowym uważana 
test parówni z peświadczopiem daty uświadczenia, 
jednakże donioro od dafy dolremęptll Urzodowopo. Prze
pis ten stosnie się Odcowiedoio W rr/rmadU,, przodo-
-\yenn peiwiadezpnia kfórerteVel,wiek 7 pod-I^Aw ca do- 
kemeccie obeimuiacym oświadczocie w eli albo oezn-
pjenia na tym dokumencię jakiejkolwiek wzmianki
urzędowet.

8 2. W  razie śmierci ktAreikolwiok z osób podpi
sanych na dokumencie Obe!muiącym oświadczenie woli, 
data śmierci tej osoby uważana jest narów»! z urzędo
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wym poświadczeniem daty oświadczenia, jednakże do
piero od daty śmierci osoby, która złożyła swój podpis 
na dokumencie.

Rozdział III.

Wady oświadczenia woli.

Art. 62. Nieważne jest oświadczenie woli złożone 
przez osobę, która z jakichkolwiek powodów znajdowa
ła się w stanie wyłączającym świadome i swobodne 
powzięcie i wyrażenie woli, w szczególności z powodu, 
choroby psychicznej, niedorozwoju psychicznego lub 
chociażby przemijającego zakłócenia czynności psy
chicznych.

Art. 63. § ł. Nieważne jest oświadczenie woli zło
żone drugiej stronie, za jej zgodą, dla pozoru

§ 2. Jeżeli pod takim oświadczeniem została ukry
ta inna czynność prawna, należy ją oceniać według jej 
natury.

Art. 64. § 1. Pozorność oświadczenia woli nie ma 
wpływu na skuteczność czynności prawnej dokonanej 
przez osobę trzecią na podstawie pozornego oświadcze
nia, chyba że osoba trzecia działała w złej wierze.

§ 2. Wierzyciele stron i inne osoby mogą powo
ływać się na pozorność czynności prawnej, dokonanej 
na ich szkodę, chyba że sprzeciwia sio temu natura 
czynności.

Art. 65. § 1. Kto był w błędzie co do treści własne
go oświadczenia woli albo co do treści oświadczenia 
drugiej strony, ten może żądać unieważnienia swego 
oświadczenia, jeżeli błąd wywołała druga strona swoim 
zachowaniem się chociażby bez własnej winy. albo 
jeżeli o błędzie wiedziała lub mogła z łatwością błąd 
zauważyć.

§ 2. Można powoływać się tylko na błąd Istotny, 
uzasadniaiacy przypuszczenie, że gdyby skladaiacy 
oświadczenie woli nie działał pod wpływem błędu 
i oceniał rzecz rozsądnie, nie złożyłby żadnego oświad
czenia albo złożyłby oświadczenie innej treści.

Art. 66. Zniekształcenie oświadczenia woli przez 
osobę użyta do jego przesłania ma takie same skutki, 
jak błąd przy złożeniu oświadczenia.

Art. 67. § 1. Jeżeli błąd wvwolała druga strona pod
stępnie, unieważnienie oświadczenia woli złożonego nod 
wpływem błędu może nasianić nawet wtedy, ody błąd 
nie był istotny albo gdy dotyczył tylko pobudki.

§ 2. Podstęp osoby trzeciej jest równoznaczny 
z podstępem strony, jeżeli ta o podstępie wiedziała 
i nie zawiadomiła o nim drugiej strony.

Art. 68. Kto złożvł oświadczenie woli pod wpływem 
bezprawnej groźby druoiei strony lub osoby trzeciej, 
ten może żadać unieważnienia sweoo oświadczenia, 
jeżeli z okoliczności wynika, że móał się obawiać, 
iż femu samemu lub innei osobie grozi poważne nie
bezpieczeństwo osobiste lub maiątkowe.

Art. 69. Unieważnienia oświadczenia woli złożonego 
pod wpływem błędu lub podstępu można dochodzić 
tylko w  ciągu roku od dnia ich wykrycia, a unieważ
nienia oświadczenia woli złożonego nod wpływem groź
by -— w ciągu roku od dnia, w którym stan obawy 
ustał.

D Z I A Ł  III.

ZASTRZEŻENIE WARUNKU LUB TERMINU.

Art. 70. Jeżeli przepisy szczególne inaczej nie sta
nowią, można uzależnić powstanie lub usianie skutków 
czynności prawnej od zdarzenia przyszłego i niepew
nego (warunek zawieszający lub rozwiązujący).

Art. 71. Ziszczenie się warunku nie ma mocy 
wstecznej, chyba że było inaczej zastrzeżone,

Art. 72. Warunkowo uprawniony może wykonywać 
wszelkie czynności do zachowania jego prawa zmierza
jące.

Art. 73. Skoro warunek się ziści, wszelkie rozpo
rządzenia prawem warunkowym tracą moc, o ileby

mogły udaremnić lub ograniczyć skutek ziszczenia się 
warunku. Przepis ten nie narusza przepisów o ochro
nie dobrej wiary.

Art. 74. § 1. Jeżeli strona, której zależy na nie- 
ziszczeniu się warunku, Wbrew wymaganiom dobrej 
wiary przeszkodzi ziszczeniu się warunku, następują 
skutki takie, jak gdyby warunek się ziścił.

§ 2. Jeżeli strona, której zależy na ziszczeniu się 
warunku, wbrew wymaganiom dobrej wiary doprowa
dzi do ziszczenia się warunku, następują skutki takie, 
jak gdyby warunek się nie ziścił.

Art. 75. Warunek niemożliwy oraz warunek prze
ciwny porządkowi publicznemu lub dobrym obyczajom 
albo nakazowi lub zakazowi ustawy pociąga za sobą 
nieważność czynności prawnej, gdy jest zawieszający; 
uważa się za niezastrzeżony, gdy jest rozwiązujący, 
chyba że z okoliczności wynika, iż bez niego czynność 
prawna nie zostałaby dokonana.

Art. 76. § 1. Jeżeli skutki czynności prawnej mają 
powstać w określonym terminie, stosuje się odpowied
nio przepisy o warunku zawieszającym.

§ 2. Jeżeli skutki czynności prawnej mają ustać 
w określonym terminie, stosuje się odpowiednio prze
pisy o warunku rozwiązującym.

D Z I A Ł  IV .

POTWIERDZENIE.

Art. 77. Jeżeli do dokonania czynności prawnej jest 
potrzebna zgoda osoby trzeciej, potwierdzenie czyn
ności przez osobę trzecią zastępuje tę zgodę. Potwier
dzenie winno nastąpić w formie przewidzianej dla sa
mej czynności.

Art. 78. Jeżeli przepisy szczególne inaczej nie sta
nowią, potwierdzenie ma moc wsteczną od chwili do
konania czynności prawnej, której dotyczy. Przepis ten 
nie narusza przepisów o ochronie dobrej wiary.

D Z I A Ł  V.

ZDOLNOŚĆ DO DZIAŁAŃ PRAWNYCH.

Art. 79. Nie mogą dokonywać czynności prawnych 
(nie mają zdolności do działań prawnych) osoby mało
letnie, które nie ukończyły trzynastego roku życia, oraz 
osoby ubezwłasnowolnione całkowicie.

Art. 80. Ograniczoną zdolność do działań praw
nych mają osoby małoletnie, które ukończyły trzy
nasty rok życia, oraz osoby ubezwłasnowolnione częś
ciowo.

Art. 81. Jeżeli przepisy szczególne inaczej nie sta 
nowią, do ważności czynności prawnej, przez którą 
osoba ograniczona w zdc lości do działań prawnych 
zaciąga zobowiązania lub dokonywa rozporządzeń, po
trzebna jest zgoda przedstawiciela ustawowego.

Art. 82. Osoba ograniczona w zdolności do działań 
prawnych może bez zgody przedstawiciela ustawowego 
rozporządzać swoim zarobkiem. Jednakże z ważnych 
powodów władza opiekuńcza może pozbawić ją tego 
uprawnienia.

Art. 83. Osoba ograniczona w zdolności do działań 
prawnych może bez zgody przedstawiciela ustawowego 
zobowiązać się do świadczenia usług za wynagrodze
niem i podejmować czynności prawne, które dotyczą 
stosunku wynikającego z takiej umowy. Jednakże gdy 
umowa sprzeciwia się dobru osoby ograniczonej w zdol
ności do działań prawnych, przedstawiciel ustawowy 
może ją rozwiązać za zezwoleniem władzy opiekuń
czej. Rozwiązanie następuje przez oświadczenie złożone 
drugiej stronie.

Art. 84. § 1. Ważność umowy, zawartej przez oso
bę ograniczoną w zdolności do działań prawnych bez 
wymaganej zgody przedstawiciela ustawowego, zależna 
jest od potwierdzenia umowy przez przedstawiciela 
ustawowego.

§ 2. Osoba ograniczona w zdolności do działań 
prawnych może sama potwierdzić umowę po uzyskaniu 
pełnej zdolności do działań prawnych.



N r 12 PRZEGLĄD PRAWNICZY Str. 23

§ 3. Jednakże ten, kto zawarł umowę z osobą ograni
czoną w zdolności do działań prawnych, nie może po
woływać się na brak zgody jej przedstawiciela ustawo
wego. Może wyznaczyć przedstawicielowi ustawowemu 
odpowiedni termin do potwierdzenia umowy; staje się 
wolnym po bezskutecznym upływie tego terminu.

Art. 83. Jeżeli osoba ograniczona w zdolności do 
działań prawnych dokonała sama jednostronnej czyn
ności prawnej, do której jest potrzebna zgoda przedsta
wiciela ustawowego, czynność jest nieważna.

Art. 86. § 1. Jeżeli przedstawiciel ustawowy osoby 
ograniczonej w zdolności do działań prawnych oddal 
jej pewne przedmioty maiątkowe do swobodnego użyt
ku, osoba ta uzyskuje pełną zdolność w zakresie czyn
ności prawnych, które dotyczą tych przedmiotów. W y
jątek stanowią czynności prawne, do których dokonania 
nie wystarcza zgoda przedstawiciela ustawowego.

§ 2. Władza opiekuńcza może z ważnych powo
dów pozbawić osobę ograniczoną w zdolności do dzia
łań prawnych tego uprawnienia.

Art. 87. Osoba prawna działa przez swoie organa 
w sposób przewidziany w przepisach szczególnych lub 
statutach, które określają jej ustrój.

D Z I A Ł  V I.

PRZEDSTAWICIELST WO.

Art. 88. § 1. Jeżeli przepisy szczególne nie stanowią 
inaczei, czynność prawna może być dokonana przez 
przedstawiciela.

§ 2. Czynność prawna, dokonana przez przedstawi 
cielą w dranicach umocowania, pociąga za sobą skutki 
bezpośrednio względem reprezentowanego.

Art. 89. Działanie w cudzym imieniu może być w y
raźne lub wynikać z okoliczności.

Art. 90. § 1. Granice umocowania przedstawiciela 
ustawowego są określone w przepisach, które dotyczą 
jego ustanowienia.

§ 2. Granice umocowania przedstawiciela, ustano
wionego z woli reprezentowanego, wynikają z treści 
pełnomocnictwa.

Art. 91. § 1. Pełnomocnictwo ogólne nie obeimnio 
umocowania do zbywania i obciążania nieruchomości, 
zaciągania pożyczek i zobowiązań wekslowych, czy
nienia darowizn, przyimowania lub zrzekania sie spad
ków, zawierania ugod, wytaczania powództw, czynienia 
zapisów na sad polubowny, jak również do wykonywa
nia Innych czynności, które przekraczają zakres zwykłe
go zarządu.

5 2. Do powyższych czynności potrzebne iest peł
nomocnictwo obeimujace określony ich rodzai, chvba 
ie  ustawa wymaga pełnomocnictwa do poszczególnej 
czynności.

Art. 92 § 1. Pełnomocnictwo ogólne winno być pod 
nieważnością udzielone na piśmie.

5 2. Jeżeli do ważności oświadczenia woli potrzeb
na iest szczególna forma, pełnomocnictwo do  ̂złożenia 
tego oświadczenia winno być pod nieważnością udzie
lone w tei samej formie.

5 3. Jeżeli oświadczenie woli winno być stwierdzo
ne pismem, pełnomocnictwo do złożenia tego oświad
czenia winno być również pismem stwierdzone.

Art. 93. § 1. Ograniczona zdolność do działań praw
nych pełnomocnika nie ma wnływu na ważność czyn
ności prawnej dokonanei w imieniu mocodawcy.

§ 2. Jeżeli ograniczenie nastaniło po udzieleniu 
pełnomocnictwa, czynność prawna dokonana przez peł
nomocnika no tym ograniczeniu jest nieważna wówczas, 
gity mocodawca o ograniczeniu niê  wiedział albo do
wiedziawszy sie nie miał już możności odwołać na 
czas pełnomocnictwa.

Art. 94. Jeżeli nie sprzeciwia sie temu stosunek 
prawny będący podstawa pełnomocnictwa, może ono 
być każdego czasu odwołane lub ograniczone i wygasa 
ze śmiercią mocodawcy lub pełnomocnika.

Art. 95. Po wygaśnięciu pełnomocnictwa pełnomoc
nik obowiązany jest zwrócić mocodawcy dokument peł
nomocnictwa; może żądać poświadczonego odpisu tego 
dokumentu; wygaśnięcie pełnomocnictwa winno być na 
odpisie zaznaczone.

Art. 96. Wygaśnięcie lub ograniczenie pełnomocni
ctwa nie ma wpływu na ważność czynności prawnej 
dokonanej przez pełnomocnika w granicach umocowa
nia, chyba że w chwili dokonania czynności osoba, z którą 
pełnomocnik zawarł umowę lub której złożył jedno
stronne oświadczenie, o wygaśnięciu lub ograniczeniu 
pełnomocnictwa wiedziała albo że brak wiadomości 
był wynikiem niedbalstwa z jej strony.

Art. 97. § 1. Jeżeli zawierający umowę w cudzym 
imieniu nie ma pełnomocnictwa albo je przekroczy, 
skuteczność umowy zależy od potwierdzenia jej przez 
osobę, w której imieniu umowa została zawarta.

§ 2. Druga strona może wyznaczyć osobie, w której 
imieniu umowa była zawarta, odpowiedni termin do 
potwierdzenia umowy; staje się wolną po bezskutecz
nym upływie tego terminu.

5 3. Dobrowolne wykonanie przez tę osobę umowy 
w całości łub w części jest równoznaczne z potwier
dzeniem.

Art. 98. Jednostronna czynność prawna, dokonana 
w cudzym imieniu bez pełnomocnictwa iest nieważna. 
Jednakże w przypadku, gdy osobą, którei zostało 
złożone oświadczcie woli w cudzym imieniu, zgo
dziła sie na działanie bez pełnomocnictwa, stosuje się 
odpowiednio przepisy artykułu poprzedzającego.

Art. 99. Pełnomocnik może podstawić na swe miej
sce inna osobę tvlko w przvpadku, gdy to uprawnie
nie wvnika z pełnomocnictwa, przepisu ustawy lub 
stosunku prawnego, będącego podstawą pełnomocni
ctwa. _ .

Art. 100. 5 1. Jeżeli do tei samej czynności zostało 
ustanowionych kilku pełnomocników, każdy z nich może 
działać samodzielnie, cbvba że było inaczej zastrzeżone.

$ 2. Przenis powyższy stosuie sie także do osób, 
które pełnomocnik na swe miejsce podstawił.

Art. 101. Przepisy działu ninieiszeuo stosuie się od
powiednio w przypadku, ody oświadczenie woli ma 
być złożone przedstawicielowi.

T Y T U Ł  III.

OBLICZANIE TERMINÓW.

Art. 102. Terminy ustanowione nrzez czynność nraw- 
na, orzeczenie sadu łeb ustawę oblicza sie według treści 
oświadczenia woli. orzeczenia sądu lub przepisu usta
wy. W  razie wątpliwości stosuje się przepisy poniższe.

Art. 103. § 1. Termin oznaczony według dni kończy 
się z upływem ostatniego dnia.

§ 2. Jeżeli początkiem terminu oznaczonego we
dług dni jest pewne zdarzenie, nie uwzględnia s*e urTy 
obliczaniu terminu dnia, w którym zdarzenie nastąpiło.

§ 3. W  razie przedłużenia terminu, termin przedłu
żony biegnie od dnia następującego po upływie po
przedniego terminu.

Art. 104. § 1. Terminy oznaczone na tygndnie, mie
siące lub lata kończą sie z unłwwem dnia. który odoo- 
wiada nazwa lub datą początkowemu dniowi terminu, 
a gdyby takiego dnia w ostatnim miesiącu nie było, 

'w  ostatnim dniu tegoż miesiąca.
§ 2. Jednakże przv obliczaniu wieku człowieka 

dzień urodzenia wlicza się do jego wieku.
Art. 105. § 1. Jeżeli termin jest oznaczony na po

czątek, środek lub koniec miesiąca, rozumie się pr-ez 
to pierwszy, piętnasty lub ostatni dzień miesiąca.

§ 2. Termin półmiesięczny uważa się za równy 
piętnastu dniom

§ 3. Jeżeli termin jest oznaczony na jeden lub wię
cej miesięcy i pół miesiąca, liczy się naprzód całe mie
siące.
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Art. 106. Jeżeli termin jest oznaczony na miesiące 
lub lata, a ciągłość terminu nie jest wymagana, miesiąc 
liczy się za dni trzydzieści, a rok za dni trzysta sześć
dziesiąt pięć.

Art. 107. Jeżeli koniec terminu do wykonania czyn
ności przypada na niedzielę lub dzień ustawowo uzna
ny za świąteczny albo za inny dzień, w którym w myśl 
właściwych przepisów czynność nie może być wykona
na, termin Upływa dnia następnego.

T Y T U Ł  IV .

DAW NOSC.

Art. 108. Jeżeli przepisy szczególne inaczel nie sta
nowią, wszelkie roszczenia przedawniają się z upływem 
lat dwudziestu.

Art. 109. § 1, Po upływie terminu przedawnienia 
ten, przeciwko komu roszczenie się zwraca, może od
mówić zadośćuczynienia roszczeniu.

§ 2. Sąd nie uwzględnia z urzędu przedawnienia. 
Art. 110. § 1. Terminy przedawnienia nie mogą być 

skrócone ani przedłużone przez czynność prawną.
§ 2. Zrzeczenie się zarzutu przedawnienia dokonane 

przed upływem jego terminu jest nieważne.
Art. 111. Bieg terminu przedawnienia rozpoczyna 

się od dnia, w którym uprawniony mógł żadać zadość
uczynienia roszczeniu.

Art. 112. Bieg terminu przedawnienia nie rozpo
czyna się a rozpoczęty zawiesza się:
1) względem roszczeń, które służą dzieciom przeciwko 

rodzicom — przez czas trwania władzy rodziciel
skie i ;

2) względem roszczeń, które służą osobom pozbawio
nym zdolności do działań prawnych lub w niej 
ograniczonym przeciwko osobom sprawującym opie
kę lub kuratelę — przez czas trwania opieki lub 
kurateli;

3) względem roszczeń, które służą jednemu z małżon
ków nrzeciwko drugiemu przez czas trwania 
małżeństwa;

4) wzoledem wszelkich roszczeń, ndy z powodu zawie
szenia wymiaru sprawiedliwości albo siłv wvższej 
nie można ich dochodzić przed sądami polskimi.
Art. 113. § 1. Termin przedawnienia biegnie prze

ciwko osobom pozbawionym zdolności do działań praw
nych lub w niei ograniczonym, chociażby nie miały 
przedstawiciela ustawowego.

5 2. Jednakże termin przedawnienia przeciwko tvra 
osobom nie może skończyć się wcześniej, niż z upły
wem lat dwóch od dnia, ndy nrzedstawiciel ustawowy 
został ustanowiony albo gdy ustala potrzeba jego usta
nowienia. !■

$ 3. Jeżeli termin przedawnienia jest krótszy niż 
dwa lata. ieoo bieg roznoczyna sie od dnia ustanowie
nia przedstawiciela ustawowego albo od dnia, w któ
rym ustala potrzeba jego ustanowienia.

Art. 114. Pieg terminu nrzedawnienia nrzervwa się:
1) przez uznanie roszczenia ze strony tego, nrzeciwko 

komu roszczenie sie zwraca:
2) przez każda czynność w postępowaniu nrzed sadem 

lub inna władze właściwa do rozpoznawania rosz
czenia albo nrzed sadem noluboWnvm, przedsię
wzięta w celu ustalenia, zabezpieczenia lub docho
dzenia roszczenia.
Art. 115. '  1. Po każdym przerwaniu biegu terminu 

przedawnienia termin biegnie na nowo.
§ 2. Gdy bieg terminu nrzedawnienia został przer

wany przez czynność w oostenowaniu przed sadem lub 
inną władza albo nrzed sądem nolubpwnym, biegnie on 
na nowo od chwili, którą określają przepisy dotyczące 
tego postępowania.

Art. 116. Jeżeli bieg terminu przedawnienia został 
przerwany przez stwierdzenie roszczenia prawomocnym 
orzeczeniem, roszczenie w ten sposób ustalone podlega

w każdym przypadku przedawnieniu dwudziestoletnie
mu.

Art. 117. W  przypadku, gdy z upływem określonego 
terminu ustawa wyłącza sądowe dochodzenie roszczenia 
(termin zawity), stosuje się odpowiednio przepisy o prze
dawnieniu z zachowaniem przepisów poniższych

Art. 118. Sąd uwzględnia z urzędu upływ terminu 
zawitego.

Art. 119. Termin zawity nie ulega zawieszeniu 
względem roszczeń między'małżonkami.

Art. 120. Uznanie roszczenia przerywa bieg termi
nu zawitego tylko wtedy, gdy było uczynione na piśmie.

T Y T U Ł  V.

RZECZY.

Art. 121. Rzeczami są jedynie przedmioty mate
rialne. *

Art. 122. Częścią składową rzeczy jest wszystko, 
co należy do niej jako do całości i nie może być od
łączone bez uszkodzenia lub istotnej zmiany lej ca
łości lub przedmiotu odłączonego.

Art. 123. Drzewa i inne rośliny od chwili zasadzenia 
lub zasiania oraz budowle i inne urządzenia trwale 
z nieruchomością związane należą do jej części skła
dowych.
„ Art. 124. Za części składowe nieruchomości uważa 
się także prawa związane z jej własnością.

Art. 125. Urządzenia służące do doprowadzania lub 
odprowadzania wody, pary, gazów, prądu elektrycznego 
i inne urządzenia podobne połączone z nieruchomością 
nie należą do jej części składowych, jeżeli wchodzą 
w skład przedsiębiorstwa lub zakładu.

Art. 126. Przedmioty połączone z rzeczą tylko dla 
chwilowego użytku nie są uważane za jej części skła
dowe.

Art. 127. Część składowa rzeczy nie może być od
rębnym przedmiotem praw.

Art. 128. § 1. Przynależnościaml są rzeczy rucho
me, które są potrzebne do korzystania z innej rzeczy 
(rzeczy głównei) zgodnie z jej przeznaczeniem i pozo
stają z nią faktycznie w związku odpowiadającym te
mu celowi.

§ 2. Nie może być przynależnością rzecz, która nie 
należy do właściciela rzeczy głównej.

Art. 129. Przynależność nie traci tego charakteru 
przez przemijające pozbawienie jej związku z rzeczą 
główną.

Art. 130. Czynność prawna mająca za przedmiot 
rzecz główną, w szczególności rozporządzenie rzeczą 
główną, ma skutek także względem przynależności, 
chyba że co innego wynika z treści czynności prawnej 
albo z przepisu ustawy.

Art. 131. § 1. Pożytkami naturalnymi rzeczy są iej 
płody ^ inne odłączone części składowe, o ile według 
zasad prawidłowej gospodarki stanowią normalny do
chód z rzeczy.

§ 2. Pożytkami cywilnymi rzeczy są dochody, jakie 
rzecz przynosi na podstawie stosunku prawnego. »

Art. 132. Pożytkami prawa są dochody, które pra
wo przynosi zuodnle ze swoim przeznaczeniem. Doty
czy to w szczególności odsetek od wierzytelności, świad
czeń z tytułu ciężarów realnych oraz części mineral
nych wydobywanych z ziemi na podstawie uprawnień 
górniczych.

Art. 133. Jeżeli przepisy szczególne nie stanowią 
inaczej, uprawnionemu do pobierania pożytków przypa
dają pożytki naturalne odłączone od rzeczy w czasie 
trwania jego uprawnienia, a pożytki cywilne — w sto
sunku do tego czasu.

Art. 134. Jeżeli uprawniony do pobierania pożyt
ków poczynił nakłady w celu uzyskania pożytków, 
które przypadały innej osobie, należy mu się od niej wy
nagrodzenie za te nakłady. Wynagrodzenie nie może 
przenosić wartości pożytków.
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U R O D Z E N I E  Z M A Ł Ż E Ń S T W A
Dr ALEKSANDER WOLTER, Sędzia Sądu Apelacyjnego.

W ydawaćby się mogło, że zasada „pater 
est, quem nuptiae demonstrant", k tó re j w y ra 
zem w  prawie polskim jest art. 5 pr. rodź., jest 
tak dawna i powszechna, iż praktyczne je j sto
sowanie nie powinno nastręczać żadnych trud
ności. Jednakże doświadczenie oparte nawet 
na kró tk ie j, bo zaledwie kilkunastomiesięcz- 
nej, praktyce poucza, że tak bynajm niej nie 
jest. Dlatego w arto  poświęcić k ilka  uwag te
mu zagadnieniu, tym  bardziej że jest ono in 
teresujące nie ty lko  z punktu widzenia w y 
k ładni prawa, lecz nasuwa refleksje na temat 
reperkusyj, które spowodowane zostały w y 
datnym polepszeniem przez nowe prawo sta
nowiska prawnego dzieci pozamałżeńskich.

I. Pojęcie urodzenia z małżeństwa.

Polskie prawo nie zawiera żadnego prze
pisu, k tó ryby  określał, k iedy dziecko jest 
dzieckiem urodzonym z małżeństwa. A rt. 5 
i nast. pr. rodź. normują jedynie domniemanie 
urodzenia z małżeństwa, które to, domniema
nie w  pewnych przypadkach może, w  innych 
zaś nie może być obalone. M ożnaby przeto 
usiłować ustalić pojęcie urodzenia z małżeń
stwa w  ten sposób, że obejmuje ono wszyst
k ie  te przypadki, w  k tó rych  domniemanie 
z art. 5 nie może być obalone. Takie podejście 
do zagadnienia byłoby jednak nie do przyję 
cia ze względów teoretycznych i p raktycz
nych. I tak np. możność obalenia domniema
nia ograniczona jest pewnym i term inami, po 
k tórych  up ływ ie  zaprzeczenie urodzenia z m ał
żeństwa staie się niedopuszczalnym. Jeżeli na
wet nie ulega żadnej wątpliwości, że mąż 
m atki nie jest ojcem dziecka, jednak zaprze
czenie nie nastąpiło w  term inie ustawowym, 
domniemanie przeobraża się w  czystą fikc ię , 
k tóra  ma uzasadnienie praktyczne, jednak nie 
może bvć użyta jako element do określenia sa
mego urodzenia z małżeństwa bez narażenia 
się na nie do odparcia zarzut, że poiecie takie 
by łoby rażąco sprzeczne nie ty lko  z powszech
nym poczuciem prawnym, lecz z samą istotą 
małżeństwa, na k tó rym  oparty jest według 
nowego prawa Polski ustny rodzinny. Przeciw 
takiem u podejściu przem awiałaby ponadto 
i momenty praktyczne. Konsekwencja je m  
by lobv bowiem, że w  żadnym przvnadku nie 
może bvć uznane za dziecko z małżeństwa ta 
kie  dziecko, za k to rvm  nie przemawia dpmnie- 
manie z art. 5, a w ięc w  szczególności dziec
ko, które  urodziło się no up ływ ie  300 dni od 
rozwiązania małżeństwa rodziców, chociażby 
w  konkretnvm  przvnadku b v ł m ożliw y do 
przenrowadzenia dowód, że ciaża trw a ła  anor-, 
malnie dłuoo. W prawdzie prawo rodzinne po l
skie o takim  przypadku nie wspomina '), jed

1) W yraźne przepisy w  tej m ate rii zaw ie ra ły  § 157 
k. c. a. i § 1592 ust. 2 k. c. n.

nakże uwzględniając, że ustawodawca polski 
jaknajszerzej u jm uje krąg dzieci, korzystają 
cych z domniemania urodzenia z małżeństwa, 
niepodobna przyjąć, aby w  tym  wprawdzie 
rzadkim, jednak m ożliw ym  przypadku zajm o
wał stanowisko diam etralnie przeciwne i nie 
uznawał za urodzone z małżeństwa dziecka, 
którego rodzice w  chw ili poczęcia b y li małżeń
stwem ‘ j.

Odrzuciwszy pierwszą koncepcję można
by szukać innego wyjścia, a m ianow icie p rzy
jąć za podstawę do określenia pojęcia urodze
nia z małżeństwa ty lko  niektóre z okolicz
ności, które uniem ożliw iają obalenie domnie
mania. Tę metodę przy ją ł Gwiazdomorski, 
k tó ry  na podstawie analizy art. 5 i 6 § 2 pr. 
rodź. dochodzi do wniosku, że dziecko ma 
być uważane za pochodzące z małżeństwa, 
jeżeli jest:

a) urodzone przez żonę w  czasie trw a 
nia małżeństwa lub po jego rozwiąza
niu oraz

b) spłodzone przez męża m atki przed za
warciem małżeństwa lub w  czasie jego 
trwania.

I to określenie nie jest zd. m. zadawala
jące. I tak, jeżeli dziecko urodziło się przed 
upływem  300 dni od rozwiązania małżeństwa 
np, przez rozwód, będzie za nim przemawiało 
nie do obalenia domniemanie z art. 5, cho
ciażby rodzice w  ch w ili poczęcia nie b y li już 
małżeństwem, a w ięc zapłodnienie m atki na
stąpiło przez ojca już po prawomocności w y 
roku rozwodowego2). Dziecko takie musi być 
uważane za uradzone z małżeństwa, aczkol
w iek według określenia Gwiazdomorskiego 
warunek b) nie jest spełniony.

Postępując zatem według tej m etody trze- 
baby rozszerzyć określenie urodzenia z m ał
żeństwa przez dodanie dalszej hipotezy. 
Jednakże przy takim  m nie j lub bardziej do
w olnym  w yb ieran iu  członów, które maią lub 
nie maią wejść do samego poięcia urodzenia 
iz małżeństwa, cała konstrukcja  staje się zu
pełnie płynną.

Dlatego też za najwłaściwszą uznać trze
ba zd. m. drogę trzecią. Pojęcie urodzenia 
z małżeństwa ma pew ien sens potoczny, w y 
n ika jący  z samej is to ty  małżeństwa; polega 
on na tym, że dzieckiem urodzonym z m ał
żeństwa jest dziecko, którego1 * rodzice w  chw ili 
poczęcia pozostawali w  zw iązku małżeńskim. 
N ie ma dostatecznych podstaw do przyjęcia, 
aby ustawodawca polski od tego pojmowania

1) Za tezą bron ioną w  tekście w ypow iad a ją  się D o
brzański, Kom entarz do prawa rodzinnego, Łódź, 1947, 
uwaga 3 do art. 5 i  ęw iazdom orsk i, Prawo rodzinne, 
sk ryp t z w yk ładów , K rakó w  1946, str. 39 i  nast.

2) ta k  samo Dobrzański, op. c it., 3 do art. 5.
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odstąpił. Przyjmując to określenie należy 
uznać, że przesłanką urodzenia z małżeństwa 
są trzy  następujące okoliczności:

1) dana kobieta musi być matką dziecka,
2) dany mężczyzna musi być ojcem dziecka,
3) ojciec i matka w  chw ili poczęcia są m ał

żeństwem.
Jest rzeczą oczywistą, że przeprowadzenie 

dowodu okoliczności w ym ienionych pod 2) 
i 3) jest n iezw ykle  trudne. Dlatego* też usta
wodawca wprowadza pewne uproszczenie do
wodowe, posługując się domniemaniem i re
gulując w arunki jego obalenia; tą drogą po
przez fikc ję  rozszerza on krąg dzieci, które 
uważane być muszą za dzieci urodzone z mał
żeństwa, CO' zd. m. nie narusza jednak samego 
pojęcia urodzenia z małżeństwa tak, ja k  ono 
zostało wyżej scharakteryzowane.

II. Domniemanie urodzenia z małżeństwa.

W edług art. 5 pr. rodiz. istnieje domnie
manie urodzenia z małżeństwa, jeże li matka 
dziecka pozostawała w  zw iązku małżeńskim 
bądź w  ch w ili urodzenia dziecka, bądź w  cza
sie, od którego do urodzenia dziecka upłynęło 
nie więcej niż 300 dni. Zestawiając przesłanki 
domniemania z przesłankami urodzenia z mał
żeństwa, usta lonym i w yżej pod I, należy 
stw ierdzić co następuje:

1) Bez zmiany pozostaje okoliczność, że dana 
kobieta jest matką dziecka.

2) Całkow icie odpada kwestia, k to  jest ojcem 
dziecka, czy li że w  pełni obowiązuje za
sada, iż pater est, quem nuptiae demon
strant.

3) Zamiast chw ili poczęcia dziecka m iarodaj 
ną dla domniemania jest chw ila  jego uro
dzenia w  pewnym okresie czasu.
Jak to widoczne jest z przepisów art. 6 

i nast. pr. rodź., obalenie domniemania dor 
puszczalne jest* ty lko  na tej podstawie, że 
mąż m atki nie jest ojcem dziecka. Jeżeli tej 
podstawy brakuje, domniemanie staje się 
fikc ją , ilekroć odbiega ono od pojęcia urodze
nia z małżeństwa. Należą tu w  szczególności 
następujące przypadki:

a) dziecko zostało poczęte przed zawar
ciem przez rodziców małżeństwa, ale 
urodzone już po zawarciu tego m a ł
żeństwa (dziecko takie jest „uważane" 
za dziecko urodzone z małżeństwa, 
a nie za dziecko uprawnione przez 
następne małżeństwo rodziców, co w y 
nika wyraźnie z brzm ienia art. 63 pr. 
rodź.1) ; * i

’ ) Zagadnienie to b y ło  przez d ług i czas sporne 
w  d o k tryn ie  francuskie j i  zostało rozstrzygn ię te w  tym  
samym sensie, ja k  to uczyn iło  prawo polskie , dopiero 
przez dwa słynne orzeczenia Sądu Kasacyjnego z 1930
i  1939 r. D o k tryn a  jednak podkreśla, że chodzi tu
0 czystą f ik c ję  —  por. P lan io l-R ipert, T ra ité  élémen
ta ire  de d ro it c iv il,  II. w yd., Paryż 1943, tom  I  str. 460
1 nast.

b) dziecko zostało urodzone przed u p ły 
wem 300 dni od rozwiązania małżeń
stwa a poczęte w  chw ili, gdy rodzice 
już nie b y li małżeństwem (o tym  przy
padku była  już mowa pod I.).

I I I .  Przesłanki domniemania z art. 5 pr. rodź.

Spośród przesłanek domniemania urodze
nia z małżeństwa bliższego, omówienia w ym a
ga jedynie pojęcie rozwiązania małżeństwa, 
od którego to momentu biegnie, jak już zazna
czono, trzystudniow y termin, w  ciągu którego 
dziecko musi przyjść na świat, aby korzystać 
z domniemania1).

Bezspornym jest, że rozwiązanie małżeń
stwa następuje przez śmierć męża oraz przez 
w y ro k  orzekający rozwód; w  tym  ostatnim 
przypadku m iarodajny jest dzień, w  k tó rym  
w yrok  ten stał się prawomocnym. N ie może 
również ulegać wątpliwości, że te same zasa
dy należy stosować w  przypadku wyroku, 
orzekającego unieważnienie małżeństwa, sko
ro dziecko z małżeństwa unieważnionego uw a
żane jest za dziecko z małżeństwa (art. 2\ § 1 
pr. małż.).

Trudności interpretacyjne powstają nato
miast, gdy mąż m atki został uznany za zmar
łego.

Prawo polskie bowiem przyję ło w  zakre
sie w p ływ u  uznania za zmarłego na małżeń
stwo zupełnie specyficzną konstrukcję, w ed
ług k tó re j małżeństwo to „rozw iązu je  się" 
z chw ilą  zawarcia przez współmałżonka osoby 
uznanej za zmarłą nowego małżeństwa (por. 
art. 19 § 2 pr. osob. i art. 8 § 2 pr. małż.).

G dyby postawić znak równości między 
określeniem „rozw iązania" małżeństwa w  po
wołanych przepisach prawa małżeńskiego 
i prawa osobowego a tym  samvm określeniem 
w  art. 5 pr. rodź., trzebaby dojść do konk luz ji, 
że za dzieckiem urodzonym przez kobietę, k tó 
rej mąż uznany został za zmarłego, przed za
warciem przez nią ponownego małżeństwa 
przemawia domniemanie z art. 5, a w ięc, że 
ojcem dziecka jest uznany za zmarłego. Już 
sam ten w yn ik  d yskw a lifiku je  taką w yk ład 
nię. Konstrukcję  w p ływ u  uznania za zmarłego 
na małżeństwo osoby uznanej za zmarłą trze
ba sprowadzić do w łaściw ych rozm iarów; je
dynym  jej celem jest, aby ponowne małżeń
stwo współmałżonka osoby uznanej za zmarłą 
nie musiało być uznane za nieważne w  p rzy
padku, gdy okaże się, że uznany za zmarłego 
jeszcze żyie, innym i słowami aby chronić no
wo powstałą rodzinę. W yją tek  ten od zasady 
w in ien  być tłumaczony ścieśniaiąco, Zaodnie 
z ra tio  legis odnośnych przepisów; w ykładnia  
gramatyczna, dająca rezultat oczywiście n ie
słuszny, nie może tu być stosowana. W  kon- * 11

9 Przy ob liczaniu tego term inu trzeba w  m vśl art.
11 przep.. ogóln. pr. cyw . stosować zasadę art. 195 § 2 
kod. zob., według k tó re j nie w licza  się dnia, w  k tó ry m  
nastąp iło  rozw iązanie małżeństwa, p rzy  czym  lic z y  
się całe doby (od pó łnocy do pó łnocy —  art. 195 § 1).
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k lu z ji należy przyjąć, że term in trzystudnio- 
w y  z art. 5 pr. rodź. w  przypadku uznania za 
zmarłego męża m atki biegnie od dnia, ustalo
nego w  orzeczeniu sądowym jako domnie
many dzień śm ierci1).

Z uznaniem za zmarłego łączą się jeszcze 
dalsze kwestie, które najlep ie j zilustruje na
stępujący przykład: Kobieta, k tó re j mąż zagi
nął, urodziła dziecko w  dniu  1. 2. 1946; za 
dzieckiem tym  przemawia domniemanie uro ' 
dzenia z małżeństwa. Na skutek postępowania
0 uznanie za zmarłego, wszczętego później, 
zapadło orzeczenie, ustalające datę śmierci 
męża na dzień 1. 3. 1942, czy li że dziecko uro
dziło się już po upływ ie  300 dni od rozwiąza
nia małżeństwa. W  tym  przypadku zd. m. do
mniemanie z art. 5 odpada i dziecko nie może 
już się na nie powoływać. Będzie to zatem 
w y ją tkow y przypadek, w  k tórym  domniema
nie z art. 5 zostanie obalone bez wyroku, 
uwzględniającego powództwo o zaprzeczenie 
urodzenia z małżeństwa.

Q uid iuris, jeżeli okaże się, że uznany za 
zmarłego jeszcze żyje? Z art. 20 § 2 pr. osob. 
w yn ika , że w  takim  przypadku skutk i uznania 
za zmarłego „usta ją"; powstaje jednak pyta
nie, czy ex nunc czy ex tune. Rozstrzygnięcie 
tego pytan ia  ma kapita lne znaczenie dla do
mniemania z art. 5 pr. rodź. W yjaśn i to na
stępujący przykład: W  orzeczeniu o uznaniu 
za zmarłego data śm ierci męża została usta
lona na dzień 1. 5. 1946; dziecko urodziło się 
w  dniu 1. 2. 1948, uchodzi w ięc za dziecko po- 
zamałżeńskie w  myśl dotychczasowych w yw o 
dów. W  dniu 1. 4. 1948 następuje uchylenie 
orzeczenia o uznaniu za zmarłego, gdyż oka
zało się, że uznany za zmarłego żyje. Problem 
polega na tym, czy dziecko to nadal jest uw a
żane za dziecko pozamałżeńskie, czy też prze
m awia za nim  domniemanie urodzenia z m ał
żeństwa.

Odpowiedzi szukać należy w samej isto
cie ins ty tuc ji uznania za zmarłego, k tó re  stwa
rza ty lko  domniemanie śmierci, nie jest zaś 
równoznaczne z faktem śmierci. Z chwitą, 
gdy okaże się, że przesłanki, na k tó rych  opar
te było  domniemanie, nie istn ia ły, uznanie za 
zmarłego trzeba uznać za niebyłe, czyi; że 
w  zasadzie w inna nastąpić ca łkow ita  restitu tio  
in integrum, a więc uchylenie wszystkich skut

*) Tego samego zdania Dobrzański, op. c i t ,  uwaga 
4 do art. 5 oraz z obszernym uzasadnieniem w  odpo
w iedz i na py tan ie  prawne, ogłoszonej w  Państwie
1 P raw ie N r  5—6 z 1946 r „  str. 180 i nast. O dm iennie 
Gwiazdomorski,., op. cit., str. 18, k tó ry  opiera się na 
w y k ła d n i lite ra ln e j. W arto  tu  zaznaczyć, że także w e
dług § 1348 k. c. n. przez zawarcie nowego m ałżeństwa 
przez współm ałżonka osoby uznanej za zm arłą ,,roz
w iązu je  s ię" małżeństwo poprzednie. Jednakże d o k try 
na b y ła  zgodna co do tego, że chodzi tu  o rozw iązanie 
de fin ityw ne , podczas gdy już  w  c h w ili usta lonej w  orze
czeniu o uznaniu za zm arłego pow sta je  „dom niem anie ' 
rozw iązania m ałżeństwa (por. kom entarz Staudingera do 
k. c. n .t w yd . IX ., 1926, tom  IV  cz. 1, str. 150). K on 
sekw entn ie do k tryna  n iem iecka uznaje dziecko, po
częte po dn iu  usta lonym  ja ko  domniemana data śm ier
c i męża m atk i, za dziecko nieślubne (por. Staudingger, 
op. cit., tom  IV , cz. 2, str. 855).

ków  uznania za zmarłego, i to ex tunc. Oczy
w iście od t tej zasady istn ie ją w y ją tk i czyto 
iz mocy wyraźnego przepisu ustawy (np. w  st >- 
sunku do ponownego małżeństwa współmał
żonka osoby uznanej za zmarłą — art. 20 § 2 
zd. ost. pr. osob.) czyto z natury rzeczy (np. 
nie mogą zd. m.' być obalone czynności p raw 
ne, zdziałane przez opiekuna, ustanowionego 
przez władzę opiekuńczą na skutek uznania 
ojca dziecka za zmarłego, chociażby okazało 
się, że ojciec żyje, gdyż opiekun b y ł rzeczy
wiście przedstawicielem ustawowym  dziecka).

Przechodząc obecnie do omówienia w p ły 
wu uchylenia orzeczenia o uznaniu za zmarłe
go na domniemanie urodzenia z małżeństwa 
należy przede wszystkim  w yelim inować z dal
szych rozważań przypadek, gdy dziecko u ro 
dziło się już po zawarciu przez matkę nowego 
małżeństwa; o przypadku tym  będzie mowa 
pod V I. W e wszystkich innych przypadkach 
należy zd. m. zgodnie z zasadą wyżej przed
stawioną przyjąć, że z chw ilą  uchylenia orze
czenia o uznaniu za zmarłego domniemanie 
śmierci odpada, małżeństwo m atk i trw a ło  przez 
cały czas nieprzerwanie a domniemanie z art, 
5 pr. rodź*, odżywa tak, jakby uznanie za zmar
łego n igdy nie było- nastąpiło1). Postanowienie
0 uchyleniu orzeczenia o uznaniu za zmarłego 
stanowić więc będzie podstawę do odpowied
niego sprostowania aktu urodzenia dziecka. 
Oczywiście nie jest przez to wyłączona moż
ność następnego wytoczenia przez leg itym o
waną osobę powództwa o zaprzeczenie uro
dzenia dziecka z małżeństwa w  tryb ie  art. 6

i  nast. pr. rodź.
Powyższy w yn ik  w yk ładn i może na 

pierwszy rzut oka wydawać się dziwacznym, 
skoro w  omawianej tu hipotezie „oczyw iste ' 
niepodobieństwo, aby uznany za zmarłego był 
ojcem dziecka, rzuca się w  oczy. A rgum ent 
tak i nie jest jednak przekonywający, skoro 
identyczny stan rzeczy zdarzać się może
1 w  w ie lu  innych przypadkach; wystarczy 
wskazać tu na doświadczenia z ostatnie; 
wojny, k iedy dziecko w  braku zaprzeczenia 
urodzenia z małżeństwa uważane jest za po
chodzące od mężczyzny, k tó ry  w  ch w ili uro
dzenia od k ilk u  la t przebywał za granicą np. 
w  takim  czy innym  obozie. Przepis art. 5 po
dyktow any jest, jak o tym  będzie jeszcze mo
wa, względami na interes wyższy, jakim  jest 
interes dziecka, i dlatego ustawodawca nie 
zawahał się przed przyjęciem  w  n iektórych 
przypadkach czystej f ik c ji.

Zagadnienie kom p liku je  się wówczas, gdy 
w  czasie przed uchyleniem  orzeczenia o uzna
n iu  iza zmarłego nastąpiło ustalenie ojcostwa 
innego mężczyzny. Zd. m. należy tu odróżnić 
dwie ewentualności:

1) Ustalenie ojcostwa nastąpiło, przez orze
czenie sądowe, a w ięc z regu ły  w  drodze
w yro ku  (art. 46 i nast. pr. rodź.), w y ją t-

>) T ak samo Dobrzański, Kom entarz, uwaga 4 do 
art. 5 i  odpowiedź na pytan ie  prawne, loc. cit., 
str. 182.
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kowo w  drodze postanowienia w ładzy 
opiekuńczej (art, 63 § 3 i 69 § 2 pr. rodź.). 
W  myśl art. 45726 k. p. c. w y ro k  ustala
jący ojcostwo ma skutek nie ty lko  między 
stronami, lecz erga omnes, a więc i wobec 
tego, k tó ry  (niesłusznie) uznany został za 
zmarłego. Istn ie je  tu  zatem lex specialis, 
która  uniem ożliw ia odżycie domniema
nia z art. 5 pr. rodź.1). Zasada ta stosuje 
się analogicznie także do ustalenia o jco
stwa przez władzę opiekuńczą. W  obu na
tomiast przypadkach przynajm niej teo
retycznie możliwe by łoby wznowienie 
postępowania, oczywiście pod ogólnym i 
warunkam i z art. 442 i nast. k. p. c.* 2) 
Jeżeli wznowienie nie nastąpiło, pozosta
ją w  m ocy wszystkie sku tk i prawne tych 
orzeczeń, a więc w szczególności ewentu
alne uprawnienie dziecka przez następne 
małżeństwo m atki z ojcem dziecka (art. 
63 pr. rodź.) lub zrównanie (art. 69 pr. 
rodź.).

2) Inaczej natomiast przedstawia się zd. m. 
problem, jeżeli ustalenie ojcostwa nastą
p iło  w  drodze uznania (art. 64 i nast. pr. 
rodź.). Przesłanką uznania jest, że chodzi 
o dziecko pozamałżeńskie, jak to w yraź
nie w yn ika  z art. 64 § 1 pr. rodź. Przesłan
k i te j w  danym przypadku brakuje, a jej 
istnienie w  chw ili uznania by ło  ty lko  po
zorne. W obec tego zd. m. uznanie upada 
równocześnie z odpadnięciem domniema
nia śmierci męża m atki. To samo dotyczy 
leg itym acji dziecka per subsequens m atri- 
monium, jeżeli ustalenie ojcostwa oparte 
było  na uznaniu. N ie da się zaprzeczyć, 
że w yn ik  ten może budzić poważne 
w ątp liw ości de lege ferenda, jednakże de 
lege lata inna w yk ładn ia  nie wydaje się 
uzasadniona3).
Dla uproszczenia rozumowania przez cały 

czas rozważana by ła  hipoteza, że maż m atki 
jeszcze żyje. N ie potrzeba chyba b liże j w y 
jaśniać, że analogicznie przedstawia się sy
tuacja w  przypadku, gdy zostanie ustalone, że 
mąż m atki wprawdzie zmarł, jednak w  innej 
chw ili, aniżeli chw ila, ustalona w  orzeczeniu 
o uznaniu za zmarleqo, nod warunkiem , że 
zmiana daty śm ierci krzyżuje się z term inam i 
z art. 5 pr. rodź., oraz w  przypadku stw ierdze
nia zgonu.

*) tak  samo Dobrzański, odpowiedź na pytan ie  
prawne, loc. c it. str. 182.

b  Fakt, że uznany za zm arłego mąż m a tk i jeszcze 
ży je , jes t nową okolicznością faktyczną, k tó ra  m ogła
by m ieć is to tn y  w p ły w  na w y n ik  spraw y a z k tó re j 
strona nie m ogła skorzystać w  poprzednim  postępowa
n iu  (art. 445 § 2 k. p. c. w  zw iązku z art. 49 pr. rodź.).

3) Odmiennego zdania Dobrzański, odpow iedź na 
pytan ie  prawne, loc. cit., str. 182— 3, k tó ry  k ie ru je  się 
względam i sł uszności, jednak* bez dostatecznego opar
cia w  obow iązu jących przepisach. W  szczególności zd. 
mi n ie  można pow o ływ ać się na przepis art. 20 § 3 pr. 
rodź., a w ięc argum entować interesem  dziecka i  spo
łeczeństwa i  na te j podstaw ie doprowadzać do w n ios
ku, że o jcostw o praw dziw e ma pierszeństwo przed 
fik c ją , skoro art. 5 i  nast. pr. rodź., ją k  o tym  była 
już  mowa, te j rzekom ej zasadzie oczyw iście przeczą.

Dalszym zasadniczym zagadnieniem, k tó 
remu należy jeszcze poświęcić k ilka  uwag, jest 
w p ływ  rozdziału od stołu i łoża na domiemanie 
urodzenia z małżeństwa. W prawdzie prawo 
małżeńskie instytucji rozdziału nie zna, jednak 
jeszcze przez dłuższy czas problem może być 
aktua lny ze względu na seperacje, orzeczone 
przed dniem 1 stycznia 1946 r. Wspomina 
o nich art. X IV  § 1 przemwprow. pr. małż., 
przy czym z przepisu tego zd. m. w yn ika  za
razem, że omawianą tu kwestię trzeba roz
strzygać na podstawie dawnego prawa.

W  zw iązku z tym  należy stwierdzić, co 
następuje:

1) Na obszarze, na k tó rym  obowiązywał ko
deks cyw. Król. Polsk,, rozłączenie na 
czas ograniczony nie ma żadnego w p ływ u 
na dalsze trwanie domniemania urodze
nia z małżeństwa, podczas gdy rozłącze
nie na czas nieograniczony domniemanie 
to uchyla; ten stan prawny w yn ika  z prze
pisów art. 267, 292 i 295 k. c. p.1).

2) Na podobnym stanowisku stoi prawo po- 
austriackie, a w  szczególności dekret na
dw orny z 15. 6. 1835 r. (Zb. u. s. N r 39), 
według którego pod względem domnie
mania pochodzenia z małżeństwa rozłą
czenie od stołu i łoża traktowane jest na 
rów n i z rozwiązaniem małżeństwa2).

3) W  doktryn ie  niem ieckie j zagadnienie 
to by ło  sporne; jednakże raczej przewa
żał pogląd, że zniesienie wspólności m ał
żeńskiej nie ma w p ływ u  na domniema
nie urodzenia ¡z małżeństwa czyli że do
mniemanie to nadal is tn ie je 3).

4) Tom X  cz. 1, żadnych przepisów w  tej ma
te rii nie zawiera.

IV . Dowód przesłanek urodzenia z małżeń
stwa.

W  przypadkach normalnych, które stano
wią znakomitą większość wszystkich wchodzą
cych tu w  grę stanów faktycznych, dowód 
przesłanek domniemania, z art. 5 pr. rodź, nie 
nastręcza żadnych trudności. Z reguły w ysta r
czają do tego celu akta stanu cywilnego.

Powództwo będzie potrzebne ty lko  
w dwóch przyDadkach, a m ianowicie, gdy 
spornym jest fakt macierzyństwa (aktualne 
zwłaszcza przy podrzutkach) oraz gdy dziecko 
urodziło się po up ływ ie  300 dni od rozwiąza-

ł ) Por. Kon ic, Prawo osobowe, Cz. II., 1925, str. 
95 i  nast. oraz W o ło w sk i Kurs kodeksu cyw ilnego, 
W arszawa, 1868, tom  I. str. 179; ten ostatn i au tor 
b ron i jednak na str. 154 tezy odmiennej.

b  Jeżeli jednak  m ałżonkow ie znów się po łączy li, 
nawet bez zaw iadom ienia o tym  sądu, domniemanie 
odżywa. Ponadto dziecko urodzone z m ężatki roz łą 
czonej uważa się za dziecko z małżeństwa, je że li s tw ie r
dzone zostanie według zasad o usta len iu  o jcostw a po- 
zamałżeriskiego że ojcem  dziecka je s t mąż m atk i, 
por. Ehrenzweig, System d. oester. a llg. P riva t- 
rechts, tom  II,  cz. I I  str. 202 i  206 oraz K lang, k o 
mentarz do k. c. a., tom  I, cz. I, str. 888.

s) Por. Staudinger, op. cit., tom  IV , cz. I, str. 827 
i  nast.
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nia małżeństwa, tw ierdzi jednak, że wskutek 
anormalnie długiej ciąży zostało spłodzone 
przez męża m atki jeszcze w  czasie trwania 
małżeństwa. Powództwo musi być wytoczone 
w  tryb ie  art. 45719 i nast. k. p. c. Legitymację 
czynną ma ty lko  dziecko (oczywiście, gcły ono 
dochodzi swego urodzenia z małżeństwa), 
a nie np. jego spadkobiercy. Sprawa ta może 
wprawdzie budzić pewne w ątpliw ości wobec 
braku wyraźnego przepisu w  te j m aterii1). 
Jednakże z przepisu art. 45725 k. p. c. w yn ika  
czysto osobisty charakter powództwa o usta
lenie stosunku rodziców i dzieci, o ile  szcze
gólny przepis nie stanowi inaczej. Pozwaną 
w procesie o ustalenie macierzyństwa jest 
matka dziecka a w procesie o ustalenie uro
dzenia z małżeństwa w  przypadku anormal-. 
nej ciąży —• mąż matki. Jeżeli w  pierwszym 
przypadku matka, a drugim  —  mąż m atki już 
nie żyje, legitym ację bierną mają ich spad
kobiercy. W prawdzie i co do tego brak w y 
raźnego przepisu, jednak zd. m. nasuwa się 
tu analogia z procesu o zaprzeczenie urodze
nia z małżeństwa; jeżeli spadkobiercy męża 
m atki są pod pew nym i warunkam i uprawnie
n i do zaprzeczenia urodzenia dziecka z m ał
żeństwa, to tym  bardziej należy przyjąć, że 
dziecko może przeciw n im  dochodzić swego 
urodzenia z małżeństwa. To samo dotyczy 
i ustalenia macierzyństwa, skoro nie można 
odm ówić dziecku dochodzenia swego pocho
dzenia od m atk i w  razie je j śmierci, jeżeli 
może ono dochodzić ojcostwa (chociażby na
wet pozamałżeńskiego —  por. art. 46 § 2 pr. 
rodź.) mimo śmierci ojca.

Jeżeli w yrokiem  ustalony zostanie stosu
nek macierzyństwa, to automatycznie dziecko 
korzysta z domniemania z art. 5 pr. rodź., 
czy li że nie jest potrzebne równoczesne usta
lanie ojcostwa. Na męża m atki lub innych 
osobach leg itym ow anych w  m yśl art. 6 i nast.

. pr. rodź. ciąży ewentualny obowiązek obalenia 
domniemania urodzenia z małżeństwa.

Natom iast dziecko urodzone po up ływ ie  
300 dni od rozwiązania małżeństwa nie może 
powołać się na domniemanie' z art. 5; ńie 
wystarczy zatem dowód, że ciąża trw ała anor
m alnie długo, potrzebny jest ponadto dowód, 
że mąż m atk i jest ojcem dziecka, czy li w łaś
nie ten n iezw ykle  trudny dowód, którego 
u ła tw ien iu  służy z reguły domniemanie z art. 
5 pr. rodź. Pod tym  względem sytuacja^ tak ie 
go dziecka jest w yb itn ie  niekorzystna* 2 *).

V. Charakter domniemania z art. 5 pr. rodź.

Polski ustrój rodzinny oparty jest na 
insty tuc ji małżeństwa; dlatego też kwestia

b  Przepisy tak ie  zaw iera ł np. art. 289 i  290 k. c. p.
2) T ak samo G wiazdom orski, op. cit., str. 39 i nast., 

k tó ry  tra fn ie  określa, że w  ta k im  przypadku dziec
ko m usi udow odnić w szystk ie  przesłanki urodzenia 
z małżeństwa a nie  domniemania urodzenia z m ał
żeństwa. Inaczej i znacznie korzystn ie j d la  dziecka 
rozw iązyw ało  to zagadnienie ustawodawstwo austr. 
i niem.

urodzenia z małżeństwa, k tó ra  w  olbrzym iej 
większości przypadków opiera się na domnie
maniu z art. .5 pr. rodź., posiada kapita lne 
znaczenie nie ty lko  w  interesie jednostki, 
lecz także z punktu widzenia interesów społe
czeństwa, opartego na rodzinie jako na ko 
mórce podstawowej. Dlatego też przepisy, 
dotyczące tej m aterii mimo, że mieszczą się 
w  prawie cyw ilnym , zaw ierają w sobie ty le  
elementu publiczno-praWriego, iż ich bez
względnie obowiązujący charakter nie pow i
nien budzić wątpliwości. Na autonomię stron— 
poza ramami wyraźnie przez prawo zakreślo
nym i —  nie ma tu miejsca. Można więc bez 
żadnych zastrzeżeń zastosować do nowego 
prawa tezę Sądu Najwyższego, ustaloną pod 
rządem kodeksu cyw. K ró l. Polsk. (Zb. orz. 
poz. 35/1926), że domniemanie urodzenia 
z małżeństwa dotyczy porządku publicznego 
i że „ubliżanie temu domniemaniu w  akcie 
stanu cyw ilnego jest niedopuszczalne i żad
nego skutku osiągnąć nie może."

Obalenie domniemania może nastąpić ty l
ko w  sposób prawem przewidziany, a w ięc 
z reguły przez w vro k  sądowy, w ydany na 
skutek powództwa o zaprzeczenie urodzenia 
z małżeństwa, w y ją tkow o  przez orzeczenie
0 uznaniu za zmarłego męża m atki, o k tó rym  
to przypadku była  już mowa. Za bezwzględ
nie niedopuszczalne i pozbawione wszelkich 
skutków  należy uznać porozumienie się stron, 
interesowanych w  tej sprawie. W łaśnie w tej 
m aterii można pod rządami nowego prawa 
rodzinnego zaobserwować ciekawe zjawisko. 
Jak wiadomo, według art. 68 tego prawa 
dziecko pozamałżeńskie, uznane przez ojca, ma 
pełnię praw dziecka z małżeństwa. Domnie
manie urodzenia z małżeństwa stoi na prze
szkodzie dokonaniu uznania przez „rzeczyw i
stego" ojca. Zwłaszcza na tle  stosunków ży
ciowych w yw o łanych  ostatnią wojną powstają 
tendencje do obejścia domniemania z art. 5 
pr. rodź., aby um ożliw ić uznanie dziecka 
przez mężczyznę, z k tó rym  matka dziecka 
w  czasie przymusowej nieobecności męża 
nawiązała bliższe stosunki.1)

Tendencjom tym należy się stanowczo 
przeciwstawić, nie ulegając sugestiom rzeko
mej „słuszności" w  konkretnym  przypadku, 
Powinny tu  zadecydować dwa względy:

1) Ustawodawca polski, licząc się z tego ro
dzaju z jaw iskam i życiow ym i, poszedł już 
bardzo daleko i dokonał do pewnego 
stopnia rewolucyjnego kroku, skoro umoż
liw i ł  dziecku wytoczenie powództwa o za
przeczenie swego urodzenia z małżeń
stwa, uprzyw ile jow ując je pod względem 
term inu bardzo znacznie w  stosunku do 
analogicznego powództwa innych osób

*) Jak daleko idą  te tendencje, o tym  św iadczy 
fakt, znany au to row i n in ie jszych  uwag, że nawet 
w  dyskus ji m iędzy p raw n ikam i reprezentowany b y ł 
pogląd iż obalenie dom niem ania z art. 5 pr. rodź. jest 
m ożliwe przez ośw iadczenie ze s trony  m a tk i, je j męża
1 „rzeczyw is tego" o jca przed urzędn ik iem  stanu cy 
w ilnego  co do tego, k to  jes t ojcem  dzieckal
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leg itym ow anych (por. art. 13 i 14 pr. 
rodź.).

2) Zarazem jednak w  interesie nie ty lko  
dziecka, ale i całego społeczeństwa usta
wa w yłączyła  możność obalenia domnie
mania urodzenia z małżeństwa bez kon
tro li czynnika zewnętrznego, jak im  jest 
sąd. Oddanie zagadnienia urodzenia 
z małżeństwa autonom ii stron musiałoby 
prędzej czy później doprowadzić do chao
su i do n ie dających się nawet przew i
dzieć ujem nych następstw. Przecież na
wet w  postępowaniu przed sądem strony 
w  sprawach o zaprzeczenie urodzenia 
z małżeństwa nie korzystają z normalnej 
swobody dyspozycji, która  służy im 
w zw ykłych  procesach cyw ilnych ; i tak 
sąd nie jest związany uznaniem żądania 
pozwu ani przyznaniem faktu, może do
puścić dowód, którem u strony się sprze
c iw iły  itd. (por. art. 457 24 k. c. p.) W szyst
k ie  te rygo ry  stałyby się niezrozumiałe, 
gdyby strony pozasądownie m ogły sobie 
dowolnie operować domniemaniem z art. 
5 pr. rodź.1).

V I. Zbieg domniemań z art. 5 pr. rodź,

Z uwagi na to, że za dzieckiem przemawia 
domniemanie urodzenia z małżeństwa, gdy 
urodziło się ono po zawarciu przez matkę 
małżeństwa łub przed upływem  300 dni od 
rozwiązania małżeństwa, m ożliw y jest p rzy
padek, że dziecko urodzi się przed upływem  
owych trzystu dni od rozwiązania pierwszego 
małżeństwa matki, .ale już po zawarciu przez 
nią drugiego małżeństwa. Wówczas dziecko 
może powołać się na domniemanie urodzenia 
zarówno z pierwszego małżeństwa, ja k  i z dru
giego. Usunięciu te j k o liz ji służy przepis art. 
15 pr. rodź., k tó ry  rozstrzyga ją  na korzyść 
domniemania urodzenia z drgiego małżeń
stwa. *)

*) Innym  zagadnieniem jest, czy de lege ferenda 
nie na leżałoby u ła tw ić  zaprzeczenia urodzenia z m ał
żeństwa w  przypadku, gdy poczęcie dziecka nastą
p iło  w praw dzie jeszcze przed w yro k ie m  prawom oc
nym  orzekającym  rozwód, jednak ju ż  w  czasie po
stępowania rozwodowego (por. np. art. 313, ust. 2 kod. 
Napoleona w  brzm ieniu ustaw y z dn ia 19 lu tego 1933).

Na tle tego przepisu, k tó ry  poza w yk ra 
czającą pozą ram y niniejszego a rtyku łu  kw e
stią sposobu obalenia domniemania w ą tp li
wości nie nasuwa, należy rozważyć ty lko  je
den już poprzednio wspomniany przypadek. 
Jak o tym  była mowa, uchylenie orzeczenia 
o uznaniu za zmarłego męża m atk i powoduje 
odżycie domniemania z art. 5. Jaki stan praw
ny powstaje, gdy dziecko urodziło się już po 
zawarciu przez matkę nowego małżeństwa? 
Zd. m. należy tu odróżnić dwa przypadki: albo 
dziecko urodziło się przed upływem  300 dni 
od zawarcia nowego małżeństwa albo po 
up ływ ie  tego terminu. W  pierwszej hipotezie 
powstaje ko liz ja  domniemania pochodzenia 
z pierwszego małżeństwa, a w ięc z małżeń
stwa z mężczyzną, k tó ry  niesłusznie uznany 
został za zmarłego, i pochodzenia z drugiego 
małżeństwa. Koliz ję  tę należy usunąć zgodnie 
z przepisem art. 15 pr. rodź. W  drugiej h ipo
tezie natomiast ko liz ja  nie powstaje; z chw ilą 
bowiem zawarcia przez żonę tego, k tó ry  zo
stał uznany za zmarłego, nowego małżeństwa, 
poprzednie małżeństwo rozwiązuje się defi
n ityw n ie , a uchylenie orzeczenia o uznaniu 
za zmarłego nie ma już żadnego w p ływ u  na 
nowe małżeństwo. Skoro zatem dziecko uro
dziło się po up ływ ie  300 dni od zawarcia przez 
matkę nowego małżeństwa, tym  samym uro
dziło się ono po up ływ ie  300 dni od ostatecz
nego rozwiązania małżeństwa pierwszego, czy
l i  brak jest w  m yśl art. 5 pr. rodź. podstaw 
do domniemania urodzenia z małżeństwa 
pierwszego, pozostaje zatem ty lko  domniema
nie urodzenia z małżeństwa drugiego1). i)

i)  Tak samo Dobrzański, kom entarz, uwaga 4 cło 
art. 5 i  odpowiedź na pytan ie  prawne, loc. c it., str. 183, 
k tórego argum entacja nie w yd a je  się jednak dosta
tecznie jasna. W edług G w iazdom orskiepo, op. c ii., 
str. 38, w  każdym  przypadku zaw arcia przez matkę 
dziecka nowego małżeństwa po uznaniu je j pierwsze
go męża za zmarłego pow sta je  k o liz ja  domniemań 
z art. 5 pr. rodź., k tó rą  trzeba rozstrzygać według 
zasad art. 15 tego prawa, je że li dziecko urodziło  się 
przed up ływ em  300 dn i od zawarcia tego nowego m ał
żeństwa, a w ięc  także i wówczas, gdy uznany za 
zm arłego rzeczyw iście nie żyje. Jest to jednak  kon 
sekwencja przedstaw ionego ju ż  poglądu tego autora 
według k tórego uznanie za zm arłego jako  tak ie  nie 
ma w p ływ u  na dalsze trw an ie  domniemanie z art, ,5 
pr. rodź.

ZW R O T M IE N IA  R O L N IC Z E G O  I N IE R O LN IC jZE G O  
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH W  PRAKTYCE SĄDOWEJ

JERZY FLESZYŃSK1, Sędzia Grodzki.

Postępujący szybko proces stab ilizacji 
stosunków ludnościowych na terenach Ziem 
Odzyskanych i b. wolnego miasta Gdańska 
utrudnia jeszcze na odcinku spraw m ajątko
wych nie jednolita  lin ia  postępowania władz 
adm inistracyjnych a częstokroć i orzecznic
twa sądów.

Jednym z zagadnień, które  ma poważne 
znaczenia z punktu w idzenia państwowego, 
jest sprawa ustro ju  rolnego i osadnictwa m ie j
skiego tych terenów, gdzie ścierają się wciąż 
jeszcze interesy osadników z Polski centra l
nej i terenów zabużańskich oraz rdzennej 
ludności m iejscowej (autochtonów), która
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uzyskała obywatelstwo polskie na podstawie 
ustawy % 28.IV 1946 r. (Dz. U. R. P. 15/46 poz. 
106) względnie dekretu z 22.X 1947 r. (Dz. U. 
R. P. 65/47 poz. 378). Ludność miejscowa u tra 
ciła  posiadanie mienia częściowo w  czasie 
działań wojennych a częściowo w  roku 1945, 
i później, wskutek zarządzeń władz adm inis
tracy jnych  i nawet faktycznego, samowolnego 
usunięcia przez inne osoby. Uzyskanie przez 
część tej ludności obywatelstwa polskiego 
spowodowało- wszczęcie przez nią starań za 
pośrednictwem władz adm inistracyjnych lub 
też na drodze sądowej o odzyskanie utraco
nego mienia.

Problem: kto ma pierszeństwo— autochton 
czy osadnik? —  w yw o ła ł równie gorącą dy
skusję i liczne wypodw iedzi ja k  problem ma
ją tków  osób zrechabilitowanych. O bfite usta
wodawstwo w  miarę narastania nowych zagad
nień pokojowego układania stosunków w y 
magało ciągłych ko rektu r i dostosowywania 
do bieżących ootrzeb życia, nie jest ono za
tem doskonałe, a i praktyczne stosowanie p rze
pisów prawa nastręczać może szereg w ą tp li
wości.

N ie  wdając się w  rozpatrzenie pod szer
szymi aspektami problemów związanych z za
gadnieniami m ajątkow ym i na tych  ziemiach, 
ograniczę swe uwagi, jako  przyczynek dysku
syjny, do omówienia ważniejszych i ogó ln ie j
szych kw estii, k tóre interesują przede wszyst
k im  orzekającego sędziego w  związku z rozpa
tryw anym i przezeń sprawami.

Odróżnione tu być muszą sprawy wnoszo
ne do Sądu o zw rot m ają tków  ro lnych  i m ienia 
nierolniczego.

Omawiając kwestię zwrotu autochtonom 
majątków rolnych zastanowić się należy, czy 
i w  jak im  zakresie Sądy są w łaściwe do roz
patryw ania tego rodzaju spraw w  związku 
ż  w ydanym i lub w ydawanym i przez władze 
adm inistracyjne orzeczeniami o przejęciu na 
własność Państwa oraz w  zw iązku z fak tycz
nym i nieraz rozporządzeniami wiactz łych  w dro
dze t. zw. zarządzeń i zezwoleń, czy li innym i 
słowy, jak ie  decyzje władz adm inistracyjnych 
w yklucza ją  drogę postępowania sądowego, 
jakie w  postępowaniu przed Sądem są dlań 
wiążące i które wreszcie nie wiążą Sądu 
w  ogóle.

Zauważyć tu przede wszystkim  trzeba is t
nienie poglądu, iż całe m ienie rolnicze przeszło 
z samego prawa na własność Państwa, a zatym 
że Sąd nie może w  ogóle rozpatrywać spraw 
o zw rot m ają tków  ro lnych; zwolennicy tego 
poglądu opierają się w  pierwszym rzędzie na 
fakcie rozciągnięcia na obszar Ziem Odzyska
nych dekretem z dnia 13. X I 1945 (Dz. U. R. P. 
51/45, poz. 295 —  art. 4) mocy obowiązującej 
dekretu o przeprowadzeniu reform y rolnej 
(Dz. U. R. P. 3/45, poz. 13) według którego „na 
cele re form y ro lnej przeznaczone będą n ie ru 
chomości stanowiące własność obyw ate li n ie

m ieckich,niepolaków,'[ powołują się również 
na okoliczność, że w  ch w ili wejścia w  życie de
kretu iz 13.X I 1945 r. (tj. w  dniu 27.XI 1945 r.) 
w łaściciele nieruchomości tych  nie b y li jeszcze 
obywatelam i polskim i. Stanowisko to nie w y 
daje się słusznym zarówno w  świetle art. 41 
i 42 dekretu z 6.IX 1946 r., o ustroju ro lnym  
i osadnictwie na obszarze Ziem Odzyskanych 
i b- wolnego m. Gdańska (D. U. R. P. 49/46 poz. 
279), przew idujących dopiero przejęcie lub też 
możliwość przejęcia na własność Państwa m ie
nia rolniczego tych osób, które przed uzyskaniem 
obywatelstwa polskiego w  tryb ie  ustawy 
z 28.IV  1946 r. posiadały oczywiście obyw atel
stwo niem ieckie ja k  i w  świetle art. 47 tegoż 
dekretu.

Zasadniczą kwestię stosunku decyzji w ładz 
adm inistracyjnych do postępowania sądowe
go w yjaśn ia ją  z jednej strony pojęcia ogólne 
z dziedziny prawa adm inistracyjnego, a z d ru 
giej regulujące zagadnienie m ienia rolniczego 
przepisy: Dekretu z 8.I I I  1946 o majątkach 
opuszczonych i poniem ieckich (Dz. U. R. P. 
13/46 poiz. 87 —  art. 2 ust. 1 p b., 12 ust. 4, 
15 —  17 i 20), Dekretu z 6.IX 1946 o ustroju 
ro lnym  i osadnictwie na obszarze Ziem Od
zyskanych i b. wolnego m. Gdańska (Dz. U. 
R. P. 49/46 poz. 297 —  art. 1, 3, 41, 42, 44 i 47), 
Rozporządzenia Prezesa Rady M in is tró w  z 7.X I
1946 w  sprawie organizacji i zakresu upraw
nień Urzędów L ikw idacy jnych  (Dz. U. R. P. 
64/46 poz. 360 —  § 8) Rozporządzenia M in i
stra Rolnictwa i Reform Rolnych i in. z 18.V I
1947 r. w  sprawie przejmowania na własność 
Państwa nieruchomości ziemskich (Dz. U. R. 
P. 48/47 poz. 249 —  § 3, 4, 10), Rozporządzenia 
M in is tra  Spraw iedliwości o określeniu osób, 
k tó rych  m ajątek przechodzi na własność Pań
stwa (Dz. U. R. P. 28/46 poz. 182 —  § 1 ust. 2), 
Ustawy z 28. IV  1946 r. (Dz. U. R. P. 15/46 
poz. 106) i Dekretu z 22.X 1947 i. (Dz-U. R. P. 
65/47 poz. 378) o obyw atelstw ie Państwa Pol
skiego osób narodowości polskiej zamieszka
łych  na obszarze Ziem Odzyskanych i b. w o l
nego m. Gdańska.

Prawo adm inistracyjne zna dwojakiego 
rodzaju akty adm inistracyjne: orzeczenia z i-  
w ierające rozstrzygnięcie kw estii spornych 
i mające charakter deklara tyw ny oraz zarzą
dzenia wywołujące now y stan prawny, konsty
tutywne. Bezwzględnie nieważny jest akt adm i
n istracyjny, jeś li dana władza była  n iew łaści
wa lub też działała bez jak ie jko lw ie k  podsta
wy. Francuska nauka prawa adm inistracyjne
go a za nią i nasz Sąd N ajw yższy (Orzeczenie 
Kom pletu Izby I z 18.11— 3.I I I  1924, Zbiór orze
czeń S. N. Izby I  ¡za rok 1924 N r 29) wyrażają 
pogląd, że w łaściwości sądu (czyli ocenie) u le
ga czyn w ładzy adm inistracyjne j zarówno w te
dy, gdy pewna władza adm inistrcyjna nie jest 
uprawniona do w ydania danej decyzji, a w ięc 
gdy ma miejsce t. zw. „vo ie  de fa it par man
que de d ro it"  ja k  i wtedy, gdy władza ta nie 
zachowała wcale obowiązujących przepisów 
i na miejsce t. zw. „absence totale de toute
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procedure“ . Również Rozporządzenie Prezy
denta R. P. z 2 I I I  28 r. (Dz. U. R. P. 36/28 poz- 
341) stanowi w art. 2, że właściwość (rzeczową) 
władz adm inistracyjnych ustala się na podsta
wie przepisów o ich zakresie działania.

Z tych  założeń wychodząc i opierając się 
na obowiązujących przepisach oceniać trzeba 
ważność decyzji władz adm inistracyjnych od
nośnie m ienia rolniczego uwzględniając zarów
no zakres uprawnień, ja k  i czas wydania.

. Zasadnicze stanowisko da się sformuło
wać w  sposób następujący:

1) sprawy o zw rot m ienia rolniczego podle
gają kompetencji Sądu, nie zachodzi bo
wiem brak formalnego uprawnienia Sądu 
do ich rozpatrywania:

2) w toku postępowania sądowego zaś
a) jest wiążące dla Sądu orzeczenie po

w iatow ej w ładzy adm inistracji ogólnej, 
oparte na obowiązujących przepisach, 
o przejęciu mienia na własność Pań
stwa,

b) nie wiąże sądu faktycznie rozdyspono
wanie m ienia przez władze adm ini
stracyjne w  drodze t. zw. zarządzeń 
lub zezwoleń.

Orzeczenie pow iatowej w ładzy adm ini
stracji ogólnej wydane na podstawie obow ią
zujących przepisów nie podlega ocenie sądu 
co do jego zasadności, a w ięc czy zachodziły 
w arunki dla przejęcia na własność Państwa 
(czy m ienie by ło  rzeczywiście opuszczone, czy 
zostało komu przydzielone ltd .), ponieważ 
jest ono n iew ątp liw ie  konsty tu tyw nym  za
rządzeniem uprawnionej do tego w ładzy; orze
czenie takie powodujące utratę prawa posiada
nia względnie własności przez dotychczasowe
go posiadacza lub w łaściciela w inno być wyda
ne przez pow iatową władzę adm inistracji ogól
nej i  zawierać powołanie się na przepisy Pra
wne, przy czym niezachowanie pewnych ty lko  
wym ogów ustawy azyli t. zw. „manque de pro
cedure'‘ nie uprawnia jeszcze sądu do oceny 
takie j decyzji.

Zarządzenia i zezwolenia wydane lub w y 
dawane przez P. U. R., Urzędy Ziemskie i ^po
w iatowe w ładzy adm inistracji ogólnej trak
towane z ko le i bvć w inny jako etap poprzedza
jący i warunek wydania orzeczenia o przeję
ciu na własność Państwa, a regulując i / ik o  
tymczasowo kwestię posiadania mienia, nie 
skutkują u tra ty  prawa własności lub prawa po 
siadania. N ie  są one zatem dla sądu rozstrzy
gającego o praw ie własności lub praw ie po
siadania wiążące.

Dalsza kwestia, czy sąd może badać i oce
niać ich podstawy i zasadność (a więc ozy są 
one aktam i adm inistracyjnym i) nie posiada 
już większego znaczenia wobec tego, że są 
one wstecznie sankcjonowane przez § 4 wyżej 
cytowanego Rozporządzenia z 18-VI 1947.

Oddzielnie trzeba poruszyć kwestię za
rządzeń i zezwoleń wydanych lub wydawa

nych przez inne, poza wyżej wskazanymi, w ła 
dze adm inistracyjne. W yda je  się, że nie wiążą 
one wogóle Sądu i ulegają jego ocenie, gdyż 
władze te ani nie b y ły  ani nie są uprawnione 
do wydania takie j decyzji i ma tu miejsce 
„vo ie  de fa it par manque de d ro it". To samo 
dotyczy zasadniczo w  oparciu o lite ra lny  prze
pis § 3 Rozporządzenia z 18.V I 1947 r. orzeczeń 
o przejęciu m ienia na własność Państwa wyda 
nych przed dniem 30 czerwca 1947 r. tj. dniem 
wejścia w  życie tego Rozporządzenia.

Praktycznie jednak biorąc, ponieważ -ist
nieje i nadal możność wydania przez upraw 
nioną władzę adm inistracyjną orzeczenia 
o przejęciu m ienia na własność Państwa — 
zagadnienie ma jedynie znaczenie teoretycz
ne a sprawy te usuwają się w  znacznej mierze 
spod kom petencji sądu i możność uzyskania 
zwrotu m ienia w  drodze postępowania sądo
wego ograniczona jest w rzeczywistości do 
wypadków, gdy Państwo nie prze jaw i w o li roz
dysponowania danym mieniem rolniczym .

Przy omawianiu kw estii zwrotu, w wąs
k ich  zatem rozmiarach, m ienia rolniczego oso
bom które  uzyskały obywatelstwo polskie w  try  
bie Ustawy z 28.IV 1946 r., względnie Dekretu 
z 22.X  1947 r. rodzi się dalej pytanie, do k tó re 
go nie dość uwagi przykładają sądy orzekają
ce a m ianow icie w  jak im  tryb ie  może to na
stąpić— a więc czy w  drodze przywrócenia po
siadania (dekret iz dnia 8 .III 46 r.), czy też spo
ru  petytoryjnego o własność i wydanie n ier u - 
chomości.W ydaje się, że w  tryb ie  pierwszym 
z cytowanych można przywracać posiadanie 
mienia osobom, które u trac iły  je ty lko  w  zw ią 
zku z wojną, a w ięc np. zostały przez władze 
niem ieckie przymusowo ewakuowane lub też 
pozostawały poza stałym miejscem zamieszka 
nia nie mogąc m ajątkiem  zawiadywać; au
tochtoni natomiast, k tó rzy u tra c ili posiadanie 
po zakończeniu działań wojennych wskutek 
zarządzeń adm inistracyjnych lub faktycznego 
usunięcia przez inne osoby —  dochodzić mo
gą swych praw  wyłącznie, z wykluczeniem  
trybu  przywrócenia posiadania, w  drodze spo
ru petytoryjnego przeciw  temu, kto  mieniem 
tym  dysponuje. N ie  wyklucza to oczywiście 
możności dochodzenia zwrotu m ienia utraco
nego w  związku z wojną (opuszczonego) ró w 
nież w  drodze powództwa, co wyraźnie usta lił 
Sąd N ajw yższy w  Orzeczeniu z 5.X I 1945 
(Uchwała 7 sędziów, Zb iór orzeczeń S. N. za 
rok 1947 zeszyt I). W  obu tych rodzajach po
stępowania powód względnie wnioskodawca 
pow inien udowodnić, że prawo własności 
względnie prawo posiadania nie zostało przez 
niego utracone, utrata ta zaś nastąpić mogła 
z mocy samego prawa, np. własność przekra
czająca 100 ha, lub też przez orzeczeńie upraw 
nionej do tego władzy. W  razie w ątp liw ości 
lub zarzutu postępowanie dowodowe przed 
sądem w inno ustalić te okoliczności i należało
by z urzędu dopuszczać w tym k ie runku do
wody oraz żądać od stron udowodnienia, że
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mienie nie zostało przejęte na własność Pań
stwa. To samo dotyczy zarzutu czy też w ą tp li
wości, że toczy się postępowanie o przejęcie 
mienia na własność Państwa,lub też czy nie za
padło w  tej mierze wiążące sąd orzeczenie 
adm inistracyjne. Wówczas, zależnie od ustaleń, 
albo rozpoznanie sprawy należy odroczyć 
względnie postępowanie zawiesić z mocy art. 
197 i 198 k. p. c., albo też uznając, że ma m iej- 
sce'brak przesłanek prawno-m aterialnych (udo
wodnienia własności), pozew względnie w n io 
sek oddalić. (Nie w ydaje się natomiast w tym  
wypadku słusznym pogląd, że pozew względ
nie wniosek ulega odrzuceniu wobec niedo
puszczalności drogi sądowej — nie zachodzi 
bowiem brak formalnego uprawnienia sądu do 
rozpatrywania spraw o zwrot mienia). N ie bu
dzi wreszcie w ątp liw ości przyjęcie, iż należą 
do kompetencji sądów spory m iędzy autochtona
m i wprowadzonym i w  posiadanie i dotychczaso
w ym i użytkow nikam i z ty tu łu  nakładów i u le
pszeń.

Sprawa zwrotu autochtonom mienia nierol
niczego rozpatrywana być musi z ko le i w  świe
tle: Dekretu z 8 .III 1946 r. (Dz. U. R. P. 13/46 
poz. 87 —  w  szczególności art. 2 ust. 1 p. b., 
12 ust. 4 oraz art. 15 —  17 i 20),. Rozporządze
nia z 7.X I 1946 r. (Dz. U. R. P. 64/46 poz. 360— 
w  szczególności § 8), Dekretu z 6,X II 1946 r.
0 przekazywaniu przez Państwo mienia n ie
rolniczego na obszarze Ziem Odzyskanych
1 b. wolnego m. Gdańska (Dz. U. R. P. 71/46 
poz. 389 — w  szczególności art. 1, 2 i 41)
1 Rozporządzenia M in is tra  Spraw iedliwości 
z 21.V 1946 r. (Dz. U. R. P. 28/46 poz. 182 — 
§ 1 ust. 2); kształtu je się ona o ty le  inaczej, 
że przy m ieniu ro ln iczym  utrata prawa w łas
ności lub posiadania mogła nastąpić z mocy 
samej ustawy (własność ponad 100 ha) lub też 
orzeczenia w łaściwej w ładzy o przejęciu na 
własność Państwa z tym, że zasadniczo całe 
m ienie ro lnicze Ziem Odzyskanych przezna
czone zostało w  szerokich granicach (art. 1 
dekr. z 6.IX  1946 r.) do przejęcia, podczas gdy 
przy m ieniu n ie ro ln iczym  przejście jego na 
własność Państwa jest wedle in tenc ji ustawy 
w yją tk iem  (art. 2 dekr. z 8.I I I  1946 r.). Uzna
nie przez Urząd L ikw idacy jny m ienia za opusz
czone lub poniem ieckie nie stoi na przeszko
dzie zw ro tow i własności czy też posiadania, gdyż 
samo prawo doń nie zostało utracone, a usta
lenie O. U. L. nie jest dla sądu wiążące (art.
2 ust. 1 p. b. Dekr. z 8 .III 1946 r „  § 8 Rozp. 
z 7.XI 1946 r. i art. 1 Ustawy ż 28.IV  1946 r.). 
Dotyczy to również wypadków, gdy mieniem 
rozdysponowano jako pozostałym po osobie 
zbiegłej do n ieprzyjacie la — skoro władze 
adm inistracyjne n ie b y ły  i nie są wogóle w ła 
ściwe do ustalania tej oko licznośc i^  8 Rozp. 
z 21.V 46 r. Dz. U. R. P. 28/46 poz. 182).

Analogicznie natomiast, jak przy m ieniu 
ro ln iczym  , w łaściw ym  będzie zależnie od oko
liczności tryb przywrócenia posiadania lub też 
skarga pety to ry jna  przeciw  temu, kto  mieniem

dysponuje (np. przeciw Skarbowi Państwa 
o wydanie, a w  razie sprzedaży o odszkodo
wanie ograniczone ’ do ceny sprzedażnej ma
jątku), a podstawą obu tych postępowań będzie 
również udowodnienie przez osobę zaintereso
waną, że prawo własności względnie posiada
nia nie zostało przez nią utracone ponieważ 
była  i jest narodowości polskiej. Rola sądu 
ograniczy się przede wszystkim  do zbadania 
zasadności trybu  postępowania a następnie- 
ustalenia, czy powoływana przez osobę zain
teresowaną je j narodowość polska stwierdzona 
jest w sposób przew idziany w Rozporządze
n iu M in is tra  Spraw iedliwości z 21.V 1946 r 
(Dz. U. R. P- 28/46 poz. 182), w  rzeczywistości 
więc, czy posiada ona obywatelstwo polskie. 
Okoliczność, że osoba zainteresowana nie m ia
ła obywatelstwa polskiego w  chw ili u tra ty  po
siadania, jest bez znaczenia, gdyż sytuacja 
prawna autochtona wydaje się bezsporną. M a
ją tek jego przechodzi w dacie 19.IV  1946 r. 
(tj. wejścia w życie dekretu o majątkach opu
szczonych i poniemieckich) na Skarb Państwa 
w tym ty lko  bowiem wypadku, gdy autochton 
nie b y ł w yłączony z ogółu o byw ą je li niemiec
kich  przez art. 2 ust. 1 p. b. tego dekretu.

•Do drogi sądowej należą oczywiście także 
wszelkie spory o nakłady poczynione przez 
użytkow nika  w  stosunku do mienia, k tóre  nie 
stanowi własności Państwa. Kwestia użytko
wania poszczególnych mieszkań lub lo ka li re
gulowana być w inna niezależnie od sporu 
o własność lub posiadanie nieruchomości, 
w tryb ie  dekretu z 21.X I I ’ 1945 r. o publicz
nej gospodarce loka lam i (Dz. U. R. P. 4/46 
poz. 27).

Podkreślić również trzeba, że dekret 
z 6 .X II 1946 r jest znacznie libera ln ie jszy od 
dekretu z 6.IX  1946 r., a tym  samym ma 
w. sprawach zwrotu m ienia nierolniczego peł
niejsze zastosowanie dekret o m ajątkach opu
szczonych, dochodzenie zaś zwrotu tego m ie 
nia jest łatw iejsze i może mieć w  praktyce 
szersze rozmiary.

Reasumując dojść nale~- do przekonania, 
że odnośnie m ienia rolniczego istotnym  i de
cydującym  momentem jest istn ienie lub brak 
orzeczenia adm inistracyjnego o przejęciu na 
własność Państwa w  tryb ie  dekretu 6.IX  1946 
r., podczas gdy wystarczającą przesłanką dla 
uzyskania zwrotu m ienia nierolniczego jest 
zasadniczo stw ierdzenie narodowości polskiej 
osoby zainteresowanej — nie co do wszyst
k ich  a to li przedmiotów.

Odrębnego potraktow ania wymaga tu  bo
w iem  sprawa zwrotu pewnych ka tegorii ru 
chomości (np. narzędzi służących do osobis
tego w ykonyw an ia  zawodu, ruchomości do
mowego użytku  itd.) w ym ienionych w  Rozpo
rządzeniu Prezesa Rady M in is tró w  z 11.V II  
1946 r. w  sprawie zbywania n iektó rych  rucho
mości opuszczonych i poniem ieckich (Dz. U. 
R. P. 33/46 poz. 206). Kwestia ta posiada is to t
ne znaczenie dla orzekającego sędziego, gdyż
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w  postępowaniu sądowym odnośnie tych 
przeuniiOLÓw rozważona być musi okolicz
ność, czy Tkiedy dotychczasowy w łaścicie l utra
c ił prawo własności a więc, czy i k iedy w n io 
sek ewentualnie pozew o ich zw rot ulega od
daleniu. Trafnym  wydaje się stanowisko, że 
prawo własności tych przedm iotów u trac ił do
tychczasowy w łaścicie l z chw ilą zapłaty przez 
nowonabywcę uprawnionej do sprzedaży wia- 
dzy (O. U. L.) —  ceny kupna (vidé Glossa 
Dobrzańskiego zamieszczona w  m iesięczniku 
„Państwo i Prawo", zeszyt 5 -  6 z czerwca 
1947 r. str. 121).

Tak przedstawiać się w ydaje w  ogólnych 
zarysach stan prawny omawianych zagadnień 
według obowiązujących przepisów.

Przepisy te me czynią jednak w  dosta
tecznej mierze zadość komecznościom gospo
darczym i nakazom p o lity k i osiedleńczej, zwła
szcza na Ziemiach dawnych. Z tego powodu 
zainteresowane w  zagadnieniach tych M in i
sterstwa opracowują p ro jekt dekretu, k tó ry  
wyczerpująco i z uwzględnieniem uzyskanych 
doświadczeń unormuje sprawę zwrotu mienia 
nieruchomego i przedsiębiorstw na Ziemiach 
dawnych. Tezy przyjęte przy pracy nad tym 
projektem wyrażają, że:

T. należy bezwarunkowo zwrócić m ienie oso
bom, które dzia ła ły w  interesie Państwa 
lub z nakazu organizacji wolnościowej;

II. innym  osobom pod warunkiem , że m ienie 
to nie zostało przydzielone osadnikowi 
wojskowem u lub repatriantow i, k tó ry  po
zostaw ił majątek w  granicach Z. S. R. R.

III.  nie podlega zw ro tow i majątek, jeś li prze
ciw  oddaniu jego przemawiają ważna 
względy państwowe lub społeczne;

IV . o dopuszczalności zwrotu majątku, z uwa
gi na polityczne w  szerokim słowa znacze
n iu  tło  zagadnienia, orzekać będzie w łaś
c iw y wojewoda.
Tezy te odpowiadają istotnym, żywotnym  

interesom Państwa i Narodu Polskiego i są 
nakreśleniem lin i i  wytycznej, po k tó re j pójdą 
n iew ątp liw ie  wszelkie dalsze poczynania usta
wodawcze dotyczące zagadnienia zwrotu (mie
nia na terenie całego Państwa Polskiego.

I choć nie ma wyraźneao przepisu, k tó ry 
by pozostawiał uznaniu Sądu.rozstrzygnięcie 
sprawy zwrotu m ienia na Ziemiach Odzyska
nych w wypadkach, gdy nie zostało ono prze
jęte na własność Państwa, a zatem gdy zasad
niczo podlega ono zw ro tow i na rzecz autoch
tona —  m yśli wyrażone w  tezach do nowo
projektowanego dekretu nie pow inny bvć, ze 
względu na interes naństwowy o w ie lk ie j do
niosłości, obce sędziemu przy rozstrzyganiu 
w  razie w ątp liw ości dylematu: —  Autoch
ton —  czy osadnik?')

W  SPRAWIE REFORMY PRAWA KARNEGO
(Głosy w  dyskusji)

U W  A G  1 DO A R T. 2 K. K.

Zadaniem obecnych prac ko d y fikacy jnych  jest m. in. 
zm iana przepisów, k tó re  p rzy  ich stosowaniu w yw o ła ły  
wiele sporów  i trudności. Do przepisów tak ich  należy 
zdaniem m oim  § 3 art. 2 k. k.

Przepis ten, ja k  w iadomo, stanow i w y ją te k  od za
sady, że nowa ustawa działa wstecz (a rt. 2 §§ 1 i 2 k. k.) 
W ed ług  uzasadnienia K o m s ji K od y fikacy jne j chodziło, 
w tym  przepisie o zachowanie odpow iedzialności k a r 
nej względem sprawców „czynów , k tó rych  karalność 
z is to ty  rzeczy ob liczono z g ó ry  na pewien określony 
przeciąg czasu”  (podkreślen ie m oje —  C. W .). „Zm iana, 
wygaśnięcie w y ją tkow e go  przepisu karzącego, czyli 
up ływ  te rm in u  zaw itego jego  m ocy obow iązu jącej 
(podkreślen ie  m oje -— C. W .), byna jm n ie j ńie dowodzi 
zm iany op in ii ogó łu  co do kara lności danego czynu, 
lecz jedyn ie  wskazuje na zmianę w czasie w arunków , 
k tó re  nadzwyczajną kara lność jego  w y w o ła ły ” . Z uza
sadnienia K om is ji K o d y fikacy jne j w yn ika  więc, że 
is to tnym  momentem dla określenia czy ma się stosować 
przepis art. 2 § 3 k. k. m ia ła być czasowość ustawy — 
wydanie je j z g ó ry  na pewien okreś lony  przeciąg czasu, 
co u ła tw iło b y  znacznie in te rp re ta c ję  tego przepisu. 
M om ent ten nie znalazł jednak dostatecznego w yrazu 
W brzm ieniu a rt. 2 § 3 k. k. i p ra k tyka  sądowa p rz y j
muje, że mamy do. czynienia z ustawą czasową (w y ją t
kow ą) rów nież tam, gdzie w ustawie nie oznaczono 
czasu je j obow iązywania, a „w y ją tko w o ść  stosunków 
faktycznych trw a ła  nawet prze', przeszło 12 la t. M ia ło  
to miejsce ,np. co do ustawy z dnia 2.V I I .1920 r. o zw a l
czaniu lichw y  w o jenne j (Dz. U. po. 449/20), k tó re j p rze  *)

p isy karne uchylone zosta ły  w art. 5 § 1 p k t 4 przep. 
w prow . k. R., a k tó rą  Sąd N a jw yższy (Zb. O. 130/37) 
uznał za epizodyczną.

W ed ług  poglądu p rzy ję teg o  w  lite ra tu rze  i orzecz
n ic tw ie  stosowanie przepisu art. 2 § 3 k. k. w inno mieć 
miejsce w tedy, gdy zmiana stanu prawnego (uchylenie 
ustawy) następuje nie w sku tek zm iany poglądu p raw 
nego ogó łu  na karalność czynu, lecz z powodu zm iany 
(ustania) szczególnych stosunków faktycznych , k tó re  
b y ły  przyczyną wydania ustawy w y ją tkow e j. W  k o n 
kre tnym  jednak przypadku bardzo trudno  jes t nieraz 
odpowiedzieć na pytanie , ■ co by ło  powodem w ygaśn ię
c ia -ustaw y, czy zmiana poglądu ustawodawcy na cha
ra k te r danego czynu, czy też zmiana okoliczności fa k 
tycznych. M ożna rów nież rozum ować w n ie k tó fych  
przypadkach, że zmiana poglądu by ła  w łaśnie w yw o 
łana zmianą s tosu nków , faktycznych . W eźm y p rzyk ład : 
w art. 7 lit. c dekre tu  o środkach zabezpieczających 
w stosunku do zdra jców  Narodu (Dz. U. po. 54/44) 
wprowadzona została odpowiedzialność karna za udzie
lenie pom ocy „odszczepieńcow i”  przez żyw ienie go; 
dekre t ten zosta ł uchylony w 1946 r,; może w yw ołać 
poważne spory oceny, czy uchylenie odpow iedzialności 
nastąp iło  dlatego, że ustawodawca zm ienił sw ó j p o 
gląd w te j spraw ie i ze względów hum anitarnych uznał 
ten czyn za „k a rn ie "  obo ję tny, czy też dlatego, że po 
zostawanie na wolności „odszczepieńców”  danej ka te 
g o r ii by ło  w okresie toczącej się w o jny  i w pierwszym  
stadium  odbudowy niebezpieczne i co spowodow ało 
wydanie dekre tu  z dnia 4.X I .1944 r.. a w roku  1946 po

* )  Od Redakcji. Do om aw:anego zagadnienia odnoszą się rów nież przepisy późniejszego niż a r ty k u ł 
Rozporządzenia M in is tró w : Ziem O dzyskanych i in. z 14. X. 1947 r. (Dz: U. R. P. 70/47, poz. 433)./
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O KIERUNEK I ZAKRES PRAC KODYFIKACYJNYCH
Uw agi na marginesie projektu prof. Śliwińskiego*!.

Zasadnicza uwaga, ja ka  nasuwa się p rzy  om aw ia
niu p ro je k tu  p ro f. Ś liw ińskiego je s t to, że p roponow a
na nowelizacja przepisów  art. 12 —  22 k. k. rozsadza 
jam y, zakreślone dla prac ko d y fikacy jnych  w p rze 
m ów ien iu p rogram ow ym  M in is tra  Ś w iątkow skiego na 
Posiedzeniu inauguracy jnym  Kom isji,

„ „ „ ^ g o d n ie  z program em  prac ko d y fikacy jnych  —  
Punktem  w yjśc ia  re fo rm y  je s t:

a! dostosowanie zespołu przepisów karnych do 
konieczności och rony p raw ne j nowego układu 
stosunków  po litycznych, społecznych i gospo
darczych w Polsce,

b) sęąjenie i synchronizacja fo rm a lna  i m ateria lna 
pozakodeksowych no rm  karnych  i ca łokszta łtu  
przepisów  k. k.

Rzecz prosta, że p rzy  te j o ka z ji wypadnie z m o 
d y f i k o w a ć  n i e k t ó r e  przepisy, k tó re  nie wy-

* )  P atrz  N r 11 (25) s tr. 31.
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wają —  na o g ó l —  z przyczyn em pirycznych, ściśle 
praktycznych. Są one raczej wyrazem  innego niż dotąd 
ujęcia prob lem ów  spornych w  do kryn ie  i judyka tu rze .

K ie runek p ro je k tu  p ro f. -Ś liw ińsk iego zm ierza do 
opracowania n o w e g o  kodeksu karnego, co w yb ie 
ga poza ram y zakreślone i poza lin ię *.aktua lnych po 
trzeb i postu la tów .

II.

Czy jes t konieczna zmiana art. 12 k. k.?
Zagadnienie podzia łu  przestępstw w edług stopnia 

ich ciężkości jes t —  w aspekcie teore tycznym  —  p ro 
blemem trudn ym  i skom plikow anym , a to  zarówno 
ze względu na trudność wynalezienia odpow iednich 
k ry te r ió w  podzia łu , a jeszcze ba rdz ie j —  co wydaje 
się rzeczą ba rdz ie j is to tną , ze w zg lędu  na c e l e ,  k tó 
rym  ta k i podzia ł ma służyć. Te trudnośc i na tu ry  
teo re tyczne j m ają sw o je  odbicie w p raktyce  i nic 
dziwnego, że zagadnienie to  w yw o łu je  m nóstwo w ą t
p liw ości i sporów  na gruncie  o b o w i ą z u j ą c e g o  
ustawodawstwa (M akarew icz, Ś liw iński, W o lte r i in n i) .-

Jakie w płaszczyźnie naszych prac w y łan ia ją  się 
tu  zagadnienia?

Zagadnienie p i e r w s z e :  rozgraniczenie zbrodn i 
i występku. A r t.  12 k. k. (p ro je k t p ro f. Ś liw ińskiego 
sto i w tym  względzie na stanow isku kodeksowym ) 
p rzy jm u je  za lin ię  podzia łu  m aksim um  zagrożenia karą 
w ięzienia do la t  5.

Nie będziemy tu  poruszać zasadniczego problem u 
teoretycznego, czy k ry te r iu m  kw a lita tyw n o  - penalne 
je s t tra fn e  dla określen ia  ka lib ru  ciężkości przestęp
stwa. W yda je  się słuszną w zasadzie wypow iedź 
M akarew icza: „...ug rupow anie przestępstw  nie może 
szukać swego uzasadnienia w stosowanych do nich 
środkach karnych, lecz odw ro tn ie , naprzód należy 
rozstrzygnąć: czy kradzież należy do k a te g o ry j zb rod 
n i czy innych przestępstw  i dop iero  po tym  stosować 
do n ie j w łaściw e ś rod k i karne, bowiem  za typem  prze
stępstwa w inny  iść, ja ko  cień za św ia tłem ”  (M aka re 
wicz, P raw o Karne, 1924, s tr. 67). N ie m nie j jednak 
ja ko  m ie rn ik  d ife ren c jacy jny  p rzy ję to  zagrożenie ka 
rą, ponieważ wszelkie inne cechy różn iczku jące tk w ią 
ce w samej istocie przestępstwa tru d n o  uchwycić.

A le  nie to  zagadnienie n a tu ry  raczej teo re tyczne j 
je s t is to tne dla treśc i a rt. 12 k. k. Trzeba tu  zw rócić 
uwagę na inne d w a  m om enty, leżące na lin ii prac 
kod y fikacy jnych .

1. Reform a prawa karnego, ja k  w yn ika  z za ło 
żeń p rogram ow ych, dotyczyć ma przede wszystkim  
części szczególnej. D otyczyć ona będzie części dyspo
zycy jne j, a w szerszym jeszcze zakresie części penal- 
,ie j, a także samej system atyk i te j części k. k. Należy 
się spodziewać, że z jedne j s tro n y  nastąpi nowe z g ru 
powanie stanów faktycznych  w ed ług  stopnia ciężkości 
przestępstw, a z d ru g ie j s trony  dążenie do wzmożenia 
w a lk i z przestępczością w  okresie pow ojennym , k tó re  
cechuje nowe ustawodawstwo karne„ znajdzie sw ój 
w yraz w usta lan iu nowych m in im ów  i m aksim ów 
sankcyj ka rnych. Stąd p ro s ty  wniosek, że ustalenie 
g ran icy  pom iędzy zbrodn ią a w ystępkiem  stanie się 
m ożliwe dopiero po opracowaniu norm  dyspozycy j
nych, a zwłaszcza p e n a l n y c h  oraz system atyk i 
części ogó lne j. 2e do. now ej treśc i i system atyk i czę
ści ogó lne j trzeba będzie dostosować k lasy fikac ję  
podzia łow ą przestępstw.

W ysta rczy  p rzy toczyć ta k i pogląd. Kradzież m ie
nia państwowego na g runcie  przepisów k. k. je s t w y 
stępkiem , a obecnie wobec treśc i a rt. 1 dekre tu  o po
stępowaniu doraźnym  je s t zbrodnią. (Takie, słuszne 
zresztą, stanow isko za jm u je  W o lte r, P raw o Karne, 
1947, s tr. 75). P rzy wzm ożeniu re p re s ji k a rn e j być m o
że inaczej, an iże li na gruncie  zasad penalnych k. k „
w yp a d n ie  ok re ś lić  g ran icę  m iędzy zb rodn ią  i  w ys tępk iem .

2. P rzy  rozważaniu zagadnienia należy, przede 
w szystkim , mieć na oku - c e l  p ra k tyczn y  dokona
nego podzia łu . Jednym z celów praktycznych, k tó 
rym  ma służyć podzia ł przestępstw, jes t to, że p rze
stępstwa m niejsze j w ag i należą do innego sądu (M i
nim a non cu ra t p ra e to r). N ie można więc p rzy  usta
lan iu  podzia łu  przestępstw  abstrahować od zagadnień

w łaściw ości rzeczowej (a rt. 381, 491 k. p. k.). W  te j 
chw ili nie w iadom o w ja k im  k ie ru n ku  rozstrzygn ie  
to  zagadnienie praca ko d y fikacy jna  w dziedzinie p ro 
cedury ka rn e j. W yda je  się rzeczą celową, ażeby spra
wę podzia łu  przestępstw  w k. k. synchronizować 
z p ro je k ta m i dotyczącym i uregu low ania kw estii w ła 
ściwości rzeczowej sądów.

Z powyższych założeń narzuca się wniosek o k o 
nieczności przesunięcia rpzstrzygn ięc ia  zagadnienia do 
dalszego e,tapu prac kod y fikacy jnych .

Zagadnienie d r u g i e  —  rozgraniczenie w ystęp
ków  od wykroczeń

P ro f. Ś liw ińsk i w swoim  p ro je kc ie : a) przerzuca 
rozstrzygn ięc ie  zagadnienia, na b a rk i praw a o w y k ro 
czeniach, b) rozstrzyga p rzy  te j o ka z ji w sensie pozy
tyw nym  kwestię czy w ykroczen ie  je s t ob ję te  ka te go 
rią  przestępstw.

a) Z uzasadnienia p ro f. Ś liw ińskiego trudno  się, 
zorientować, dlaczego granicę m iędzy występkiem  
a w ykroczen iem  należy pozostaw ić praw u o w y k ro 
czeniach. W!ydaje się, że trzeba tę sprawę ro z s trz y g 
nąć w płaszczyźnie zagadnienia podzia łu  przestępstw 
w ogóle.

Zresztą ważne jes t nie um iejscow ienie tego roz 
graniczenia, ale ustalenie samego rozgraniczenia. W y 
daje się, że i tu  trzeba k ierow ać się względam i na tu ry  
prak tyczne j, celowej. P ro f. Ś liw ińsk i wskazuje na k o 
nieczność usunięcia n iek tó rych  „p rz e ro s tó w ” w y k ro 
czeń (sprawy należące do w łaściw ości w ładz adm in i
s tracy jnych, w k tó ry c h  g ro z i kara ponad 3 miesiące 
aresztu lub 30.000 zł g rzyw ny), łam iących s łupy graniczne 
a rt. 12 k. k. i art. 1 prawa o w ykroczeniach. A le tru d 
ność w łaśnie polega na tym , że w zg lędy na tu ry  p ra k 
tyczne j nasuwają konieczność coraz częstszego łam a
nia tych granic. P rzy opracow yw aniu ak tów  ustawodaw
czych w okresie pow o jennym  stykam y się z postu la
tem, by ze względu na konieczność przyśpieszenia 
to ku  postępowania, pewne spraw y karne przekazać do 
w łaściw ości w ładz adm in is tracy jnych, chociaż p rze w i
dziana ustawowo kara  musi być wyższa aniżeli o k re 
ślona w a rt. 1 prawa o w ykroczeniach. (P rzyk ła d : 
art. 5 dekre tu  z dn. 28.X 1947 r. w spraw ie obow iązku 
zaw iadom ienia o prow adzen iu przem ysłu i w y k o n y 
waniu n iek tó rych  zajęć zarobkow ych —  Dz. U. R. P. 
N r 66/403 —- p rzew idu jący karę  aresztu do 3 m ie
sięcy oraz g rzyw ny  500.000 zł). Taka tendencja p rze 
jaw ia  się coraz bardzie j i stąd wniosek, że przy  
skonstruow aniu  lin ii podzia łu  m iędzy występkiem  
a w ykroczen iem  trzeba będzie mieć te w zględy p ra k 
tyczne na uwadze. W ydaje  się, że lin ią  graniczną bę
dzie tu  o b lig a to ry jn e  zagrożenie ka rą  aresztu. N a to 
m iast przypadk i, gdzie m o ż n a  (a nie musi się) w y 
m ierzyć ty lk o  karę g rzyw ny, można uważać za w y 
kroczenie. W  każdym  razie w ydaje się rzeczą kon iecz
ną rozszerzenie ram  w łaściw ości w ładz ad m in is tra cy j
nych w zakresie w ym ierzan ia grzyw ny. Oczywiście 
sprawa skom p liku je  się p rzy  rozważaniu zagadnienia 
aresztu zastępczego.

b) Tw ierdzenie, że w ykroczen ie  je s t przestępstwem  
w rozum ien iu  k. k. nie budzi ? p u nk tu  w idzenia p ro 
je k to w a n e j d e fin ic ji fo rm a lne j i m ate ria lne j trudności.

A le  w łaśnie na g runcie  fo rm a lne j d e fin ic ji p rze
stępstwa (każdy czyn zagrożony karą ) należałoby 
p rzy jąć, że czyn przew idziany w art. 28 czy 30 prawa, 
o w ykroczen iach jes t przestępstwem  lub, że zagrożone 
ka rą  porządkow ą niestaw iennictw o świadka jes t p rze 
stępstwem.

Czy' tego rodzaju podejście godzi się z ogóln ie  
p rzy ję tym  poczuciem prawno-spo łecznym  dotyczącym  
przestępstwa i przeŚtępcy? —  O dpowiedź pozy-_ 
tyw na by łaby trudna.

A le ważniejsza an iże li zagadnienie ta k ie j czy in 
nej d e fin ic ji je s t sprawa rep e rku rsy j p raktycznych 
problem u, związanych z in te rp re ta c ją  art. 160 k. k. 
(M akarew icz: k. k., uwagi do art. 160) W o lte r, s tr. 77).

W yda je  się prze to  celowym  —• pom inięcie te j 
kw e s tii w a r t . , 12, k. k. i uzależnienie rozstrzygn ięc ia  
tego zagadnienia od ko n kre tnych  sfo rm u łow ań w  czę
ści szczególnej k. k. i praw a o wykroczeniach.

L. Lernell.
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O D P O W I E D Z I  P R A W N E
DEPARTAMENTU USTAWODAWCZEGO

PRAWO KARNE

Czy sąd może nie orzekać przepadku całego 
majątku skazanego w przypadku, gdy na zasa
dzie art. 5 § 2 dekretu z dnia 31 sierpnia 1944 r. 
(Dz. U. R. P. z 1946 r N r 69, poz. 377) stosuje 

nadzwyczajne złagodzenie kary?

Dekret z dnia 31.V II I  1944 r. o wym iarze 
ka ry  dla faszystowsko-hitlerowskich zbrodnia
rzy w innych zabójstw i znęcania się nad lud 
nością cyw ilną i jeńcami w ojennym i przewi 
duje w  art. 7 karę przepadku całego majątku 
skazanego. Przepis art. 7 obowiązuje obecnie 
w  brzm ieniu nadanym art. 16 ust. 2 dekretu 
z dnia 22.X 1947 r. o przepadku majątku (Dz.
U. R. P. N r 65, poz. 390); dekret ten jednak 
nie w prow adził zmian w  rozważanej m aterii.

W edług konstrukc ji dekretu, sierpniowego 
przepadek majątku n igdy nie może bvć orze
czony samoistnie lecz wym ierza się go zawsze 
obok ka ry  śmierci lub k a rv  pozbawienia w o l
ności, wobec czecro ten środek represji stanowi 
karę dodatkową. Kara ta jest obligatoryjna, 
gdvż sąd ma obowiązek zastosować ją w  p rzy
padku skazania („sąd orzeka").

A rt. 5 § 2 dekretu sierpniowego dozwala 
na stosowanie nadzwyczajnego złagodzenia ka 
ry  w  przypadku, gdy sprawca popełnia czyn 
zbrodniczy pod w nływ em  groźby rozkazu lub 
nakazu. Przeois ten nie podaie na czvm ma tu 
polegać nadzwyczajne złagodzenie. Ponieważ 
zaś do przestępstw i ka r określonych w  de
krecie sierpniowym stosuje się przepisy części 
ogólnej kodeksu karnego, przeto w yp ływ a  
stad wniosek, iż zakres i sposób łagodzenia 
ocenić należy według przepisów kodeksu k a r
nego 1932 r. Kodeks ten w  p rzec iw ieństw a do 
innych ustaw (no. kodeksu karnego szwajcar
skiego —  art. 66), pozwala sędziemu na łago
dzenie ka ry  ty lko  w  ten sposób ściśle w  ko 
deksie oznaczony. Sposoby nadzwyczajnego 
łagodzenia ka ry  sá m ianow icie w yliczone w y 
czerpująco w  art. 59 k. k. W  przepisie tvm  zaś 
nie jest przewidziana możliwość odstąpienia 
od zastosowania przepadku majątku lub też 
ograniczenie przepadku do części m ajątku.

Nadmienić jeszcze wypada, iż brzmienie art. 
59 k. k. pozwala sadzić, iż kodeks ka rny  we
dług p rzy ję te j w  nim konstrukc ji nie dozwala 
w  ogóle na nadzwyczajne łagodzenie ka r do
datkowych, inaczej np. w  prawie karnym  
skarbowym  (nor. art. 26 § 2 pkt. 2). Podobna 
bowiem sytuacja, jak w  przypadku ouaestionis 
zachodzi przy stosowaniu ka ry  dodatkowej 
utrat,” 'p ra w  publicznych i obyw atelskich praw 
honorowych, a kara ta, dla osób pewnei ka te
gorii może być również, dotk liw ą, jak kara

przepadku majątku. Karę u tra ty  praw  —  w  wa
runkach określonych w  art. 47 k. k. —  należy 
wym ierzyć pomimo zastosowania przepisów 
o nadzwyczajnym łagodzeniu ka ry  (ze względu 
na przesłanki art, 18 k. k. itd .), np. w tedy, 
gdy za zbrodnie z art. 101 k. k. wym ierza się 
w  ¡związku z art. 59 k. k. karę rocznego w ię 
zienia.

Biorąc pod uwagę powyższe okoliczności 
należy na pytan ie  postawione na wstępie o d 
powiedzieć negatywnie.

PRAWO CYWILNE

1. Czy w miejscowościach, w których została 
wprowadzona publiczna kontrola najmu, można 
rozwiązać umowę najmu lokalu mieszkalnego 

przez wypowiedzenie?
Tak z wyraźnego1 brzmienia przepisu art. 

40 ust. 1 dekretu z dnia 21.X II 1946 r. o pu
blicznej gospodarce loka lam i i ko n tro li najmu, 
ja k  i miejsce, w  k tó rym  przepis ten został za
mieszczony (rozdz. IV , zaw ierający przepisy 
wspólne dla publ. gospodarki loka lam i i kon 
tro li najmu), w yn ika , iż przepis ten stosuje 
się także do loka li podlegających publicznej 
ko n tro li najmu loka li. Przepis ten regulu je nie 
ty lko  kwestię dopuszczalności drogi sądowej 
dla spraw o wydanie przedm iotu najmu 
w  przypadku odstąpienia od um owy najmu 
(podnajmu) z powodów dozwalających na 
odstąpienie od um ow y bez wypowiedzenia,, 
lecz także dopuszczalność takiego odstąpienia 
ze skutkiem  prawnym .

Z powyższego przepisu zatem w yn ika , i i  
odstąpienie ód um owy najmu lokalu, podlega
jącego publicznej gospodarce loka lam i lub p u 
b licznej ko n tro li najmu z innych powodów od 
przewidzianych w  nim, nie może mieć skutku 
prawnego. W obec tego żądanie w ydania przed
m iotu najmu (eksmisji) na podstawie odstą
pienia od um owy z powodów nie przewidzia
nych w  cytowanym  art. 40 ust. 1, nie może być 
uwzględnione. Tak przy publicznej gospodarce 
lokalam i, jak przy k o n tro li naimu żadne od
stąpienie od um owy najmu nawet za zezwole
niem w ładzy kw aterunkow ej poza przypadka
m i określonym i w  przepisach art. 40 ust; 1 
nie jest przewidziane. Okoliczność powyższa 
przemawia także za tezą w yżej wypow iedzia
ną,1 iż odstąpienie od pn iow y ze skutkiem  pra
w nym  jest dopuszczalne jedynie w  przyoad 
kach określonych w  art. 40 ust. 1. z oko licz
ności, iż w łaścic ie l nieruchomości przy pu
blicznej ko n tro li najmu upraw niony jest do 
zawierania umów, k tó re  wym agaia do swej 
ważności jedynie  zatw ierdzenia w ładzy kwa-
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terunkowej oraz z okoliczności, iż władze 
kwaterunkowe nie są uprawnione do usuwa
nia lokatorów  zupełnie nie w yn ika  prawo 
w łaściciela do odstępowania od zawartych 
umów przez wypowiedzenie, ponieważ także 
w  odniesieniu do loka li, podlegających pu
bliczne} gospodarce lokalam i, usuwanie loka 
torów  z zajmowanych przez nich pomieszczeń 
jest dozwolone jedynie W interesie publicz
nym, a nie ze względu na interes właściciela. 
Gdyby odstąpienie od umów z innych powo
dów od przewidzianych w  art. 40 ust. 1 by ło  
dopuszczalne, to ze wzalędu na konieczny 
udział władz kw aterunkow ych w  zawarciu 
um owy naim u (art. 21 pkt. c] wypowiedzenie 
qdvby było  dopuszczalne, mogłoby nastąpić 
ty lko  z udziałem tych władz. Z przepisów de
kre tu  z dnia 24.XII 1946 r. wyraźnie w yn ika , iż 
wola ustawodawcy by ło  ta kże 'w  odniesieniu 
do loka li podlegających ko n tro li naimu zabez
pieczyć loka to rów  ze względu na trudność; 
mieszkaniowe przed możnością dowolnego 
usuwania ich przez w łaśc ic ie li nieruchomości 
w  przypadkach należytego w ykonyw ania  
umów naimu przez lokatorów, podobnie ja k  to 
ma mieisce odnośnie lo ka li podlegających 
ustawie o ochronie loka to rów  z 1924 r „  k to  
ra pomim-o tego, że dozwala na swobodne za
w ieranie umów naim u z ograniczeniem^ iedv- 
nie wysokości czynszu, nie dopuszcza jednak 
do odstąpienia od um owy poza przynadkam; 
oznaczonymi w  a rtyku le  11 tej ustawy. Sam 
fakt ustanowienia publiczne i kon tro li naimu lo 
ka li świadczy o trudnościach m ieszkaniowych 
w  osiedlu, w  k tó rvm  taka kontro la  została 
wprowadzona i wskutek tego nie do pomyśle
nia by łoby  pozostawienie w  tak ich  osiedlach 
w łaścicielom  prawa rozw iązywania umów n a j
mu przez wypowiedzenie według ich swobod 
nego uznania.

Z powyższych zasad na postawione py
tanie należy dać odpowiedź przeczącą.

2. Czv osoba zainteresowana, która n’e bvla 
uczestnikiem snrawy o uznanie osoby zaginio
nej za zmarłą, może domagać się w postępo

waniu spornym ustalenia innej daty śmierci od 
daty wskazanej w postępowaniu o uznanie za 

zmarłego?

Zgodnie z przepisami art. 20 prawa osobo
wego, k tó ry  z mocy art. 14 dekretu z dnia 
29.V III 1945 r. w  sprawie postępowania o uzna
nie za zmarłego i o stwierdzenie zgonu stosuje 
się także do stwierdzenia zgonu, domniemanie 
śmierci w yn ika jące z uznania za zmarłego nie 
wyłącza dowodu, że śmierć nastąpiła w  innej', 
dacie, albo, że uznany za zmarłego żyje. Z po
wyższego wynika, iż- ustalenie innej d a ty , 
śmierci od daty wskazanej w  orzeczeniu są
dowym jest dopuszczalne. Z mocy art. 44k.p.n. 
osoba zainteresowana, która  nie była  uczest
nikiem  postępowania niespornego moźfe do
chodzić swych praw w  drodze postępowania 
spornego, jeżeli zostały one naruszone posta
nowieniem sadu zapadłym w  postępowaniu 
niespornym. Ponieważ z przepisów art. 18 cy 
towanego dekretu w yn ika , iż uchylenie posta
now ienia co do uznania za zmałego może na
stanie ty lko  na wniosek osoby uznanej za 
zmarłą lub prokuratora, przeto uchylenie tego 
postanowienia na wniosek innych zaintereso
wanych osób bez względu na to, czy brały 
one udział w  postępowaniu, czy nie, nie może 
mieć miejsca. Osoba zainteresowana, k tó ra  
nie brała udziału w  postępowaniu mesnornvm 
dotyczącym uznania za zmarłego, może iedvrue. 
w  mvśl art. 44 k. n. n. żadać w  p-ostępowamu 
spornym nie uchylenia zapadłego w  postępo
waniu niespornym postanowienia, k jó re , o u® 
nie zostanie uchylone na wniosek osób wskaza
nych w  art. 18 cytowanego dekretu, pozostaię> 
w  mocv, lecz ustalenia innej daty śmierci,peżeli 
postanowienie w  czesm dotvczacei datv śmier
ci narusza ie i prawa. W v ro k  zannd>v w  p o m p o 
waniu sPornvm zgodnie z przepisami art. , R , 
k. p. c. ma skutk i prawne tvlk-o miedz”  strona
mi. Na skutek tego w yroku  nie może nastanie 
w  aktach stanu cyw ilnego odnowmdma 
wzmianka; ponieważ ustalenia powyższego 
w yroku ple mała m ocy prawnej powszechnie 
obowiązującej (erga omnes).

ORZECZNICTWO SĄDU NAJWYŻSZEGO
I  W  spraw ach  karnych

W YRO K Z 10 PAŹDZIERNIKA 1946 R. (K. 1326/46).

W  razie popełnienia przez nieletniego po nkoiicze- 
niu lat 13 a nrzed ukończeniem i 7 lat z rozeznanie 
czvnu, podpadaiaceao pod przenis art. 18 m. k. k- 
fDz U. N r 53 poz. 3001 Sad powinien ze względu na 
brak przepisów odmiennych w  cvt. m. k. k. nie wym ie
rzać kary wiezienia, lecz zgodnie z art. 92 k. 
sować w myśl art. 70 k. k. umieszczenie w  zakładzie 
poprawczym.
W YRO K Z 24 PAŹDZIERNIKA 1946 R. (K. 1160/46).

Art. 57 pkt. 4 dekretu z 13 czerwca 1946 r. o prze
stępstwach szczególnie niebezp. w okresie odbudowy 

•-iw a  (Dz. U. N r 30, póz. 192) reguluje jedynie

uprawnienia oficerów i nie uchyla uprawnień n iz j/ycb  
ornemW beznieczeństwa pubUczneoo do sporządzania 
protokółów na zasadzie art. 20 § 2 przepisów wprow. 
k. p. k. .

Z u z a s a d n i e n i a ;
Kasacia oskarżone) zarzuca, m iędzy in nym i^ob razę ; 

\ \  art B40 k d k. w  zw iązku z art. 3B pkt. z lit. ,-u 
dekretu z dnia 16 lis topada 1945 r. o przestępstwach 
szczególnie niebezpiecznych w  okresie o d b u d o w v P  
s iw a ‘ przez zaliczenie w  poczet dow odów  zeznania 
św iadka J. zlożoreno w  toku  dochodzenia i odczytania 
tego m imo, iż p ro tokó ł przesłuchania św iadka me odpo
w iada ł w arunkom  art. 38 § 2 l i t .  „d cyt. dekretu.
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Sąd Najwyższy zważył co następuje:
Zarzut pierwszy kasacii jest niezasadny. Wobec 

uchylenia dekretu z 16 listopada 1945 r . . o przestęp
stwach . szczególnie niebezpiecznych w  okresie odbudo
wy Państwa. (Dz. U. N r 53 poz. 300), kwestia upraw
nień oficerów śledczych bezpieczeństwa pub’icznego 
jest obecnie uregulowana w art. 57 plft. 4 dekretu 
z 13 czerwca 1946 r. o przestępstw, szczaj, niebezp. 
w  okresie odbud. Państwa. Kwestia poruszona w ka
sacii musi być rozstrzygnięta na zasadzie art., 57 dekr. 
z 13 czerwca 1946 r. Art. 57 pkt. 4 cyt. dekretu (Dz. U. 
N r 30 poz. 192) remtluie jedynie uprawnienia oficerów 
śledczych i nie uchyla uprawnień niższvch organów 
bezpieczeństwa nubhczneoo do sporządzania proto
kółów na zasadzie* art. 20 § 2 ńrzerdsów wprowadzam- 
cvch k. p. k Odczytanie zatem taHnrro pmtokó’n r-'e 
stanowi uchybienia, w danym wvpadku zaś nastanpo 
to za zqodą stron, tvm samvm nawet w  razie uchybie
nia kasacia nie mogłaby skutecznie na tym zarzucie się 
opierać (art. 523 k. p. k.).

WYROK Z 28 LISTOPADA 1946 R. (K. 1413/46).

Snownrlowanie rozstroili zdrowia w roznmipnin art. 
236 S 1 lit. ..a" !r, k. polega nie np’«nvn na-
ruszeniu tego lub innego narządu r ’nła 1p<-z równi"* pa 
ivvw nljiriz stanu natoloolczneoo ornanłzmu
pod względem zarówno fizycznym, jak psychicznym.

Z u z a s a d n i e n i a :
Kasacia oskarżonego, żadaiac uchylenia zaskarżo

nego wyroku z powodu obrazy art. 369 i 379 k. p. k. 
w  związku z art. 236 k. k'. w  S7cz"nó'nn4ri zarzuca: 
a) nieustannie czynu przypisanego oskarżonemu w ra
mach dyspozycii art. 236 § 1 lit. ,,a" k. k.; b ) ...................

Sąd Naiwyższy zważył co nastenuie:
1. Zarzut nieusta ien ia czarni) przypisaneno oskarżó- 

nemu kasacia uzasadnia tw i°rd 7°n 'ę m , że b ieg li lekarce 
nie p o tra f ili okreś lić  w  sposób n iezb ity , iak ie  m m now i- 
cie narządy ęiała w  swych funkc jach  zosta ły naruszone,

brak zaś tego ustalenia powoduje, zdaniem kasacji, że 
ustalony stan faktyczny czynu nie podpaęla pod prze
pis art. 236 § 1 lit. ,,a" k. k., bowiem ogólne wyraże
nie: ,.naruszyły czynności organizmu" nie ustala »faktu 
przestępstwa. Założenie kasacii jest błędne bowiem  
rozstrój zdrowia w rozumieniu art. 236 § 1 lit. ,,a” k. k. 
polega nie tylko na pewnym naruszeniu czynności tego 
lub innego narządu ciała, lecz również na stanie pato
logicznym ludzkiego organizmu pod względem zarówno 
fizycznym jak psychicznym. Pojęciem organizmu obej
muje się związek poszczególnych części ciała, który  
u’eqa uszkodzeniu wskutek naruszenia nietykalności 
ciaia powodując upośledzona sprawność fizyczną. Na  
podstawie opinii biegłych-lekarzy Sad Apolacyiny usta
lił, że rany w okoTicv kości czołowej i ciem;enia moldob 
spowodowały u pokrzywdzone i naruszenie czynności 
organizmu na czas powyżej 20 dni. co stanowi rozstrój 
zdrowia w  rozumieniu art. 236 ¡j i lit. .,a” k. k. Jeż?,i 
zaś przez rozstrói zdrowia należy rozumieć nie tylko ta
kie lub inne kalectwo, lecz wsze’kie zaburzenia w or- 
ganiżnre człowieka, mniejszej lub większej trwałości, 
to pierwszy zarzut kasacii, w ynikający z mylneęo zało
żenia, że dla zaistnienia przestępstwa w  ramach art. 
236 § 1 lit. ,.a" k. k. niezbędne jest ustalenie zakłóce
nia czynności, którego mianowicie narządu ciała nastą
piło, nałoży uznać za bezprzedmiotowy wobec stwier
dzenia! przez Sad. że wskutek odniesionych uszkodzeń 
głowy u poszkodowanej nastąpiło naruszenie czynności 
całego organizmu. . .

WYROK Z 12 KW IETNIA 1947 R. (K. 2517/46).
Osoby „poszukiwane lub prześladowane" (art. 1 

§ 2 dekr. z 31 sierpnia 1944 r. w brzmieniu dekretu 
7, r. 1946 Dz. U. Nr 69, poz. 377) są to zarówno 
jednostki, poszukiwane (prześladowane) indywidualnie, 
czyli znane polic'i niemieckiej, jak i iednostki, policji 
tei nieznane, ale należące do grup prześladowanych ze 
względów politycznych (np. podziemne organizacje), 
narodowościowych, wyznaniowych lub rasowych (żydzi).

I I  W  s p raw ach  cyw ilnych

ORZECZENIE Z DNIA 19 MARCA 1947 R. (C. I I I  243/47)

Ugoda, zawarta w czasie okupacii przed sądem nie
mieckim, może być przez stronę odwołana w trybie 
przewidzianym w art. 4 p. (2) dekretu z dnia 6 czerwca 
1945 r. o mocy obowiązującej orzeczeń sądowych, wy
danych w okresie oknpacji niemieckiei na teranie 
Rzeczypospolitej Polskiej (Dz. U. R. P. Nr 25, poz. I5 i).

UCHWAŁA

CAŁEJ IZBY CYWILNEJ SĄDU NAJWYŻSZEGO 

z dnia 19 września 1947 r.

(C. Prez. 4/47).

Sąd N ajw yższy na posiedzeniu niejawnym ropozna- 
wał wniosek Ministra Sprawiedliwości z dnia 20 czerwca 
1947 r. N r U. Dz. —  2245/47, o wyjaśnienie w trybie  
art. 41 § Í  u. s. p. następującego zagadnienia praw
nego:

Czv prze) is art. 7 prawa małżeńskiego maiatko- 
wego w zwi a d u  z art. V II I  przepisów wprowadza
jących to nrćłwn stosu'e się w przypadku, iezeh 
małżonkowie taktycznie nie pozostają we wspól
ności m ałżeńskie,'t
Po wysłuchaniu w niosków  Prokuratora Sadu N a j

wyższego oraz sędziów sprawozdawcy i wsp sprawo
zdawcy, Sąd Najw yższy  ̂uchwalił następującą zasa ę 
prawną: \

„Przepis art. 7 prawa m 1 
w związku z art. VTT1 pntt 
to prawo stosuje się także

tżeńskiego maiatkowego 
pisów wprowadzających 
w przypadku, gdy mał

żonkowie faktycznie nie pozostają we wspólności 
małżeńskiej".
U z a s a d n i e n i e .
I, Rozstrzygnięcie postawionego pytania wymaga 

pewnych wstępnych rozważań na temat znaczenia 
„ustalenia", o którym  mówi art. 7 prawa małżeńskiego 
majątkowego. Stanowisko bowiem, jakie się zajmuje 
odnośnie tego problemu, wyłaśnia zakres mocv norma
tywnej przepisu art. 7, decyduie też w znacznym stop
niu o aspekcie zagadnienia, zawartego w pytaniu M i
nistra Sprawiedliwości.

W yraz „ustalenie" używany bywa w ustawodaw
stwie w różnym znaczeniu. N iekiedy ustawa odróżnia 
czynności, zmierzające do „ustalenia" od czynności, 
zmierzających do „dochodzenia wierzytelności" (np. 
art. 279 p. 2 k. z.). Gdzie indziej —  i to częściej —  
mówi się o wierzytelnościach, „ustalonych" prawo
mocnym orzeczeniem sądowym, lub podobnie, chocaż 
idzie także o przypadki zasadzenia (np. art. V  i X V I  
prz. wpr. pr. rodź., § 48 ust. 2 rozp. o przerachowaniu 
< in.). Ustalenie w  postępowaniu niesfornym w tym _ 
znaczeniu, że stanowi ono tytuł egzekucyjny dla rea- 
lizac’i „usta'onej" wierzytelności, ■ nie jest nowością 
leoislatywną ino. art. 3 i 4 8 2 ustawy z dnia 10 marca 
1934 r. o ochronie przyrody — Dz. U. R. P N r -31 
poz. 274, art. 5 i 40 prawa o postępowaniu wywlaszcza- 
niowvm —  Dz. U, R. P. N r 86, poz. 776 i inn.).

Szereg argumentów z punktu widzenia wykładni 
te'eologicznej przemawia za tym. że ustawodawca 
przewidział „ustalenie" w  trybie niesnornym z art. 7 
pr. małż. maj. —  w związku z art. V I I I  prz. wprow. —- 
sensu largo. Odnrenne stanowisko, a w  szczególności 
powierzanie sadowi niespornemu tylko „ustalania w y
sokości udziału" w  sensie zwężonym, a sądowi proce-.
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sowemu przyznania w yn ika jących  z takiego ustalenia 
w ierzyte lności, p row adziłoby do n iepotrzebnych p o w i
k łań, b y ło b y  ja w n ie  sprzeczne z zasadą ekonom ii p ro
cesowej i pow odow ałoby niepotrzebne koszty.

S ilnego argum entu za powyższą w yk ładn ią  do
starcza też zestaw ienie przepisu art. 7 pr. małż, mai. 
z normą art. 8 tegoż prawa. M iędzy przepisam i tym i 
zachodzi n iew ą tp liw ie  śc is ły  związek. A rt. 8 p rzew idu
je  pew ien szczególny sposób rea lizac ji roszczeń z ty 
tu łu  u trzym an ia  urodziny, i  to sposób w yb itn ie  
up rzyw ile jow a ny , stanow iący odpow iedn ik  i  „zasą
dzenia" i  nawet sui generis egzekucji. Jeżeli zaś o spra
wach z art. 8 sąd orzeka rów nież w  postępowaniu 
n ies fo rn ym  (art. V I I I  prz. w prow .) to n iezrozum iałe b y 
łoby, dlaczego „us ta len ia " z art. 7 m ia ły b y  być pozba
w ione m ocy ty tu łu  egzekucyjnego. A rt. 8 nie p rze w id u 
je^ je dyn e j drog i rea lizac ji roszczeń o charakterze 
a lim entarnym  i m óg łby się n ieraz okazać n iew ystarcza

ją c y ,  np. gdy nie ma wynagrodzenia za pracę lub in 
nych należności małżonka zobowiązanego, k tó re  m og ły 
by  być wypłacane do rąk drugiego z m ałżonków, lub 
gdy są one niedostateczne, natom iast małżonek zobo
w iązany posiada m ajątek, z którego jego udzia ł w  po
noszeniu c iężarów  u trzym ania rodz iny m óg łby być w y 
egzekwowany. N a leży wreszcie podkreślić , że bardzo 
podobnego w yrażen ia do art. 7 pr. małż. maj. używa 
art. 31 § 1 p k t 2 pr. małż., k tó ry  stanow i, że sąd —  
orzekając rozwód —  m. inr. „u s ta li udzia ł każdego z ro 
dziców  w  ciężarach utrzym an ia  i  w ychow ania  dzffecka". 
Odnośnie znaczenia tego „us ta len ia " n iew ą tp liw e  jest, 
że usta len ie to musi być oczyw iście  dostosowane do 
oko liczności konkre tnego przypadku i  może raz n a s tj- 
p ić w  form ie  ułam ka, innym  razem w  form ie  usta lenia 
już  w  w y ro ku  konkre tnych  świadczeń małżonka, gdvż 
jedyn ie  w  ten sposób w y ro k  będzie m ógł odrazu sta
now ić  ty tu ł egzekucy jny na przypadek n iew ykonan ia  
nałożonych obow iązków. Ana logiczne zasady należy 
stosować odnośnie w y k ła d n i art. 7 pr. małż. m a ją tko 
wego. II.

II. P rzystępując do rozstrzygn ięcia  w łaściw ego za
gadnienia, objętego pytan iem  M in is tra  Spraw iedliwości, 
na leży stw ie rdz ić , że z pu nk tu  w idzenia w y k ła d n i 
gram atycznej i  log iczne j żadne isto tne argum enty nie 
mogą przem awiać za niestosowaniem  przepisu art. 7 
pr. małż. maj. —  w  zw iązku z art. V I I I .  prz. w prow . —  
do^ m ałżonków  nie  pozostających we w spólności m ał
żeńskie j, czy li do m ałżonków  ży jących  w  tzw. „ fa k ty c z 
nej separacji". A rt. 7 stanow i, że „m ałżonek może żą
dać sądownie usta len ia  wysokości udzia łu  każdego 
z m ałżonków  w  ponoszeniu ciężarów  u trzym an ia  rodz i
ny ". Przez fak tyczną separację, k tó ra  zresztą nieraz sta
no w i stan ty lk o  p rze jśc iow y, „m a łżonek" nie przestaje 
nim  być, ani nie usta je „rodz ina ", ani nie usta je w  zasa
dzie obow iązek udzia łu  w  ponoszeniu ciężaru u trz y 
m ania rodz iny". Ten ostatn i obow iązek może ty lk o  
w  zakresie w ykonan ia  m ieć in n y  aspekt, n iż  w  ra 
zie is tn ien ia  wspólności m ałżeńskiej, zresztą nieraz 
podobny do tego, ja k i n iek ie dy  zachodzić będzie 
i m iędzy m ałżonkam i, pozostającym i we w spó lnym  po
życiu, ale nie prow adzącym i wspólnego gospodarstwa, 
an i nie dz ie lącym i wspólnego zamieszkania. W ych o 
dz iłoby poza ram y n in ie jsze j odpow iedzi w yjaśnien ie , 
w  k tó rych  przypadkach —  przy  fak tyczne j separacji t— 
i  sam obow iązek w  stosunku do drugiego m ałżonka (ale 
nie w  stosunku do dzieci), m óg łby odpaść, a to 
w  uw zg lędn ien iu  ogólnych zasad prawa cyw ilnego . Z re 
g u ły  praw a i obow iązk i m ałżonków, a w ięc i udzia ł 
.w ponoszeniu ciężarów  utrzym an ia  „rod z iny , k tó rą  przez 
sw oi zw iązek z a ło ż y li"  (art. 14 pr. małż. i  art. 1 pr. 
małż. maj.) „u s ta ją " dopiero „z  chw ilą  upraw om ocnienia 
się w y ro ku , orzekającego rozw ód" (art. 28 § 1 pr. małż.) 
lub  un ieważn ienie (art. 20 § 3 pr. małż.) i  oczyw iście 
przez śmierć.

N a leży tu  podkreślić  jak  na jściśle jszą łączność ja 
ka zachodzi m iędzy przepisem art. 7 prawa m ałżeńskie
go m ajątkow ego a norm ą art. 15 prawa małżeńskiego 
osobowego. P ierwszy do tyczy udzia łu  m ałżonków  w  po
noszeniu „c ięża rów  u trzym an ia  rodz iny". To ostatn ie 
po jęcie  nie jest n iczym  innym , ja k  „nazwą zb io row ą" 
d la  obow iązków , w yn ika jących  z art. 15 pr. małż., 
a więc obow iązków  m ałżonków  „d o  ponoszenia cięża

rów  i  utrzym ania wspólnego gospodarstwa, do w ycho
wania dzieci oraz do zaspokojen ia potrzeb osobistych 
drugiego m ałżonka".. W szelka w ą tp liw ość w  tym  za
kresie musi zniknąć, gd y  się uw zględn i h is to rię  p rze
pisu art. 15 pr. małż. Przepis ten na rów n i z art. 14 
tegoż prawa —  jest recepcją p ro je k tu  K om is ji K o d y fi
kacy jne j. O ile  jednak art. 14 pr. małż. stanow i dosłowne 
pow tórzenie art. 31 tego. p ro jek tu , to art.. 15 ma w p ra w 
dzie treść w  istocie identyczną z art. 32 pro j. Kom. 
Kod., przedstaw ia jednak pew ien skrót, opuszczając to, 
co w  tym  p ro jekc ie  by ło  zbędne i  żadnej osobnej treści 
norm atyw nej nie zaw ierało. A rt. 32 pro j. Kom. Kod. 
m ia ł brzm ienie następujące:

„K ażdy  z m ałżonków  o b ow iąza ny ,je s t przyczyniać 
się, wedle swej możności, do ponoszenia ciężarów 
utrzym an ia  rodziny.

Na te c iężary składa się u trzym an ie  wspólnego 
gospodarstwa, wychowanie . dzieci oraz zaspokojenie 
osobistych potrzeb każdego z m ałżonków ” .

Takie  uzasadnienie p ro j. Kom. Kod. (str. 72) s tw ie r
dza, że „w  po jęciu  c iężarów u trzym an ia  mieszczą się: 
u trzym an ie  wspólnego gospodarstwa, wychowanie dzie
ci oraz zaspokojenie osobistych potrzeb każdego z m a ł
żonków ” . W obec oczyw istości sprawy ustawodawca 
opuści! w tekście przepisu art. 15 pr. małż. oraz w art. 
7 pr. małż. maj., stw ierdzenie, że powyższe obow iązki 
sk łada ją  się na pojęcie „c ięża rów  utrzym an ia  rodz iny” , 
podobnie, ja k  —  z tegoż powodu —  opuścił słowa 
p ro je k tu  „w ed le  swej m ożności” .

A rt. 7 pr. małż. maj., (stanow iący zresztą również 
dosłowną recepcję, art. 13 p ro je k tu  pr. małż. maj., 
uchwalonego w d rug im  czytan iu przez Kom isję K ody
fikacy jną ), je s t więc w na jściś le jszej łączności z art. 15 
pr. małż., jes t ty lk o  jego  uzupełnieniem , niem ożliwe 
więc jes t —  w ramach logicznego rozum owania —  
przyp isyw anie mu odm iennego zasięgu mocy norm a
tyw ne j. A rt., V III  zaś przepisów wprowadzających, 
o ile pozostaje w  łączności z art. 7 pr. małż. maj., sta
now i ty lk o  odpow iedn ik w dziedzinie fo rm a lne j nb rm y 
m ateria lno  p raw ne j a rt. 15 pr. małż., w  powyższy spo
sób uzupe łn ione j. W  tak im  zaś razie „lege non dis- 
finquen te ”  nie m ia łaby żadnych podstaw teza, że art. 7 
pr. małż. maj. nie odnosi się do p rzypadków  fak tyczne j 
separacji. Teza taka p row adz iłaby  z logiczną kon iecz
nością do w yn iku , że i zasady przepisu art. 15 pr. małż. 
pie mogą znaleźć zastosowania do roszczeń alim entar- 
bych m iędzy m ałżonkam i fak tyczn ie  separowanym i, 
czy li —  w dalszej konsekw encji —  że tak ie  roszczenia 
w ogóle nie istn ie ją , skoro  przepis powyższy, uzupeł
n iony w art. 7 pr. małż. maj., jes t jedyną w  ogóle n o r
mą prawa m ateria lnego, uzasadniającą roszczenia a li
m éntam e m iędzy m ałżonkam i nie rozw iedzionym i. 
Aktua lność przepisu art. 15 p r. małż. także dla p rz y 
padków  fa k tyczn e j separacji zosta ła zresztą ju ż  w y ja 
śniona w  orzecznictw ie Sądu Najwyższego (orzeczenie 
z dnia 25 lipca 1946 r. C. III. 303/46 —  „Państwo i P ra 
w o”  —  wrzesień 1947 r. s tr. 157).

G dyby w powyższym stanie rzeczy, ustawodawca 
chciał norm ie art. 7 pr. małż. maj., w  zw iązku z art. 
V III prz. wprow., nadać w  stosunku do art. 15 pr. małż. 
ja k iś  odm ienny, węższy, zasięg m ocy obow iązującej, to  
konieczne b y ło b y  tu  wyraźne stw ierdzenie.

III. Do odpowiedzi tw ie rdzące j na postaw ione py ta 
nie prowadzą też rozważania z zakresu w yk ła d n i sy
stem atycznej. W szystkie  wchodzące w rachubę prze
p isy pr. małż. i pr. m ałż. maj. zdają się w yraźnie wska
zywać na to, że ustawodawcy przyśw ieca ł jasny podzia ł 
kom petenc ji w  sprawach a lim entarnych m iędzy m ałżon
kam i, idący w tym  k ie run ku , że w  czasie trw an ia  m a ł
żeństwa w łaśc iw y jes t try b  postępowania niespornego, 
natom iast w  razie rozwodu, lub unieważnienia m a ł
żeństwa, o dostarczaniu ś rodków  utrzym ania , począwszy 
od chw ili wytoczenia powództwa, decydować w in ien sąd 
procesowy (a rt. 26, 30, 31, 33, 20 § 3 pr. małż.). Dalsze 
różn iczkow anie spraw o a lim enty  w czasie trw an ia  
małżeństwa, zależnie od tego, czy is tn ie je  wspólne po
życie, czy też nie, nie zna jdu je  żadnego oparcia w prze
pisach ustawy.
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Z na tu ry  rzeczy przedzia ł między dziedziną postę
powania spornego i niespornego musi być jasny, by 
uniknąć pow ik łań  i przewleczeń postępowania. W y ra 
zem tro s k i ustawodawcy w tym  zakresie jes t przepis 
art. 1 k. p. n., k tó ry  do postępowania niespornego 
przekazu je ty lk o  te sprawy, k tó re  w te j drodze w inny 
być rozpoznawane w myśl przepisu ustawy. T ak i w y 
raźny przepis —  w dziedzinie rozważanego zagadnie
nia —  stanow i art. V III prz. w p row . w zw iązku z- art. 7 
pr. małż. m ajątkow ego. W yk ład n ia  tych przepisów, 
zróżniczkowana w zależności od istn ien ia lub braku 
fak tyczne j wspólności m ałżeńskiej, nie czyn iłaby zu
pe łn ie  zadość powyższym  wym ogom . Rozstrzygnięcie, 
czy is tn ie je  stan saparacji, może nieraz być bardzo 
skom plikow any i nawet przy  tym  samym stanie fa k 
tycznym  m og łoby w sądach w toku  instancyj wypadać . 
n ie jednolic ie , nie mówiąc o tym , że stan fak tyczny  m o
że, nawet w  ciągu tego samego postępowania, zmieniać 
się, ilek roć  m ałżonkow ie; pozostający we wspólności 
m ałżeńskie j porzucą tę wspólność, lub też, poprzednio 
separowani, powrócą do nie j. .leżeli się zważy, że za
leży to  od dobre j w o li, a n iekiedy i z łe j w o li czasem 
jednego ty lk o  m ałżonka, oraz, że sądy z urzędu w każ 
dym stadium  postępowania, więc i w wyższych instan
cjach —  łącznie z instancją  kasacyjną —  muszą prze
strzegać dopuszczalności danej d ro g i postępowania 
i ewentualn ie z powodu b raku  te j dopuszczalności poz
w y odrzucać (a rt. 213, 236 kpc.), lub spraw y niesporne 
umarzać (a rt. 3 k. p. n.), to  jasne się staje, że ustaw o
dawcy nie można przypisać zam iaru wprowadzenia tak  
p łynnego k ry te r iu m  rozróżnien ia  w łaściwości trybu  
postępowania.

IV . Za tym  samym w yn ik iem  przem aw iają zresztą 
i dalsze rozważania z zakresu w yk ładn i Ideo log iczne j.

Zgłoszone niekiedy obawy, że spraw y a lim éntam e 
m iędzy m ałżonkam i fak tyczn ie  separowanym i mogą 
być ta k  skom plikow ane i wym agają w n ikn ięcia  w  ty le  
kw esty j p re judyc ja lnych , że nie nadają się one rzekom o 
do postępowania niespornego, m usia ły  być obce usta
wodawcy polskiem u, skoro  w idocznie wychodzi on 
z założenia zupełnej rów noważności postępowania n ie 
spornego z drogą postępowania procesowego, po dkre 
ślonej ju ż  w m otywach K om is ji K od y fikacy jne j do —  
praw ie w  całości recypowanego —  p ro je k tu  k'. p. n. 
„O gó lne  uw agi o postępowaniu n iespornym ” te j Ko
m is ji m ów ią też o znanej zresztą powszechnie i „coraz 
bardzie j rozw ija ją ce j . się tendencji do przekazania 
n iek tó rych  spraw procesowych postępowaniu n iespor
nem u” . Tą drogą poszło też całe zun ifikow ane Usta
wodawstwo polskie, k tó re  ogrom nie  rozszerzyło zakres 
sądow nictwa niespornego i nie zna ja k ie jś  ogó lne j za
sady odsyłania spraw niespornych na drogę sporu, 
gdy idzie o skom plikow ane kwestie faktyczne lub p raw 
ne, jaką  zaw iera ł np. pa tent z dnia 9.V III. 1854 r. (§ 2 
ust. 7). Jest to  zresztą zrozum iałe, sko ro  w  dziedzinie 
dowodów, ja k  i w każdej innej, k. p. n. daje sędziemu 
niespornemu z re g u ły  te same wszystkie m ożliwości 
dochodzenia p raw dy m ateria lne j, co i sędziemu p ro 
cesowemu, z tym  nawet, że w dochodzeniu te j praw dy 
i w yborze ś rodków  ku tem u w iodących nadaje nawet 
sądowi -Niespornemu pewne da le j sięgające upraw nienia 
i jó w n o le g łe  obow iązki (np. a rt. 26 i 27 k. p. n.). W y 
nika to  zresztą z ba rdz ie j o fic ja ln eg o  cha rakte ru  po
stępowania niespornego i ze szczególnej ochrony in te 

resu publicznego, k tó rą  ustawodawca w  tym  postępo
waniu m ia ł na względzie (np. a rt. 13 § 3 k. p. n.). W szy
stko to  musiało, nawet w yraźnie przem awiać za po
w ierzeniem  rozstrzygn ięć w  zakresie udzia łu  m ałżon
ków  w ponoszeniu ciężarów u trzym an ia  rodz iny są
dow nictw u niespornemu, skoro  no rm y odnośne podyk 
towane są przede wszystkim  nie ty le  dobrem m a łżo n 
ków  ja ko  takich, lecz „dobrem  rodziny, . k tó rą  przez 
swój zw iązek* z a ło ży li”  (a rt 14 pr. małż. i a rt. 1 pr. 
małż. maj.), a tym  samym pośrednio dobrem  państwa 
i społeczeństwa. To „d o b ro  rodz iny”  je s t też naczel
nym drogowskazem  w yk ładn i w myśl w yraźnego na
kazu przepisu -art. 1 pr. małż. m ajątkow ego. Może 
ono- być zaś znacznie lep ie j uwzględnione w  postępowa
niu niespornym  przez te same sądy, k tó ry m  zresztą 
ustawodawstwo rodzinne i op iekuńcze. ju ż  pow ie rzy ło  
pieczę nad „dob rem  dzieci” , niż w postępowaniu p roce
sowym, w k tó ry m  sąd w wyższym stopn iu  zależy Sd 
w ładzy dyspozytyw nej stron, co sprawia, że w yn ik  
tego postępowania może nieraz zależeć od lepszego 
lub gorszego prowadzenia je j przez s trony  lub . ich za
stępców. Powyższe dom niem ania na tu ry  teíeo log iczfte j 
w yda ją  się więc w  pe łn i upraw nione p rzy  poszukiwaniu 
ra tio  legis art. 7 pr. m ałż. maj. —  w zw iązku z art. V III  
prz. w prow ., —  k tó re  z chw ilą wejścia w życie tego 
prawa, orzekanie o sprawach udzia łu m ałżonków  w po
noszeniu ciężarów utrzym an ia  rodziny w czasie trw an ia  
małżeństwa, przekazu ją  wyłącznie sądownictwu nie
spornemu.

V. Za odpowiedzią tw ierdzącą na postaw ione p y ta 
nie przem aw iają też dalsze jeszcze argum enty.

Doświadczenia sądowe w sprawach alim entar- 
riych w skazują na to, że do żądania przez 
m ałżonków  rozstrzygn ięc ia  sądowego w spraw ie usta
lenia ich udzia łu w  ponoszeniu ciężarów utrzym an ia  ro 
dziny dochodzić będzie bardzo rzadko w tak ich  p rz y 
padkach, gdy pożycie m ałżeńskie trw a  tracal, natom iast 
najczęściej w łaśnie ze s trony  m ałżonków .separow anych 
faktyczn ie . Ze stanow iska więc tezy odm iennej docho
dz iłob y  się do w yn iku , że reguła postępowania nie
spornego, w idocznie przez ustawodawcę przew idziana 
w art. V III prz. w p row . w łączności z a r t . '7 pr. małż. 
m aj. —  zna jdow a łaby w rzeczyw istości zastosowanie 
ty lk o  w y ją tkow o .

Należy wreszcie podkreślić, że i w innych przypad
kach w łaściw ości postępowania niespornego, p rze w i
dzianej w art. V III prz. w prow ., a w szczególności 
w przypadkach z art. 20, 44 i 45 prawa, małż. maj., 
w łaściwość ta będzie zupełnie niezależna od tego, czy 
m ałżonków  łączy wspólne pożycie, czy też is tn ie je  fa k 
tyczna separacja. N iezrozum ia łe  by ło b y  więc, dlaczego 
w y ją tko w o  w  przepisie art.' 7 pr. małż. maj. w łaściwość 
postępowania n iespornego m ia łaby być ograniczona 
do rzadkich w p raktyce  p rzypadków  po trzeby ro z s trz y 
gania spraw o ustalenie udzia łu  w  ponoszeniu ciężarów 
utrzym an ia  rodz iny ty lk o  m iędzy m ałżonkam i, k tó rych  
nadal łączy pożycie małżeńskie.

Z wszystkich zasad powyższych w yn ika , że w cza
sie trw an ia  małżeństwa, roszczeń m iędzy m ałżonkam i 
z ty tu łu  ciężarów  u trzym an ia  rodz iny można dochodzić 
ty lk o  w tryb ie  postępowania niespornego, bez względu 
na to, czy łączy ich wspólne pożycie, czy też są fa k 
tycznie separowani, co powoduje, że na postaw ione 
pytan ie  należy odpowiedzieć tw ierdząco.

UKAZAŁY SIĘ NOWE WYDAWNICTWA MINISTERSTWA SPRAWIEDLIWOŚCI :
___ PRAWO O SĄDACH UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH
—  co KAŻDY OBYW ATEL W IEDZIEĆ POW INIEN
-----—  O ADMINISTRACJI PAŃSTW OW EJ (Bibloteka Popul. -

-----  Prauja Nr 3).
ZBIÓR ORZECZEŃ S. N. IZBY CYW ILNEJ, rok 1947 zeszyt II.
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RUCH PRAWNICZY ZA GRANICĄ
P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M

C z e c h o s ł o w a c j a

„PRAVNIK”, num er 5— 6, sierpień 1947; czasopismo 
poświęcone w iedzy praw nicze j i państwowej, w yda
wane przez Związek P raw n ików  w Pradze (Pravnicka 
vlednota).

Na wstenie żna idu iem y a rty k u ł pośw ięcony zna- 
ne*nu cyw iliśc ie czeskiemu. J. Krczm arzow i, p ro feso
row i prawa cyw ilnego U n iw ersyte tu  Praskiego, c z ło n 
kow i Czeskiej A kadem ii i Tow arzystw a Naukowego 
im. Szafarzika w B ra tys ław ie , z o ka z ji, siedemdziesię
cio lecia urodzin. O bok pracy naukow ej p ro f. JKrczmarz 
b ra ł udzia ł w  życiu państwowym , będąc k ilk a k ro tn ie  
m in istrem  Szkoln ictw a i O św iaty.

..C iągłość państwa i prawa czechosłowackiego”  —  
a rty k u ł dyskusyjny J. B u d n i k a .  A u to r rozważa 
ptob lem  państwowej, c iągłości RCzSł., to znaczy cią
głości, ja ka  zachodzi pom iędzy stanem państwowym  
przedm onach ijskim . a odrodzoną w ro ku  1945 repu
b liką. A u to r  słusznie odróżnia dwa odmienne w tym  
zagadnieniu stanow iska: po lityczne i prawne.

P o lityczn ie  Repubkka Czechosłowacka w czasie od 
1938 do 1945 r. u leg ła  zasadniczym zm ianom i n !e 
stanow i tego samego' państwa. T e ry to r iu m  i ludność, 
dwa zasadn;cze elem enty państwa, u le g ły  dużym 
zm ianom. Rewolucyjne re fo rm y  socjalne i gospodar
cze nada ły odrodzonem u państwu nowe oblicze. Nie 
je s t to  ju ż  to  samo państwo —  jego  ciągłość p o li
tyczno - państwowa została przerwana.

Ale czy pod względem fo rm a lno  - praw nym , ścśle 
kons ty tucy jnym , is tn ia ła  ciągłość w życiu rep ub lik i 
czechosłowackie j? O tóż  i tu  nie można m ówić o c ią
g łośc i w ścisłym znaczeniu. Od marca 1939 r., gdy 
prezydent repubbki Hacha zosta ł „p rezyden tem ”  p ro 
te k to ra tu . do czerwca 1940 r., t i.  do powstania rządu 
w Londynie, reoubbka czechosłowacka b y ła  w ogóle 
pozbawiona rządu kons ty tucy jnego .

Pozatem stw ierdza autor, że stanow isko fo rm a ln o 
p raw ne j ciąg łości nie umie w yjaśn ić  kon tynua lności 
stosunku, ja k i zachodzi m iędzy znanym dekretem  
rządu londyńskiego o mocy ustawy, a kon s ty tu cy jnym  
ustawodawstwem  z okresu p ierw sze j rep ub lik i. A r ty k u ł 
je s t c iekaw y zarów no przez sw ój p raktyczny, ja k  
i teo re tyczny aspekt p ro b lem a tyk i praw no - państw o
wej.

„U chy lan ie  w y ro k ó w  sądów cyw ilnych z okresu nie
w o li”  —  F ran t. S z t  a j  g  r. Odrodzona Renubbka Cze
chosłowacka stanęła, wobec zagadnienia ustawodawstwa 
okupacyjnego i prawom ocności w y ro k ó w  z tego okresu 
ja k ie  zapad ły na podstaw ie .przep isów  okupacyjnych. 
Ustawodawca czechosłowacki rozw iąza ł to  zagadnienie 
w  sposób następu jący:'uzna ł w  postanow ieniu ogólnym , 
że przepisy okupacyjne nie stanow ią części sk ładow ej 
porządku oraw nego repub lik i, lecz jednocześnie posta
now ił przed łużyć, moc obow iązującą tych przepisów, 
k tó re  nie należą do zakresu prawa karnego, postępowa
nia karnego, praw a osobowego, prawa fa m ilijn e g o  i nie 
są sprzeczne z dem okra tycznym  duchem k o n s ty tu c ji 
czechosłowackie j. W  ten sposób powsta ł cha ra k te ry 
styczny dla okresu pookupacyinego stan praw ny, k tó 
rego szczegółową analizą za jm uje  się a u to r a rtyku łu .

„  P raw o podatkow e w  now e j k o n s ty tu c ji”  —  J. S i-  
b 1 i k. Państwa bberatne nie w p row adza ły  do swego 
us tro ju  praw no - kon s ty tu cy jne go  elem entów gospodar
czych. w yjąw szy te postanowienia, k tó re  d o tyczy ły  np. 
wyw łaszczenia g run tów , itp . Państwo, prowadzące p la 
nową gosnodarkę WDrowadza coraz w ięcej elem entów 
ekonom icznych do swego ustro ju.. A u to r a rty k u łu  p ro - 
.iektu ie  ogólne zasady prawa poda tkow ego w ratnacli 
kon s ty tucy jnych . P ro je k tu je  np. następujące przepisy:

1) W szyscy obywatele rep ub lik i pow inn i przyczyniać się 
do pokryc ia  potrzeb państwa w zależności od ich udzia łu 
w dochodzie sóołecznym. względnie od w ie lkości posia
danego m a ją tku ; 2) państwo może jednak pobierać po
da tk i i od innych osób fizycznych czy prawnych, k o 
rzystających z porządku spo łeczno -pańs tw ow ego  itp . 
W prow adzenie prz.emsów prawa podatkow ego do a r ty 
k u łó w  konsty tucy jnych , ja ko  w yn ik  powstań*a nowej 
rzeczyw istości gospodarczej, obok szeregu zasadniczych 
tez tym i ekonom icznego —  zasadniczo rozszerza i zm:e- 
riia cha rak te r ko n s ty tu c ji dawnych państw libera lno- 
kap ita lis tycznych.

..PRAVNIK”, num er 7, wrzesień 1947.
N um er w iześn iow v „P ra v n ik a ”  zan reśc ił na naczel

nym m iejscu odczyt W ł. B a g i ń s k i e g o  p t.: „Noy/e 
po lskie p raw o  ko n s ty tu cy jne ” , w yg łoszony w Zw*ązku 
P raw n ikó w  w  Pradze (P ravn icka Jednota ł w czerwcu br.

„O  praw ie ooc ii w związku z umową ze Związkiem  
Radzieckim  z 29.V I.1945” , —  J. K r e j . c z  i. S.

Z. s . I ł .  K.

SOWIFTSKO.IF. GOSUDARSTW O I PRAW O  (organ 
Ins ty tu tu  Prawa Akadem ii Nauk ZSRR > Wszechzwiąz- 
kow ego In s ty tu tu  Nauk Praw nych ZSRR1 na wstępie 
N ru  8, zamieszcza dwa a r ty k u ły  poświęcone 800-leciu 
s to licy  ZSRR: reda ltcy iuv  nt. „M oskw a —  stolica w ie 
lonarodowościow ego państwa radzieck iego”  i S. A. 
P o k r o w s k i e g o  p t.: „M oskw a —  ośrodek państwa 
radzieck iego” .

W  dalszym ciągu num eru p ro f. W . D. M i e n s z a- 
g i n  kom entu je  dekre t P rezyd ium  Rady N ajwyższej 
ZSRR i postanow :en'e Rady M in is tró w  z dn. 10 czerwca 
br. o odpowiedzialności za zdradę ta jem n icy w o jskow ej.

P ro f. W . M. C z c h i k w a d z e  omawia zagadnie
nia radzieckiego prawa W ojskowego, k tó re  okreśia jako  
„ca ło ksz ta łt nm m  w o jskow o - prawnych, regulu jących 
stosunki w  dziedzinie u s tro ili,  uzupełnień, życia, by tu  
i dzia ła lności A rm ii Radzieckie j” .

W  dz’ale „D o kum en tach ”  —  ko n s ty tu c ja  M on go l
sk ie j R epub lik i Ludow ej, (a)

F r a n c  jj a

..PFVUF DU DROIT PUBLIC ET DE LA SCENCE  
POLITIQUE” za I-szv k w a rta ł 1947 r. zaw iera a rty k u ły  
Fr. G a z i e r  p t.: „K b n tro la  legalności re kw izyc ji n ie
ruchom ości” , obszerne stud ium  Ch. E i s e n r a ą n a  „Cen- 
tia lizac.ia i decentra lizacja w a d m in is tra c ji”  i a r ty k u ł 
po lem iczny R. P e 11 o u x  o o rgan izac ji s tud iów  prawa 
publicznego, dotyczący zam ierzonej we F-ranc.ii re fo rm y  
un iw erśyteck!ch stud iów  prawniczych, w  mvśl k tó re j 
studia trw a ły b y  4 lata, z k tó ry c h  2 pierwsze m ia łyby cha
ra k te r s tud iów  ogólnych i p rzygotow aw czych, 2 drug ie  
zaś poświęcone b v lv b y  stpd iom  specja lnym , daiącym  
zależnie od specja lizac ji dyp lom  z prawa publicznego, 
z prawa p ryw atnego  lub z nauk ekonom iczno-socjo lo
gicznych. A u to r  wypow iada szereg uwag kry tycznych  
w  stosunku do tego p ro je k tu , wysuwając zasadę że we 
w szystkich działach prawa knmeczne jest oparcie s tu 
diów  na ogólnych podstawach społecznych.

Następnie L. D a  v i n  daie obraz sy tuac ii finansow ej 
w Niemczech, a M. D. R o m e r s  podaie zarys re fo rm y  
finansów  w  Holandii, T rudności finansowe T u rc ji om a
wiane są orzez M. F. N e u  m a r k a ,  a A.  B a r r a r e  
przedstaw ia prob lem y finansowe F rancji.

Obszerna k rom ka  i zb ió r ju rvso ru d e n c ii uzupe łn ia ją  
oba zeszyty wydaw m ctw a za pierwszy, kw a rta i.

Zeszyty II k w a rta łu  zaw iera ją  przede w szystkim  
obszerny a r tv k u l p. C h a r 1 i e r  p t.: „Cele współczesne
go prawa publicznego” . Z na jdu jem y w nim  szeroko: u ję te
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ustalenie celów państwa współczesnego.. Opierając się 
na przepisie konstytucji francuskiej, że Francja jest re
publiką laicką, autor wywodzi, że świeckość polega na 
tym, że państwo nie służy żadnej religrii, żadnemu mi
towi, żadnemu systemowi metafizycznemu, lecz tylko 
człowiekowi i to nie żadnemu idealnemu człowiekowi, 
lecz takiemu, jakim rzeczywiście jest. Celem państwa 
jest ochrona tego właśnie żyjącego człowieka.

Dla tej ochrony państwo może wyzyskiwać istnie
jące w społeczeństwie siły, ale jednocześnie musfbronić 
człowieka, a przeto i siebie, przed prywatnymi potęgami 
wewnątrz samego społeczeństwa, które mogą zagrozić 
wolności człowieka —* bez względu, czy oparte są na. 
religrii, na pieniądzach, na związkach i syndykatach, czy 
wreszcie na własnej biurokracji. Działalność jednostki 
pozostaje w dziedzinie prawa prywatnego i jest wolna 
dopóki nie staje się funkcją społeczną; wtedy musi być 
przez państwo kontrolowana.

Chroniąc człowieka, państwo współczesne musi za
pewni mu nie tylko ochronę jego osoby i mienia przed 
bezprawnym zamachem. Funkcja policyjne nie wyczer
pują działalności państwa, zadaniem jego jest ochrona 
człowieka przed każdą szkodą, choćby przypadkową. 
Stąd konieczność rozwoju ubezpieczeń, które ryzyko 
indywidualne zastępują po ręką ogółu.

Państwo powinno również chronić człowieka od 
nędzy, i Stąd konieczność ujęcia przez państwo produkcji 
i rozdziału dóbr. Państwo nie może dopuścić do anarchii 
sił ekonomicznych, lecz musi je koordynować na pod
stawie jednolitego planu. Jest kwestią środków, czy

państwo prod,uknje i rozdziela we własnym zakresie, 
czy też używa do tego-celu innych czynników społecz
nych. W każdym razie, w sferze działalności gospodar
czej własność i umowy mają charakter funkcji publicz
nej, przesuwający je w orbitę prawa publicznego.

r Następnie autor przechodzi do zagadnienia roli 
państwa w zapewnieniu zaspokojenia potrzeb duchowych 
człowieka. Wypowiadając się za jak najdalej idącym 
liberalizmem w dziedzinie myśli, autor przede wszystkim 
podkreśla, że obowiązkiem państwa jest udostępnić czło
wiekowi możność korzystania z dorobku dóbr ducho
wych ludzkości. Stąd obowiązki państwa w dziedzinie 
oświaty. Na tym jednak nie może wyczerpywać się 
działalność państwa. Musi ono bronić człowieka przed 
różnymi* fetyszatai i mitami, jak np.: „naród” , „rasa”, 
7 chwilą, gdy przekształcają się one w doktryny dążące 
do podporządkowania sobie jednostki jak np. faszyzm, 
nazizm itp. Jest to właśnie walka, państwa o wolność 
i godność człowieka.

Wolność nie może stać na przeszkodzie uspołecznie
niu, społeczeństwo jest bowiem warunkiem istnienia 
i wolności jednostki. Stąd zadania państwa w dziedzi
nie ochrony moralności. Wskazując na zasadę indywi
dualizacji w prawie karnym, ¿lutor upatruje również 
konieczność indywidualizacji w prawie publicznym. Nie 
wystarczy wszystkich traktować jednakowo. Zasada 
równości wymaga dania każdemu równego startu ży
ciowego, zasada słuszności — udzielenia pomocy słabym.

Poza artykułem prof. Charlier zeszyt zawiera bo
gaty materiał jurysprudencyjny i bibliograficzny. a.b.

PRZEGLĄD PRASY

W listopadowym numerze naszego pisma umie
ściliśmy dwa artykuły w sprawie praktyki sądow
nictwa doraźnego z 1946 r. oraz płynących stąd 
wniosków natury legislacyjnej.

Polemikę z tymi artykułami podjął p. piek 
w ,,Gazecie Ludowej" z dnia 9 grudnia i. h. Każdy 
oddźwięk 'w prasie, szczególnie w prasie codzien
nej, o naszym piśmie notujemy z- zadowoleniem, 
jako przejaw zainteresowania zagadnieniami z te
renu wymiaru sprawiedliwości. Ale na marginesie 
wywodów P- piek nasuwa się jedna zasadnicza 
uwaqa. Nam wydaje się, że koniecznym warunkiem: 
polemiki z pewnymi wypowiedziami jest p r z e 
c z y t a n i e  tych wypowiedzi, przeczytanie uważ
ne, przeczytanie od początku do końca. Tego wy
maga rzeczowość i lojalność podejścia do tematu.

Autor podpisujący się „piek" tego nie zrobił.
Twierdzenie, że wysunięto pewne koncepcje 

wypowiadające się za nowelizacją postępowania 
doraźnego w kierunku s u r o w s z e j  r e p r e s j i  
(podk. moje. — Obs.) nie znajduje pokrycia w ogło
szonym na temat nowelizacji dekretu o postępo
waniu doraźnym artykule L. Lernella. Raczej — na- 
odwrót. Wnioski w tym artykule zawarte zmierzają 
do wyeliminowania spod postępowania doraźnego 
spraw drobnych, a ograniczenia trybu doraźneao 
do przestępstw, które spowodowały szkodę 
w w i ę k s z y m  r o z m i a r z e  (tam nawet orien
tacyjnie podano same 100.000 zł). P. piek w pole
mice swej pisze: „Weźmy np. sprawy t. zw. poczto
we. Niewątpliwie są tó sprawy szkodliwe społecz

nie... Urzędnik popełnia kradzież 10 dk kawy lub 
pary jedwabnych pończoch".

Czy to nie jest wyważanie drzwi otwartych?

Ani praktyka sądowa dotychczasowa, ani wnio
ski nowelizacyjne ogłoszone w naszym piśmie do 
tego nie zmierzały i nie zmierzają.

Sens artykułu L. Lernella sprowadza się do 
konieczności (życiowej, państwowej) znowelizowa
nia dekretu o postępowaniu doraźnym w tym kie
runku, by zamknąć furtkę przedostania się z trybu 
postępowania doraźnego na tory zwykłego postępo
wania dla najbardziej groźnych defraudantów 
i  złodziei grosza publicznego. A tego przecież sam 
p. piek się domaga, pisząc, że nowelizacja „musi 
uderzyć w rzeczywistych szkodników gospodar
czych i społecznych, wzmocnić w stosunku do nich 
sankcje karne".

Pocóż więc alarmować opinię, że „padły glosy 
za nowelizacją postępowania doraźnego w sensie 
surowszej represji karnej". Qui bono?

Jeeli zaś chodzi o analizę kryminologiczna 
Kozieł-Poklewskiego, to 1) ogranicza się ona do 
zobrazowania w cyfrach praktyki sądowej, która— 
jak mówią dane cyfrowe — nie odbiega od prak 
tyki sądownictwa zwyczajnego, 2) jest ona oparta 
na obiektywnym materiale cyfrowym, którego po 
lemika przecież nie obala.

OBSERWATOR
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KRONIKA
KONFERENCJA PRASOWA.

W dniu 28 października odbyła się w Ministerstwie 
Sprawiedliwości pod przewodnictwem Wiceministra Leo
na Chajna konferencja prasowa, poświęcona aktualnym 
zagadnieniom wymiaru sprawiedliwości Konferencję za
gai! Wiceminister Chajn podkreślając, iż na porządku 
dziennym konferencji są dwie sprawy: 1) Sesji wyjaz
dowych Sądu Najwyższego, oraz 2) Sądów Obywatel
skich, do uruchomienia których przystępuje obecnie 
Ministerstwo Sprawiedliwości.

Omawiając sprawę sesji wyjazdowych Sądu Naj
wyższego ob. Minister sprostował nieścisłe wyrażenia 
niektórych pism- prowincjonalnych, wspominających 
o „izbach detaszowanych” bądź „izbach. zamiejsco
wych” ., Wzrost przestępczości, stanowiący pokłosie 
okresu wojennego, jak również wielka ilość spraw prze
ciw zbrodniarzom wojennym i kolaboracjonistom spo
wodowały, że. Sąd Najwyższy jest p-rzeciążony obecnie 
pracą, co doprowadzić musiało w konsekwencji do wiel
kiej zaległości spraw. Nie chcąc dopuścić do zahamowa
nia wymiaru sprawiedliwości w najwyższej instancji — 
Ministerstwo Sprawiedliwości zdecydowało się na zor
ganizowanie sesji wyjazdowych Sądu Najwyższego do 
szeregu miast uniwersyteckich. Nadmienić należy, iż se
sje tego rodzaju przewidziane są w art. 6 prawa o ustro
ju sądów powszechnych i nie wymagają odrębnego aktu 
ustawodawczego. Komplety sądzące składać się będą 
z trzech sędziów, przy czym do kompletów tych będą 
mogli być delegowani sędziowie Sądu Apelacyjnego, co 
umożliwi szkolenie nowych kadr przyszłych sędziów 
Sądu Najwyższego. Obywatel Minister podkreślił rów
nież, iż nie ma przeszkód w łączeniu funkcji sędziego 
Sądu Najwyższego ze stanowiskiem profesora uniwersy
tetu i że przez dokooptowanie do sądzenia w komple
tach profesorów uniwersytetu będzie można połączyć 
teorię prawa z praktyką. Ministerstwo Sprawiedliwości 
zorganizowało sesje wyjazdowe Sądu Najwyższego 
w Krakowie, Lublinie, Poznaniu, Toruniu i Warszawie. 
Centrala Sądu Najwyższego pozostaje nadal w Lodzi. 
Przeniesienie Sądu Najwyższego do stolicy przewiduje 
się na rok 1950, kiedy to Ministerstwo Sprawiedliwości 
otrzyma do swej dyspozycji odremontowany pałac Paca 
przy ul. Miodowej. Obywatel Minister podkreślił mocno 
tymczasowość instytucji sesji wyjazdowych, które prze
widuje się na okres około dwóch lat. Ministerstwa stoi 
mocno na gruncie jednolitości orzeczeń Sądu Najwyż
szego. Aby nie dopuścić do jakichkolwiek wyłomów 
w tej jednolitości, Ministerstwo zamierza wydać za
rządzenia zmierzające w kierunku przekazywania spraw 
poważniejszych do Centrali —-■ na komplet siedmiu 
sędziów; organizowanie co miesiąc konferencji sędziów 
Sądu Najwyższego w Centrali; jak również utworzenie 
w siedzibach sesji wyjazdowych'kartotek spraw, których 
odpisy przekazywane będą do Łodzi, co umożliwi Cen
trali żądanie przekazywania spbie spraw, które uzna 
za poważniejsze.

Następnie zagadnienie sądów obywatelskich.omówił 
dyrektor Departamentu Organizacyjno-Administracyjne
go ob. Zygmunt Ratuszniak. Prawo o sądach obywatel
skich ogłoszone'zostało w Dzienniku Ustaw w marcu 
1.946 r. — obecnie zaś 71 numer Dziennika Ustaw R. P- 
przynosi regulamin wewnętrznego urzędowania sądów 
obywatelskich i inne rozporządzenia wykonawcze do 
wymienionego wyżej dekretu.

Ob. Dyrektor podkreślił, iż sądy obywatelskie słu
żyć mają w pierwszym rzędzie celom Społeczno-wycho
wawczym. Powierzenie czynnikowi społecznemu sądze
nia niektórych spraw, tak cywilnych jak i karnych, 
drobnych wprawdzie, lecz mających dla szerokich mas 
ludności istotne znaczenie (np. sprawy o ochronę za
kłóconego lub przywrócenie utraconego posiadania 
przygranicznych pasów ziemi, o szkody leśne i polne, 
o lekkie uszkodzenia ciała, zniewagi, najście domu itd.)— 
wyrabiać będzie w tych masach poczucie wzajemnej od

powiedzialności obywateli za porządek prawny kraju 
i ugruntowywać w świadomości tych mas. zrozumienie 
znaczenia praworządności.

Na zakończenie konferencji ob. Minister Chajn pod
kreślił znaczenie sądów obywatelskich, będących dal
szym etapem na drodze demokratyzacji sądownictwa. 
Ob. Minister zwrócił przedstawicielom prasy uwagę na 
moment, wybieralności sędziów obywatelskich i koniecz
ność uwypuklenia w prisie momentu powagi tych wy
borów — tak, by do sądów obywatelskich wybierani byli 
ci spośród mieszkańców gminy, którzy na ten awans 
społeczny w całej pełni zasługują.

ZEBRANIE PRZEWODNICZĄCYCH KOMISJI POPULA
RYZACJI PRAWA PRZY SĄDACH APELACYJNYCH 

I  REFERENTCfW PRASOWYCH.

W  dniu 10 lis topada br. odbyło, się w  ramach kon
fe re n c ji popu la ryzac ji prawa, w  sa li kon fe rency jne j M i- 
nist. Spraw iedliw ości, zebranie przewodniczących K om i
s ji P opu laryzacji Prawa p rzy  Sądach A pe la cy jnych  i re 
fe ren tów  prasowych. Na zebraniu tym , k tó re  odbyło się 
pod przew odnictw em  D yrek to ra  Departam entu Szkolenia 
Zawodów Praw niczych i  P opu laryzac ji Prawa Z o fii Ga- 
w ro ńsk ie j-W as ilkow sk ie j i  z udzia łem  N aczeln ika W y 
dzia łu  P opu laryzacji Prawa Sędziego J. B ie lskiego, W i
zyta tora  M in . Spraw iedliw ości Sędziego Poliszewskiego, 
oraz K ie row n ika  ref. prasowego Sędziego E. M ędrzyc- 
k ie j, głos zabra li m. inn.: Prezesi: A . O łbrom ski, K urna
tow sk i, K ral, Dobromęski, W iceprezes Plebańczyk, Sę
dziow ie: Haber, Kosiński, D z iew u lsk i, Bartn icka, Go- 
d low ski, asesor Terleck i, referent prasow y Staszków. 
Na zadawane pytan ia  odpow iedzi udz ie la li: Dyr. W asil 
kowska, Nacz. B ie lski, W iz y ta to r Sędzia Poliszewski 
oraz sędzia M ędrzycka. Na zebraniu poruszono m. inn, 
następujące spfaw y:

1) je ś li chodzi o popu laryzację  prawa —  sprawę 
współdzia łan ia  K om is ji P opu laryzacji Prawa z kom ó rka 
mi te renow ym i organ izacyj, urzędów i w ładz, p rzesy ła 
nia im  też re fera tów  wyg łoszonych na dzisiejszej ko n 
fe ren c ji oraz p rzy ję te j rezo luc ji, sprawę tanich, ew entu
aln ie  bezpłatnych w yd aw n ic tw  popu laryzacy jnych, ich 
ko lpo rta rzu , sprawę rozsyłan ia  tych  w yd aw n ic tw  k s ię 
garniom  i  K om isjom  P opu laryzacji Prawa do rozsprze- 
daży, ew entualn ie  u tw orzen ia  nawet specja lnych sk le
pów, sprzedających t ’e w ydaw n ic tw a . W ypow iadano ż y 
czenia, aby tezy p re lekcy jne  rozsyłane b y ły  Kom isjom  
P opu laryzacji Prawa przez W yd z ia ł P opu laryzacji Prawa 
w  w iększej ilo śc i egzemplarzy z przeznaczeniem ich 
rów nież i  do k ó ł praw niczych, względnie, aby b y ły  one 
drukowane. Poruszono rów nież sprawę wygłaszania rele- 
ra tów  popu la ryzacy jnych  przez rad io , sprawę fe lie tonów  
praw niczych, dz ia łów  odpow iedzi na pytan ia  w  kwestiach 
p raw nych  w  pismach, zorganizow ania i  scentra lizow a
nia p rzy  K om is jach Pop. Prawa dzia łu  porad prawnych. 
Ubolenyano nad brak iem  w spó łdz ia łan ia  w  a k c ji popu
la ryzacy jn e j ze s trony  daw nie j W ydz ia łów  In fo rm a c ii 
i Propagandy a obecnie W yd z ia łó w  K u ltu ry  i  Sztuki 
i nad niebraniem  przez te w yd z ia ły  udzia łu  w  kosztach 
po pu la ryza c ji prawa. Podnoszono, że te rm iny  sprawo
zdań m iesięcznych, k tó re  m ają być przesyłane przez 
K om isje  P opu laryzacji Prawa, są zbyt k ró tk ie , że M in i
sterstwo w ysy ła  zbyt mało afiszów p re le kcy jnych ; p o d 
noszono rów nież sprawę kosztów  .vyjazdu pre legentów 
na odczyty.

2) Jeśli chodzi o sprawę re fe ra tów  prasowych przy 
Sądach A pe la cy jnych , to podnoszono konieczność spra
wniejszego i szybszego niż dotychczas przesyłania do 
re ferentów  prasow ych b iu le tyn ó w  prasow ych przez M i
n isterstw o S praw iedliw ości, sprawę stosunku re fe re n 
tów  prasow ych do sprawozdawców sądowych w yraża
jąc  zarazem życzenie, aby re ferenci m ie li w p ływ  na 
treść sprawozdań sądowych, sprawę treśc i b iu le tynów  
prasowych, sprawę kon fe ren c ji prasow ych, kosztów  re 
fera tów  prasowych, przesyłan ia  sprawozdań do M in is te r
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stwa, sprawę niewysylania czasopism i gazet względnie 
ich wykazu do Ministerstwa. Sędzia MędrzycKa -zwra
cając się do referentów prasowych, podkreśliła, że mu
szą oni spełnić nowe zadania a mianowicie „populary
zować popularyzację prawa".

Zebranie zakończono apelem pod adresem obec
nych, aby dezyderaty na dzisiejszym zebianiu, zostały 
jaknajszybciej wprowadzone w1 życie-.

Dnia 10 grudnia br. w Gdarisku-Jelitkowie odbyło 
się uroczyste otwarcie 3 w Polsce Szkoły Prawni
czej Ministerstwa Sprawiedliwości. Na uroczystość tę 
przybyh Wiceminister Sprawiedliwości T. Rek, Dyr. 
Dep. Szkolenia Zaw. Prawniczych Z. Gawrońska-Wasil- 
kowska, Dyr. Biura Pers. J. Ordyniec, ponadto zaś 
obecni byli wicewojewoda dr Podchorski, wiceprze
wodniczący Woj. Rady Narodowej inz. Stefański, przed
stawiciel min. Kwiatkowskiego inż. Piwocki, delegat 
Okr. Rady Adwokackiej' Bronowski, Prezes S. A. 
Bar, Prokurator S. A. dr Najsarek, delegat Kom. Po
rozum. Dem. Stronnictw Politycznych ob. Rościszewski, 
liczni przedstawiciele organizacji społecznych, zawo
dowych* prasy oraz pracownicy , wymiaru sprawiedli
wości.

i Uroczystość zagaił dyr. Szkoły Prawniczej w Gdań
sku wiceprokurator Marczewski, prosząc o objęcie 
przewodnictwa wiceministra Ręka, zaś do Prezydium 
dra Podchorskiego, inż. Stefańskiego, prez. Bara, prok. 
Nejsarka, podprok. Wójcickiego (absolwenta Szkoły 
Prawnicżej w Łodzi) i ob. Szulca, słuchacza Szkoły 
Prawniczej w Gdańsku.

Następnie dyr. Wasilkowska omówiła cele i zadania 
Szkół Prawniczych, podkreślając, że praktyka wyka
zała, iż są one eksperymentem udanym. Podstawą Szkół 
Prawniczych — obok starannie dobranych programów 
i wykładowców — jest sam słuchacz, w którego wiara 
dotychczas nie zawiodła nas. Przemówienie swe za
kończyła ob. Dyrektor życzeniem słuchaczom nowo- 
otwartej szkoły jak najlepszych wyników w ich prcy.

Po dyr. Wasilkowskiej przemawiali: prezes Bar, 
wicewojewoda dr Podchorski, ob. Rosciszewski i pod
prok. Płaza, absolwent I kursu prokuratorskiego 
Szkoły Prawniczej w Łodzi.

Następnie wiceminister Rek wskazał na zmiany re
wolucyjne, jakie zaszły w Polsce od września 1939 r. 
Dwie bazy, na których opierał się dawny ustrój — 
zniknęły. Chłop na wsi zastąpił obszarnika, zaś robot
nik jest gospodarzem i kierownikiem fabryk w miejsce 
kapitalisty. W związku z tym nastąpiło przewartościo
wanie pojęć, za którym musi nadążyć i któremu przo
dować winno — nasze sądownictwo.

- Unifikacja prawa jest faktem dokonanym. Obecnie 
przystąpiliśmy do kodyfikacji prawa i reformy ustroju 
sądowego, które to dzieła zostaną wkrótce zrealizowa
ne. Ukoronowaniem tej pracy będzie postawienie na 
należytym poziomie kadr zawodowych. Do tego zmie
rzają m.in. szkoły prawnicze w Łodzi i Wrocławiu, 
a także nowootwarta Szkoła Prawnicza w Gdańsku. 
Ogromnie ważnym problemem jest człowiek, który 
realizuje prawo. Oczywiście w tym miejscu należy 
podkreślić wysokie kwalifikacje zawodowe jak również 
moralne „starych” sądownjków — i w tej dziedzinie 
powinni wzorować się przyszli „młodzi” sędziowie 
i prokuratorzy, którzy do wymiaru sprawiedliwości 
wniosą nowe wartości.

Pragniemy obalić mit o apolityczności sędziego 
i prokuratoia. Jest on szkodliwy — i nie odpowiada 
rzeczywistości. Ale nie należy przez to rozumieć upar
tyjnienia kadr wymiaru sprawiedliwości, a tylko upo
litycznienie ich, bowiem sędzia lub prokurator nie mo
gą żyć zdała od tych pragnień i dążeń całego społe
czeństwa.

Na zakończenie uroczystości imieniem słuchaczy 
Szkoły przemówił ob. Adichówicz, zapewniając, że 
dołożą oni wszelkich możliwych starań dla. osiągnięcia 
najlepszych rezultatów w nauce, by w przyszłości swą 
wiedzą prawniczą i zapaleni do pracy — służyć dobrze 
Polsce Ludowej.

W dniu 29 listopada 1947 r. odbyło się w gmachu 
Ministerstwa Sprawiedliwości uroczyste zebranie człon
ków Kół partyjnych P.P.S. i P.P.R., poświęcone pierw
szej rocznicy zawarcia umowy o jedności działania 
i współpracy między P.P.S.. i P.P.R. Zebranie zagaił 
przewodniczący Komitetu partyjnego P.P.R. ob. Ban- 
cerz, prosząc o objęcie przewodnictwa zebrania — Mi
nistra Sprawiedliwości ob. Henryka Świątkowskiego. Po 
odczytaniu tekstu „Umowy o jedności działania” , refera
ty okolicznościowe wygłosili ob. ob. Dąb (P.P.S.) i Ler- 
nell (P.P.R.). Z kolei głos zabrał Minister Świątkowski, 
podkreślając znaczenie jedności klasy robotniczej dla 
naszego życia państwowego. Po wysłuchaniu referatów 
i przemówień — zebrani jednomyślnie uchwalili rezo
lucję o konieczności zacieśnienia jednolitegS frontu i po- 
głębiehia współpracy obu partii na terenie resortu wy
miaru sprawiedliwości. Na zakończenie zebrania odśpie
wano „Międzynarodówkę” i „Czerwony Sztandar” .

Staraniem kó! P.P.R. i P.P.S. przy Ministerstwie 
Sprawiedliwości zorganizowany został wspólny Kurs 
szkoleniowy Kół obu partji robotniczych.

Kurs obejmuje wykłady z zakresu ideologii mar
ksizmu, historii polskiego ruchu robotniczego, zagad
nień ustrojowych i społecznych. Czas trwania kursu, 
który przeprowadzony będzie systemem seminaryjnym, 
przewidziany jest na przeszło dwa miesiące. Wykła
dowcami kursu są czołowi aktywiści obu Kół: Dyr. Ban- 
rerz, Dyr. Gawrońska - Wasilkowska, Prok. Dąb, Dyr. 
Ratuszniak, Dyr, Reske, Dyr. Bogucka - Ordyńcowa, 
Dyr. Szer, Dyr. Zwiebel, Nacz. Bagiński, Nacz. Lernell, 
Prof. Rozmaryn, Sędz-ia Czajkowski i Prok. Roszkow
ski.

Przy W. K. PPR w Gdańsku powstała sekcja praw
nicza. W skład sekcji weszli prokurator Sądu Apelacyj
nego w Gdańsku Kazimierz Najsarek w charakterze 
przewodniczącego oraz wiceprok. S. O. w Gdyni W ło
dzimierz Trembałowicz, adwokat Bolesław Wiącek i i:i.

Dnia 6 grudnia 1947 r. odbyło się w Sądzie Okrę
gowym w Bydgoszczy otwarte zebranie Koła PPR, pod 
przewodnictwem prokuratora S. O. Karlsa. Na zebra
niu, które zgromadziło prawie wszystkich pracowników 
sadu i prokuratury w Bydgoszczy, Naczelnik Wydziału 
Prawa Karnego L. Lernell, wygłosił referat o zagad
nieniu wymiaru sprawiedliwości w aspekcie nowej rze
czywistości polskiej.

W Prokuraturze Sądu Okręgowego w Kaliszu od
było się organizacyjne zebranie w celu utworzenia 
Koła Stronnictwa Demokratycznego. W imieniu Zarzą
du Stronnictwa Demokratycznego w Kaliszu przema
wiał inspektor Zieliński. Zebrani wszyscy zgłosili akces 
do Stronnictwa Demokratycznego, po czym odbyły się 
wybory władz Koła. Przewodniczącym nowoutworzo
nego Koła został prokurator Sądu Okręgowego — 
M. Enskajt; sekretarzem Koła — asesor E. Kaczmarek.

POPULARYZACJA PRAWA W PAŹDZIERNIKU B. R.

W październiku br. Komisje Popularyzacji Prawa 
zorganizowały na całym terenie Państwa 1009 pogada
nek, odczytów wzgl. wykładów. Największa ilość po
gadanek przypada na apelację krakowską (193), następ
nie katowicką (183), poznańską (162). W liczbach 
względnych w stosunku do ilości sądów grodzkich naj
większą aktywność wykazały apelacje katowicka (4,4 
wykłady na 1 sąd grodzki), olsztyńska (2,9) i poznań
ska (2,6), najmniejszą lubelska (1,0). Praca na wsi 
najintensywniej była prowadzona w apelacji poznań
skiej (350/o pogadanek wygłoszono poza siedzibą sądu 
grodzkiego), olsztyńskiej• (28*/0) i wrocławskiej (18%). 
Ogólna ilość słuchaczy na wszystkich pogadankach itp. 
w miesiącu październiku wynosi około 56.000. (ia).
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ŻYCIE SĄDOWNICTWA
(DZIAŁ POŚWIĘCONY Ż T G IU I DZIAŁALNOŚCI ZW IĄZKI ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW SADOWYCH I PROKORATORSKICH)

JA N  PILTIW SZKA
Sekretarz Generalni) Żarz. Głównego Zw. Zaw. Prac, Sadów, t Prok. R. P.

SĄDOWNICTWO A RUCH WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY
(A rtyku ł dyskusyjny)

Odbudowa naszego państwa, wzmożenie 
do maksimum produkcji ■ przemysłowej, pod
niesienie poziomu ro ln ic tw a a tym  samym 
i poprawa bytu  szerokich rzesz pracujących — 
oto zagadnienia, które dziś absorbują umysły 
nie ty lko  czynników  k ie ru jących  nawą pań
stwa, ale i wszystkich obywateli.

Zagadnienia te dom inowały w obradach 
ostatniego plenarnego posiedzenia Kom is ji 
Centralnej Zw iązków  Zawodowych i b y ły  
g łównym  tematem wypow iedzi zarówno złon- 
ków  prezydium  K. C. Z. Z. jak i licznie repre
zentowanych przedstaw icieli wszystkich Związ
ków  Zawodowych i poszczególnych Rad Za
kładowych.

Sżczególnie doniosłe znaczenie dla odbu
dowy gospodarczej naszego państwa posiada 
ruch współzawodnictwa pracy. Ruch ten w y 
rósł z samorzutnej in ic ja tyw y  klasy pracującej 
Polski i głębokiego je j przekonania, iż ty lko 
przez wzmożoną produkcję, przez nasycenie 
rynku  wewnętrznego towaram i i produktam i 
pierwszej potrzeby możliwa będzie obniżka 
cen na te a rtyku ły , oraz podwyżka realnych 
płac robotniczych. To głębokie przekonanie 
robotn ików  o słuszności swych poczynań jest 
tą w ie lką  siłą, dzięki które j zapoczątkowane 
przez polskich górników  współzawodnictwo 
pracy rozpowszechniło się i objęło swym za
sięgiem robotn ików  wszystkich gałęzi pro
dukcji w  Polsce.

Zainteresowanie robotn ików  wydajnością 
osiąganej p rodukcji zmuszą ich do zwrócenia 
baczniejszej uwagi na sam proces przetwór
czy, zmusza ich do śledzenia przebiegu tego 
procesu, usprawnienia urządzeń technicznych, 
lepszego zorganizowania pracy a tym  samym 
robotn icy przestają być ty lko  wykonawcami, 
ale stają się czynnikiem  twórczym  w samym 
procesie produkcyjnym . W ys iłek  um ysłowy 
zatrudnionych w  przemyśle robotn ików  wydal 
już swoje owoce w  szeregu udoskonaleń na
rzędzi pracy, udoskppalep maszyn i warszta: 
ióW jak  i sajnego wytwarzanego produktu 
Racjonalna organizacja ko lektyw ne j pracy 
osiągnęła już konkretne w yn ik i. Osiągnięcia

te, to nie ty lko  360% normy wydobycia węgla 
osiągane przez Pstrowskiego i jego (owarzy- 
sizy, to nie ty lko  podwojona produkcja w ie lu  
tysięcy w łókn ia rzy czy robotn ików  w innych 
gałęziach przemysłu, ale przede wszystkim  
wzrost globalnej sumy produkcji przemysłowej 
przy jednoczesnym podniesieniu realnych za
robków  pracujących.

k u c u  współzawodnictwa przynosi wydatną 
poprawę bytu  dla samej klasy pracującej' 
Płace górników, biorących udział w  współ
zawodnictw ie pracy wzrosły przeciętnie
0 68u/o, płace współzawodników w  przemvśle 
w łókienniczym  wynoszą od 8— 16 tysięcy zło- 
.tych, podczas gdy płace robotn ików  me b io
rących udziału w  ruchu współzawodnictwa 
w zrosły zaledwie z 5 tys. do 5.300 zł. Jest 
to więc wydatna poprawa warunków bytu. 
N ie  wolno jednak zapominać, że poza tym 
ruchem pozostaje olbrzym ia rzesza robotn i
ków  i p racow ników  umysłowych, k tó rzy ze 
wzgiędu na charakter swej pracy nie mogą 
być objęci akcją współzawodnictwa. Należy 
opracować form y udziału w  tym ruchu wszyst
k ich  zatrudnionych aby i oni m ogli przyczynić 
się do szybszego rozw oju  naszej gospodarki
1 usprawnienia pracy naszego aparatu pań
stwowego a tym samym uzyskać poprawę wa
runków  materialnych. Dlatego też zagadnień 
nie współzawodnictwa dojrzajo ca łkow icie do 
należytego oprąęgiyajiią jego form  i objęcia
H  .WóJd mpżliwie jąknajszefszych rzesz ora*
cujących. Dali temu wyraz wszyscy *a biorą- 
jący głos w  dyskusji przedstawiciele Związ
ków  Ząwódgwych ą przede wszystkim  gene
ra lny referent tego zagadnienia W łodzim ierz 
Sokorski,

Ruch współzawodnictwa pracy jako ruch 
Zdążający najskuteczniej do poprawy gospo
darczej naszego k ra ju  musi się spotkać z na
leżytym   ̂zrozumieniem i poparciem całego 
społetęeństwa. W spółzawodnicy pracy mu
szą się cieszyć należnym im  uznaniem i ppieką. 
ur c iak to Podkreślił w swym przemówieniu 
w . Sokorski, należy współzawodników pracy 
otoczyć opieką, um ożliw ić im ich w ysiłek
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przez odjęcie trosk codziennego bytu. Na
leżyte zorganizowanie stołówek, żłobków, 
sprawna działalność zamkniętych spółdzielni, 
zorganizowany, racjonalny odpoczynek —  oto 
składowe części tego ruchu, gdyż współza
wodnictwo pracy to jednocześnie wzmożona 
troska o człowieka, o poprawę jego codzien
nego bytu.

Jakko lw iek współzawodnictwo pracy ob
jęło ty lko  robotnilcow zawodów par excelence 
produkcyjnych jak górników, robotn ików  prze
m ysłu włókienniczego, metalowego, chemicz
nego, drzewnego oraz pracowników  użytecz
ności publicznej ja k  ko le jarzy czy transpor
towców, to jednakże w  w yn ikach  ich wzmożo
nej pracy —- w  przyroście wyprodukowanych 
dóbr zainteresowani są n ie ty lko  oni, ale cała 
klasa pracująca Polski. Tak samo i pracowni
cy w ym iaru  sprawiedliwości, jakko lw iek  nie 
biorą udziału w produkcji, są zainteresowani 
w  rozwoju tegoż rucha gdyż od tego zależy 
między innym i i poprawa ich warunków ma- 
te rja iny  h.

Dlatego też ruch współzawodnictwa pfa- 
cy musi znaleźć nie ty lko  moralne poparcie 
wśród ogółu sądownictwa, ale współzawod
n icy pracy muszą być przekonani, że w  czasie 
gdy oni oddają wszystkie swe s iły  celem w y 
dobycia najw iększej ilości węgla, czy w ypro 
dukowania jaknaj większej ilości materiału,

w tym samym czasie pracownicy w ym iaru  spra
w ied liw ości skierow ują wszystkie swoje w y s ił
k i na zwalczanie przestępczości a zw ła
szcza nadużyć i szkodnictwa gospodarczego, 
czuwają nad tym, aby w ytw arzany przez nich 
produkt nie został uroniony, ale w  całości 
służył odbudowie naszej gospodarki, służył 
dla użytku wszystkich pracujących. Należy 
wzmóc energię i w n ik liw ość aparatu sądowego 
w  zwalczaniu wszelkich przejawów przestęp
czości gospodarczej, aby um ożliw ić przodow
n ikom  pracy osiągnięcie zamierzonego przez 
n ich celu, ja k im  jest w ykonanie planu trzy le t
niego, a tym  samym zaopatrzenie w  dosta
teczną ilość produkcji konsumpcyjnej naszego 
rynku  wewnętrznego co jest zasadniczym wa
runkiem  poprawy bytu  świata* pracy w  Polsce.

Zarząd G łów ny Związku Zawodowego 
Pracowników Sądowych i Prokuratorskich 
w  porozumieniu z K. C. Z. Z. i  M inisterstwem  
Spraw iedliwości zastanawia się nad m ożli
wościami rozszerzenia akc ji współzawodni
ctwa i na pracow ników  w ym iaru  spraw iedli
wości, nad opracowaniem technicznych form  
tego współzawodnictwa jak i uzyskania od
powiednich funduszów celem prem iowania 
poszczególnych grup pracowników. Um ożli
w iłoby  to —  zwłaszcza urzędnikom sądowym 
i prokuratorskim  —- uzyskanie wydatnej po
praw y swego bytu, a jednocześnie usprawni
łoby pracę w ym iaru  sprawiedliwości.

KOMUNIKATY ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

Czynna przy Zarządzie G łów nym  naszego Zw iązku 
Kasa pośm iertna w yp la c iłą  w  ciągu 8 m iesięcy swego 
is tn ien ia  (do 30 lis topada rb.) zapomogi pośm iertne 
w  11/ w ypadkach na łączną sumę 2 .1/ 2 .1Ó2 zł.

Zgodnie z uchwałą Zarządu G łównego, podnoszącą 
wysokość każdorazowej sk ła dk i do 3 zł, obecna 
wysokość (od dnia 10 lis topada rb.) w yp łaconych  przez 
Kasę zapomóg pośm iertnych w ynos i: w  przypadkach 
śm ierci osoby dorosłe j oko io  30.000 zł, w  przypad
kach zaś zgonu dziecka do lat- 6 połowę tej kw o ty .

Natom iast wysokość wpisow ego pozostała bez 
zm iany. Każda osoba w stępująca d o . Zw iązku nadal 
w płaca jednorazowo 40 z ł na łundusz zakładow y Kasy.

K om isja  Kasy dokłada w sze lk ich starań, aby za
pom ogi b y ły  wypłacane bezzwłocznie,' napotyka jednak 
w  tym  względzie na znaczne trudności, w yn ika jące  
z zalegania szeregu O kręgów  z nadsyłaniem  składek.

W  zw iązku z tym  Zarząd G łów ny w zyw a w szys t
k ie  Zarządy O kręgów, k tó re  dotychczas nie w yw iąza ły  
się na leżycie z tego tak  ważnego obow iązku, do bez
zw łocznego w yrów nan ia  swych zaległości, w  p rze c iw 
nym  bow iem  przypadku Kasa zmuszona będzie do 
zawieszenia w y p ła ty  zapomóg w  tych  Okręgach.

Referat Spółdzielczy Zarządu G łównego podaje do 
w iadom ości, ze na życzenie poszczególnych Zarządów 
O kręgów  w ysy ła n i będą pre legenci w  tereri, k tó rzy  
mogą wygłaszać odczyty na tem aty z w i ja n e  ze s p ó ł
dzielczością.

T erm in  odczytu należy uzgodnić z K ie row n ik iem  
Referatu Spółdzielczego. Przy w ysy łan iu  pre legentów  
O kręg i nie ponoszą żądnych kosztów, gdyż pok ryw a  
je  Zarząd G łówny.

KRONIKA ZWIĄZKOWA.

W  dniach 19— 21 lis topada rb. w  W arszaw ie odbyło 
się p lenarne Zebranie K. C. Z. Z. W  zeb ian iu  w z ię li

udzia ł przewodniczący i sekretarze generaln i Zarządów 
G łów nych w szystk ich  Z w iązków  Zaw odow ych oraz 
zaproszeni przedstaw icie le  Rad Zakładow ych. Zw iązek 
nasz reprezentow a li Prezes Lew iński i  Sekretarz Ge
ne ra lny Pietruszka.

Porządek dzienny p rzew idyw a ł m iędzy in nym i na
stępujące zagadnienia: 1) Położenie gospodarcze k ra ju . 
W spółzaw odn ic tw o ja ko  droga do popraw y by tu  k la 
sy p racu jące j —  re fe row a ł ob. Sokorski. 2) Z w ią zk i 
Zawodowe w  obron ie wo lności, po ko ju  i  swobód de
m okra tycznych. 3) In fo rm acje  o przyszłym  Kongresie 
Z w iązków  Zaw odow ych —  re fe row a ł ob. W itaszewski. 
4) Sprawy organ izacyjne —  referow a ł ob. K u ry łow icz ,

W . Sokorski zobrazował w  swoim  referacie obecną 
sytuację  gospodarczą Polski, stw ierdza jąc, że 1948 r. 
będzie jeszcze okresem, w  k tó rym  podaż m ateria łów  
nie zaspokoi zapotrzebowania. W  zw iązku z tym  na
leży w ytężyć  w szystk ie  s iły , celem wzmożenia p ro 
du kc ji, a przede w szystk im  u jąć w  przem yślane ram y 
organ izacyjne ruch w spółzaw odn ictw a p racy i roz
powszechnić go na w szystk ie  gałęzie p ro du kc ji.

Ob. W itaszew sk i w  referacie swym  na tem at za
gadnień p o lity k i m iędzynarodow ej wskazał na us iło 
wania państw  kap ita lis tycznych , dążących do w y w o 
łan ia  nowego k o n flik tu  oraz na s iły  poko ju  oparte 
o dem okratyczne państwa 1 E uropy i  klasę pracującą 
św iata, k tó re  stanow ią na jtrw a lsze i na jpewnie jsze 
zabezpieczenie poko ju , niezależności gospodarczej i po
lityczn e j oraz gw aran tu ją  narodom  tych  państw  dalszy 
pom yślny rozw ój.

Sekretarz G enera lny K. C. Z. Z. K u ry łow icz  
przedstaw ił dotychczasowy rozw ój poszczególnych 
Z w iązków  t)rą£ om ó w ił pewne niedociągnięcia w  pracy 
Zarządów G łów nych i  Q. K. Z. Z.

Przewodniczący K. C. Z. Z. W itasżfewski zapop ią | 
zebranych z przygo tow an iam i do V I I I  Kongreśp 
Z w iązków  Zawodowych, k tó ry  będzie sprawdzianem  
s iły  i tężyzny organ izacy jne j ruchu zawodowego w  Pol
sce.
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W  dyskus ji zabrał m iędzy in n ym i głos ko l. Prezes 
Lew iński, zaznaczając, że p racow n icy w ym ia ru  spra
w ied liw ośc i sto ją  n ieugięcie na straży po ko ju  i u trw a 
len ia  zdobyczy społecznych odrodzonej Polski.

M in is te r S praw ied liw ości p o w o ła ł do udzia łu  w  K o
m is ji K o d y fik a c ji Prawa Karnego p rzedstaw ic ie li na
szego Zw iązku w  osobach ko l. ko l. Lew ińskiego (Sekcja 
Procedury K arnej), Opuszyńskiego (Sekcja U stro jow a), 
Eimera (Sekcja Penitencjarna) i Jackiew icza (Sekcja 
Prawa Karnego M ateria lnego).

Zarząd G łów ny u s ta lił m iędzy irn e m i na Posiedze
n iu  P lenarnym  zasadę wynagradzania cz łonków  Zarzą
dów O kręgow ych, k tó rzy  pośw ięcają w ie le  czasu na 
pracę w  Zw iązku.

W  dn iu 18 lis topada rb. odbyła się konferencja  
przedstaw ic ie li M in is te rs tw a Spraw iedliw ości. D y re k to 
rów  Z. Ratuszniaka, J. O rdyńcow ej z przedstaw icie lam i 
Zarządu G łównego naszego Zw iązku Prezesem Lew iń 
skim  i  Sekr. G eneralnym  J. P ie tiuszką w  spraw ie 
przejęcia Dom ów W ypoczynkow ych, prowadzonych do
tychczas przez M in is te rs tw o  Spraw ied liw ości, pod 
adm in istrację  Zarządu G łównego Zw iązku.

W * w y n ik u  kon fe renc ji postanow iono sprawę tę 
zrealizować jeszcze w  roku  bieżącym.

W  dniu 26 lis topada rb. odbyła  się w  M in is te r
s tw ie  S praw ied liw ości pod przewodnictw em  D yr. J. 
O rdyńca kon ferencja  p rzedstaw ic ie li Zarządu G łównego 
naszego Zw iązku (kol. ko l. Lew ińsk i i  P ietruszka), 
przedstaw icie la  Rad N o ta ria lnych  (Prezes H ibner), p ra 
cow n ików  N o ta ria tu , Zw iązku Zawodowego Pracow ni
ków  B iu row ych  i H and low ych i p rzedstaw ic ie li K. C 
Z. Z. w  spraw ie d ys try b u c ji tzw. funduszu n o ta ria l
nego. W szyscy obecni zgodnie s tw ie rd z ili że jes t obo
w iązkiem  społecznym  pomóc pracow nikom  sądowym 
w  ich n iezw yk le  c iężk ie j sy tua c ji m ateria lne j.

Polski w y g ło s ił Prezes Sądu Najwyższego i  T-wa P rzy
ja ź n i Polsko-Radzieckie j w  Lodzi Kazim ierz BzowsKi.

W  dn iu 8 listopada rb. w  lo ka lu  zw iązkow ym  w  Ło
dzi odbyło  się o tw arc ie  urządzonej staraniem  Zarzą
du O kręgu Łódzkiego ś w ie tlic y  w  obecności oko ło 
150 osób.

Docenia jąc w  pe łn i wartość ku ltu ra lną  i  tow a
rzyską pod ję te j przez Z arząd-Łódzki in ic ja ty w y , Zarząd 
G łów ny w zyw a wszystkie Zarządy O kręgowe do pod
jęc ia  analogicznej a k c ji na swoim  terenie.

W  ramach za in ic jow ane j przez Zarząd G łów ny 
a k c ji odczytow ej odbył się w  Łodzi w  dn iu 12 listopada 
rb. w  w ype łn ione j po brzegi w ie lk ie j sa li Sądu O krę
gowego in au gura cy jn y  odczyt W icem in is tra  Ob. Leona 
Chajna na tem at „O  sy tua c ji m iędzynarodow ej".

Prelegent w  p iękn ie  w ygłoszonym , w n ik liw y m  
i  wszechstronnie udokum entowanym  referacie scha
rak te ryzow a ł sytuację  m iędzynarodow ą doby obecnej, 
budząc zrozum iałe zainteresowanie licznego audytorium .

Zarząd G łów ny poczytu je  za swój obow iązek zło
żyć na tym  m ie jscu Ob. W ice m in is tro w i C ha jnow i 
podziękow anie za po d ję ty  dla dobra Zw iązku trud  
przy jazdu do Łodzi.

Staraniem  Zarządu Łódzkiego O kręgu w  dn iu 29 
lis topada rb. została urządzona w  Łodzi akademia po
święcona roczn icy  Powstania Listopadowego.

In teresu jący referat oko licznośc iow y w yg ło s ił prof. 
U n iw ersyte tu , Łódzkiego Ob. Dzw onkowski.

K raków . Zarząd O kręgu naszego Zw iązku w  K ra 
kow ie  organ izu je  w  odstępach dw utygodn iow ych  od
czyty, dotyczące ak tua lnych  zagadnień po litycznych, 
gospodarczych i  prawniczych.

Jako p ierw szy z tego c y k lu  w  dn iu 20 lis topada 
rb. w  K rako w ie  odby ł się odczyt adw. Fenichla na 
tem at , P lanowanie w  ustaw odaw stw ie".

W  ramach pod ję te j a k c ji ku ltu ra lno -ośw ia tow e j 
z ram ienia Zarządu G łównego ko l. H e n ryk  Popławski 
odw iedz ił Zarządy O kręgowe naszego Zw iązku na 
teren ie A p e la c ji Toruńskie j.

Kol. Pop ław ski odby ł w  Torun iu , Bydgoszczy, 
Grudziądzu, Chojn icach i  W ło c ła w ku  kon ferencje  z na
szymi te renow ym i w ładzam i zw iązkow ym i w  spraw ie 
a k ty w iz a c ji p racy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j, w y jaśn ia jąc  
je j cel i zadania oraz w  kw e s tii założenia okręgow ych 
refera tów  spółdzielczych.

Kol. Popławski w y g ło s ił zarazem we. wszystk ich 
w ym ien ionych  ośrodkach odczyty na tem at sy tuac ji 
m iędzynarodowej.

W  listopadzie rb. k ie ro w n ik  re fera tu  spółdzielcze
go Zarządu G łównego ko l, W ł. O suchowski b ra ł udzia ł 
w  kurs ie  spółdzielczym , zorganizow anym  przez K. C. 
Z. Z. d la  dzia łaczy zw iązkow ych w  O tw ocku pod 
W arszawą.

W  dn iu  27 lis topada rb. ko l. O suchowski na za
proszenie Żarz. O kręgu w  O strow iu  W lkp . w yg ło s ił 
w  O strow iu  odczyt na tem at „H is to ria , zadania i zna
czenie ruchu spółdzielczego".

W e w szystk ich  p raw ie  O kręgach Zw iązku w yzna
czeni ju ż  zosta li re ferenci spółdzielczy. Podstawowym  
obow iązkiem  referenta jes t szerzenie id e i st ' . >el- 
czości wśród cz łonków  Zw iązku i  jednan ie  c z ło ir  w  do 
już  is tn ie jących  spó łdz ie ln i sądowych, o ile  taka 
w  O kręgu is tn ie je , lub  do spó łdz ie ln i powszechnych.

W  dn iu 6 listopada rb. staraniem  Łódzkiego Za
rządu O kręgowego Zw iązku, K om is ji Porozum iewaw
czej Sądowych K ó ł P o litycznych i Koła Sądowego 
Tow. P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j odby ł się w  gmachu 
Sądu O kręgowego w  Łodzi u roczysty  obchód 30 -lecia 
R osyjsk ie j R e w o luc ji Październikowej. ,

W n ik l iw y  re fera t o znaczeniu te j re w o lu c ji dla

W  dniach 21— 22 lis topada rb. odbyła  się w  K ra 
kow ie  kon ferencja  prezesów Sądów O kręgow ych A p e 
la c ji K rako w sk ie j, na k tó re j om ówiono stosunek p re 
zesów sądów do Zw iązku Zawodowego i  p racy spo
łecznej.

Na posiedzeniu tym  Prezes Józef Różański om ów ił 
zagadnienie w spó łp racy K ie ro w n ikó w  S ądów 'ze Zw iąz
k iem  oraz n a k reś lił je j p lan na na jb liższy okres.

Prezes S. A . Kazim ierz R udn ick i zw ró c ił się do 
w szystk ich  prezesów S. O. z apelem, aby w  m iarę 
swych m ożliw ości u ła tw ia li pracę Zarządom O kręgo
w ym  naszego Związku.

W  dn iu 16 lis topada rb. staraniem  O. K. Z. Z. 
w  K rakow ie  urządzona została akademia w  ramach 
m iesiąca propagandy Z w iązków  Zawodowych, w  k tó re j 
w z ię li g rem ia lny udzia ł członkow ie  naszego Zw iązku. 
Do prezydium  akadem ii został pow o łany Prezes Zarzą
du O kręgu ko l. Józef Różański.

W  dn iu 2 listopada rb. w  K rakow ie  członkow ie  na
szego Zw iązku w z ię li udzia ł w  uroczystości odsłonię
cia pom nika Ignacego Daszyńskiego.

Sprzed gmachu Sądu w yru szy ł pochód p racow n i
ków  w ym ia ru  spraw ied liw ośc i na m iejsce obchodu. 
Na czele pochodu b y ł n iesiony w ieniec.

Jelenia Góra. Zarząd O kręgow y naszego Zw iązku 
w  Je len ie j Górze u tw o rz y ł przy. Zw iązku spółdzie ln ię 
spożywców „Postęp".

C złonkam i spó łdz ie ln i są członkow ie  naszego Zw iąz
ku  w  Je len ie j Górze. W pisow e w ynos i 100 zło tych, 
udzia ł zaś —  1000 zło tych, p rzy  czym jeden członek 
może zadeklarow ać na jw yże j 10 udzia łów .

Celem spó łdz ie ln i je s t zaspakajanie potrzeb ma
te ria ln ych  i  ku ltu ra ln ych  swych członków.
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